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DZIENNIK 
NARODOWY

Hurtownia mąki „Zdrowie”
Wł. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -Tryb., ul. Piłsudskiego 16.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymaliśmy 
WY ŁĄCZNE przedstawicielstwo Pabianickich Młynów Paro­
wych i Łuszezarni „Spójnia” w Pabianicach.

Skład hurtowy mieści się w Piotrkowie Tryb. przy uli-
cy Piłsudskiego 16 (front)

Stide na składzie posiadamy mąkę wszystkich gatunków,  
a miejd/y innymi: „Swit”, „4/O À ” i „Biała Róża”.

Po/a tym na składzie zna duje się kasza MANNA, zna­
na ze s . ej wysokiej  jakości.

Pozwalamy s »bi? zwrócić uwagę, żc na skład/ie posia­
damy luksusową mąkę p. n. „ A M A T O R S K A ”, przeznaczoną,  
specjalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego r dzaju.

Hurtownia Mąki „ZDROWIE”

an-

OCENIAJĄC WYNIKI WY BO­
HÓW sejmowych zwraca się prze­
dewszystkiem uwagę na to, kto w 
Sejmie się znajdzie. Tymczasem rze­
czą niemal równio ważną jest zda­
nie sobie sprawy z tego, kogo w nim 
nie będzie.

Otóż, na oko rzecz biorąc, wydaje 
się, że przyszły Sejm będzie dzia­
łał:

bez opozycji, 
bez myśli niezależnej, 
bez przemysłu, 
bez fachowców, 
bez kobiet.
Oczywiście, oceny te nie są zupeł­

nie ścisłe. Tak np. człowiekiem o 
)«yśli napewno niezależnej jest gen. 
fcellgowski; przemysłowcem, znanym 
г poprzedniego Sejmu — poseł So­
wiński; specjalistą w ważnej dzie­
dzinie prawa konstytucyjnego —- 
prof. Starzewski; kobietą — posłan­
ka Kudelska.

Możnaby .jeszcze parę nazwisk 
Wymienić. Jednak nawet k ilka ja ­
skółek nic czyni lata . Dosyć zimowo 
przedstawia się perspektywa przy­
szłego Sejmu. Mimo dużej ilości o- 
tonu i sporej reprezentacji narodo­
wych mniejszości.

Te perspektywy przemawiają do­
datkowo za szybką zmianą ordyna­
cji wyborczej. Nie stać nas bowiem 
na czekanie, aby, wzorem poprzed­
niego Sejmu, i ten nabierał indywi­
dualności, polityczności, fachowości, 
słowem — wszystkiego, oprócz ko­
biecości, gdzie klamka już ostatecz­
nie zapadła.

Na najbliższą zaś przyszłość bra­
ki w strukturze Sejmu wołają wiel­
kim głosem o częściowe chociaż ich 
Iniwelowanlo w trybie wyborów i

W i e l k i e  i m a l e  dni
\

He&nojparśęg§nąg S e / m  гвяя w id o w n i
Życie polityczne posiada swoje 

w ie lk ie  i małe dni. Zupełnie tak , 
ja k  życie każdego z nas. W ielu  o 
byw ate li w k ra ju  zadaje  sobie 
dziś pytan ie , czy ubiegła nie­
dziela, nosząca datę (i listopada, 
była wielkim  dniem i czy pod 
ti) nazw ą przejdzie ona do na­
szych dziejów  w ew nętrznych.

X
Ja k i Sejm  dały niedzielne w y­

bory, ja cy  posłowie zasiądą w sa ­
li sejm ow ej? P iszem y obok, że 
now y Sejin jesł Sejmem z „pięcio­
ma bez”. Już samo stw ierdzen ie 
i w yliczen ie braków  nowej Izby 
poselsk ie j m usi dać do m yślen ia 
w szystk im  in teresu jącym  się spra 
w am i publicznem i.

Nic jest też zbytnio zach ęca ją ­
cy i budzący w iarę  i ufność obraz 
pozytyw ny, ja k i nowy Sejm  przed 
staw ia. Na ogólną ilość 208 po­
słów, aż 161, czy też 164 należy 
do Ozonu. M niejszości narodowe 
liczą 26 posłów (19 U kraińców , 5 
Żydów, 1 R osjanin i 1 B iałoru­
sin), tak , że na polskich posłów  
niezależnych przypada wszystkie 
go 18, a w najlepszym razie 21 
mandatów. Posłowie ci reprezen­
tu ją  pewnego rodzaju opozycję 
w ram ach obozu rządowego, w y ­
ra s ta ją cą  z czasem  na tle tej 
w łaśnie „opozycyjności” w nieza­
leżność polityczną.

W  rzeczyw istości n ie zasiada w 
nowym Sejm ie an i jeden p rzed­

staw icie l opozycji, nowa Izba zbli 
żona jest do wzoru m onopartyj- 
nego. Ozon dysponuje w nowym 
Sejm ie n iety lko  w iększością bez­
względną, a le  również k w a lif ik o ­
waną, w ym aganą przy szczegól­
nie ważnych uchw ałach, ja k  np. 
przy zm ianie konstytucji. Sło­
wem, nowy Sejm  jest w pełni 
ozonowy, niemal 78 proc. posłów  
przywdziało barw y Ozonu.

R adu jąc się ta m onopartyjną 
w iększością w Izbie poselsk iej, 
p rasa dyrygow ana żongluje rów ­
nocześnie cyfram i sta tystyk i. Ha­
sają tu szczególnie „ezerwonia- 
ki” :

„W w yborach  T. 1933, 28 i  30, gd y  
obow iązyw ała p lęcloprzym io tn ikow a or

nominacyj senackich. (k.)

FRANCJA MA 110 MILJONÓW 
MIESZKAŃCÓW! — cała prasa 
francuska pobudza dzisiaj opinję 
Publiczną we Francji tem hasłem. 
Te 110 miljonów mieszkańców to 
oczywiście Francja i jej posiadłości 
zamorskie, jej olbrzymie, wspaniałe 
bnperjum kołoujalne. Francja prze­
żywa dzisiaj okres wyraźnego rene­
sansu francuskiej myśli imperjałnej, 
Zgodnie zc wskazaniami, rzuconemi 
Przez premjera Daladier podczas 
kongresu marsylskiego, zwracając 
się zdecydowanie „Frontem ku im­
perjum ! .

Nie jest też oczywiście rzeczą 
Przypadku, iż właśnie w okresie te- 
s?o renesansu zorganizowano we 
Francji specjalnie uroczyste obcho­
dy na cześć specjalnie zasłużonych 
pionierów imperjalizinu kolonjalne­
go Francji. W Casablanca mianowi­
cie odsłonięty został pomnik mar­
szałka Lyauteya, w Longpont odby 
'У się w niedzielę uroczystości dla 
Uczczenia pamięci gen. Vollenhevo- 
?a, który w afrykańskich posiadło­
ściach francuskich rozwinął również 
Ożywioną i pożyteczną działalność... 
Na wszystkich tych obchodach naj­
ambitniejsi przedstawiciele rządu i 
Opinji publicznej wygłaszają pło­
mienne przemówienia. Sekunduje im 
dzielnie i wytrwale prasa. Jest rze­
czą oczywistą, iż nie chodzi tu o ta- 
*ą czy inną demonstrację czasową, 
jęcz o wielką akcję polityczną za­
krojoną na wielką skalę i obftczoną 

daleką metę.
Oparcie się o olbrzymie, świetnie 

^organizowane i znakomicie admini­
strowane imperium kokmjalne dać 
«Joże Francji tak potrzebne jej dzi- 
s,aj wzmożone poczucie własnej mo- 
6У i potęgi 1 znakomicie przyczynić 
*łę do przezwyciężenia tej depresji, 
ł*ka w związku z ostatniemi wypad 
'ami zaciążyła nad Francją. Istotnie 

110 miljonów mieszkańców, to 
w każdym razie znaczy, nawet 

*obec 100 miljonów Niemców.

Wyn ik  w y b o r ó w
■— J  manifestacją świadomości 
3-q obywatelskiej

(Patrz. art. wtóęptty n a  «S r . 3-*i).

If ról Jerzy V I  otworzył parlament
Orędzie o organ izacji pokoju i obrony

LONDYN. 9.11. Z okazji otwar­
cia nowej sesji parlamentu król 
Jerzy VI odczytał mowę tronową, 
w której m. in. powiedziano:

„Mol lordowie i członkowie Izby 
G m in! M oje stosunk i z m ocarstw am i 
zagran icznem i n adal s ą  p rzy jazn e  i  
m ój rząd uczyni w szystko , będące w 
jego  m ocy, by dopomóc rozwojowi 
porozum ienia w  duchu d ek la ra c ji an ­
g ie lsko  - n iem ieck ie j, zło ionej w  
M onach ju in  30 w rześn ia .

U kład, z aw a rty  w  kw ietn iu , pomię­
dzy moim rządem  a  rządem  wło­
sk im , m a w ejść  w  życie  niezwłocz­
n ie i sadzę, że układ ten wzmocni 
t rad ycy jn e  dobre stosunki, is tn ie jące  
t a k  szczęśliw ie  i od ta k  długiego 
czasu  pom iędzy naszem i obu k r a ja ­
m i A Ze s tan ie  się  poważnym  w kła­

dem w  dz iele  pokoju europejsk iego .
Zaprosiłem k ró ia  R um unji, by zło­

żył m i w izy tę  w tym  m iesiącu  i c ie­
szę s ię  na m yśl, iż  odwiedzi m o ja sto 
licę. Zaprosiłem rów nie* p rezydenta 
repub lik i francusk ie j, by odwiedził 
m nie n a jb liż sze j w iosny i je stem  prze 
konany, iż w iz y ta  ta  sp raw i w ie lk a  
sa ty s fa k c ję  całem u mem u narodowi.

K rólowa i j a  z w ie lk ą  radością  za­
m ierzam y w iw ie  odwiedzić moje do- 
in in jum  K anadę. Byłem  szczęśliw y, 
m ogąc p rz y ją ć  zaproszenie, w ystoso­
wano do kró low ej i do mnie przez 
p rezyden ta , aby  odwiedzić S ta n y  Zje­
dnoczone przed ukończeniem  |>od róży 
do K anady.“

Dalej mowa tronowa wspomina z 
ubolewaniem o wydarzeniach w Hi­

szpan ji, na Dalekim Wschodzie i w 
Palestynie.

Przechodząc do spraw wewnętrz­
nych i budżetu, orędzie królewskie 
mówi:

„A czkolw iek w yposażen ie i rozwój 
moich sił obronnych postępują obec­
nie bardzo szybko, okres n adzw ycza j­
nych okoliczności, k tó ry  obecnie prze­
żyw am y, dowiódł, że n a leży  uzupeł­
nić pewne luk i w naszych  przygo­
tow aniach  obronnych, w ojskow ych i 
cyw ilnych .

Z agadn ien ia  obrony cyw iln e j, doty­
czące n a leżytego  w yzyskan ia  możliwo 
ści w ew nętrznych , celem  ochotniczej 
służby narodowej, p rz yk u ją  odtąd cał­
ko w ita  uw agę  jednego m in istx» — 

lorda p ieczęci p ryw atn e j.“

Powrót ziem do korony m. Stefana
P ro jek t ustawy w sejm ie w ęgierskim

BUDAPESZT, 0.11. W ojska wę­
gierskie obsadziły w poniedziałek 
wszystkie miejscowości, których za­
jęcie przewidziane było na ten dzień.

Premjer Imredy złożył dziś w 
Izbie poselskiej projekt ustawy, wj 
której parlament węgierski da wy-1

raz wdzięczności Opatrzności, która 
pozwoliła, by po 20 latach część gór 
nych Węgier powróciła na łono ko­
rony węgierskiej. Projekt ustawy 
przewiduje zatwierdzenie przez par­
lament orzeczenia arbitrażowego,

wydanego w Wiedniu 2 listopada 
1938 r. przez rządy niemiecki i wło 
ski. Posłowie i senatorowie z tere­
nów nowowcielonych zostają nie­
zwłocznie członkami parlamentu i 
izby wyższej węgierskiej.

W s t r Æ t f s y  р & € Й ж § & т т &
w W iedniu i Czechosłowacji

PRAGA, 9.11. Dziś, o godz. 4.12 
odczuto tu wstrząsy podziemne. Za­
notowano je  również w południowo- 
wschodnich Czechach.

WIEDEN, 4.11. Dziś, o godz. 4.15 
nad ranem odczuto w Wiedniu sil­
ne trzęsienie ziemi. Trwało ono 
przeszło 10 sek. W ciągu tego czasu 
nastąpiły trzy wstrząsy. Wszyscy

mieszkańcy Wiednia poczęli opusz­
czać mieszkania.

Domy zachwiały się w posadach, 
szyby głośno dźwięczały, a przesu­
wanie się mebli w mieszkaniach po­
tęgowało panikę. Ostatni, szczegól­
nie silny wstrząs spowodował zawa­
lenie się wielu kominów, których

odpadki spadały przez przewody ko­
minowe aż do piwnic.

Szczególnie gwałtownym wstrzą­
som uległa wieża katedry św. Szcze­
pana. Wszystkie aparaty sejsmogra 
ficzne w Wiedniu zostały zniszczone. 
Według dotychczasowych doniesień, 
są liczne szkody materjalne.

Ugoda W . Brytanii i Francji z Wiochami
Umowa turystyczna i układ w ielkanocny

RZYM. 7Д1. Dgnos2ą urzędowo, 
że w wyniku zakończenia prac mie 
szanej komisji francusko - włoskiej 
rządy francuski i włoski postanowi­
ły zn)eść ograniczenia turystyczne 
wprowadzone pomiędzy obu pań­
stwami w sierpniu b. r.

Jak  wiadomo ograniczenia te pa­
raliżowały normalny ruch turystyoz 
ny pomiędzy Francją a Włochami 
i komentowane były jako wyraz
napięcia stosunków pomiędzy Rzy­
mem a Paryżejp.

RZYM. 9.1L Min. Ciano orzyjął

I ambasadora brytyjskiego lorda 
; Pertha na 20-minutowej audjencji, 
j która — jak  słychać — dotyczyła
• ustaleniu dnia wprowadzenia w ży­
cie układu angielsko - włoskiego.

Przypuszczają, że układ włosfeo- 
bryt.yjsłd wejdzie w życic 16 b.m.

d yn ac ja  w yborcza, gd y  p a r tje  i stron­
n ic tw a  po lityczne w y tęża ły  w szystk ie  
sw e siły , b y  doprowadzić do urn  w y ­
borczych, ja k  n a jw ięk sz ą  ilo ść up raw ­
nionych, w  w yborach  tych  brało u - 
dział p rzeciętn ie  73 proc. upraw nio­
nych . 37 proc. pozostawało „za p ie­
cem “, sk ad  żadna s iła  poruszyć ich  
n ie zdołała.

Gdy obecnie do wyborów stanęło 
67 „36 proc. upraw nionych , ja sn e  je s t , 
że ty lko  n iecałe 6 proc. wyborców n- 
legło bojkotow ym  hasłom stronn ictw  
po litycznych .

A stronn ictw  tych  było n iem ało: 
S tronn ictw o N arodowe, Stronnictw o 
Ludowe, P . P . S ., N. P . R ., kom u­
n iści. W szystk ie  te  stronn ic tw a i  p ar­
t je  s ta ły  na stanow isku  w strzym an ia  
Się od udziału w  głosowaniu.

A le ty lko  6 proc. ak tyw n ych  w y ­
borców w  całym  k ra ju  poszło za  ich 
naw oływ an iem “.

W yglądaćby mogło z takiego 
p rzedstaw ien ia rzeczy, żc nietyl- 
ko now y Sejm, a le  I całe społe­
czeństwo słał« się m onoparłyjne.
że naród polski niczego tak  bar­
dzo n ie pragn ie , ja k  w łaśnie mo 
noparty jności i totalizm u.

Jak że  inaczej w yg ląda polska 
rzeczyw istość.

X
Trudno jest przesądzać dz isia j, 

k iedy w iększość posłów to ludzie 
n ieznani, co się wśród nich oka­
zać może w przyszłości. Nie n a­
leży również zapom inać, że OZN
— to tw ór nowy, jeszcze n iezu­
pełnie sk rysta lizow any, w którym  
nurtu ją  różne prądy.

N arazie w iem y tyle, że w no­
wej Izbie zasiądzie m. in. aż 34 
urzędników (Sejm rozwiązany 
miał ich 24). B iurokratyczna ta 
kom panja, wzmocniona przez in­
struktorów  ro lnych oraz różnych 
„działaczów ” sam orządow ych n a ­
daw ać będzie n iew ątp liw ie  ton 
nowemu Sejm owi.

Niezależna myśl polityczna 
skoncentruje się w nowej Izbie 
głównie koło posłów' gen. Żeli­
gowskiego i ks. Lubelskiego. O- 
sobną pozycję za jm ie w Sejm ie 
poseł Dudziński, który sam  je ­
den ty lko  z całej byłej ek ip y  po­
se lsk ie j „ Ju tra  P racy” wyszedł 
zw ycięsko z urny w yborczej i co 
w ięcej, pociągnął za sobą sw oje­
go kom batanta w okręgu, p. Dzie 
końskiego.

Może także wśród innych , po- 
zaozonowych posłów znajdą się 
ludzie o cyw iln e j odwadze, a le  
nim się to p rze jaw i, ty lko  w y­
m ienien i posłowie reprezentować 
będą w Izbie swobodną myśl o- 
bywatelską. 

j (Dokończenie na str. 3-ej)

Dyr. Martin
przejść ma do przemysłu

W  W arszaw ie obiega pogłoska, 
że dyrektor gabinetu m in istra 
Skarbu, p. W ikłor .Martin, przejść 
m a ze służby państwowej do 
przem ysłu.

Mówi się. że dyr. M artin w e j­
dzie w skład zarządu Hut Trzy- 
n ieckich  na Ś ląsku Zaolzańskim.
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Lekarz kanclerza Hitlera w Paryżu
рржу łożu rannego dyplom aty niem ieckiego

PARYŻ, У.11. Dziś, o godz. 5-ej 
przybyli samolotem z Norymbergi 
prof. dr. Magnus i lekarz przybocz­
ny kanclerza Hitlera dr. Brandt, aby
z polecenia kanclerza współdziałać 
z chirurgiem francuskim dr. Baum

przekonanie, że zbrodnia jest dzie­
łem fanatycznej jednostki.

Władze policyjne usiłują zbadać 
co robił Grynszpan od chwili ode­
brania mu prawa pobytu we Fran­
cji t. j. w okresie od 15 sierpnia,w -- - - o -  U '  "  JLU o icipxua,

gartnerem, który dokonał operacji co do którego to okresu aresztowa­
na ciężko rannym wskutek zam a-! ny daje mętne tylko wyjaśnienia, 
chu sekretarzu legacyjnym ambasa- j S try j i ciotka zamachowca, u któ- 
dy niemieckiej w Paryżu von Rath, j rych zamieszkiwał on w ciągu 

Ambasador niemiecki w Paryżu i dwuch lat ostatnich również zosta- 
odwiedził wczoraj wieczorem m in i-! li aresztowani, jako podejrzani o to, 
stra Bonneta, który wyraził mu u- : 
bolev/anle z powodu zamachu r a  se­
kretarza ambasady v. Ratha.

Ambasador poinformował mini­
stra Bonneta, iż zamachowiec, bada-

że ukrywali Grynszpana po wydale­
niu go z Francji.

BERLIN. 7.11. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Paryża, że 
premjer Daladier złożył na ręee 
ambasadora niemieckiego wyrazy 
głębokiego ubolewania w imieniu 
własnem i rządu francuskiego w 
związku ze zranieniem sekretarza 
ambasady von Rath'a, prosząc je ­
dnocześnie o wyrażenie ubolewania 
rządowi Rzeszy.

€ & € i e b r € M W 2 &  Аb r & g r a
Kcwizje wśród Żydów w Niemczech

nv w ieco oho«, /-ri rvSwHrWvl BERLIN’ 9-11- Pre2>djnm P°Ucj '  ! stalono, iż ludność ta  posiadała bez
j i t  „ Ł , 7 i i , ' r  й 0"- s;.“ olen!a * • »  « • « . w.niach rozbrojenie żydowskiej ludno- j 729 szt. broni palnej, oraz około 20 

sei Berlina. Do dnia dzisiejszego u-1 tys. sztuk amunicji.

Dawni posłowie w nowym Sejm
48 ж ostatn ie j kaden cji i 5 ж poprzednich

Z dawnych posłów niewielu wej­
dzie do obranej w dn. 6 b. m. no­
wej Izby.

Z Sejmu ostatnio rozwiązanego 
uzyskali ponownie m andaty:

W acław  M akow ski, W . Szczepańsk i, 
Ju rko w sk i. Sosińsk i, S tan is ław  K raw ­
czyńsk i, Brunon S iko rsk i, K azim ierz 
D ublasiew icz, M incberg, M ichał W y- 
m ysłow ski, gen. Składkow sk i, F e lik s  
K arśn ick i, .Tan D rozd-G ierym ski. P io tr 
Sobczyk, W acław  Długosz, F erdynand  
K ondysar, W adow ski, gen. Ż eligowski, 
min. K ościałkow ski, B orys Pimonow, 
Genadjuaz Szym anow ski, F r. Kolbusz, 
S te fan  S k ryp n yk , W asy l Boluch, Józef 
Osrtafin, S te fan  B aran , S tan isław  O- 
strow sk i, Edwin W agner, W asy l Mu 
d ry j, S te fan  W itw ick i, E dw ard  EMert, 
R obert Jahoda-żółtow aki, T adeusz Gdu 
la , Tom asz Sarn eck i, к я . L ubelsk i, J a n

jest uchodźcą i ae udał się do am 
basady z zamiarem zabicia którego­
kolwiek z je j członków. Na wszyst­
kie pytania zamachowiec odpowia­
dał z całkowitym spokojem.

BERLIN, 7.11. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi o godz. 1,9.30 
z Paryża, że stan zdrowia rannego 
sekretam i ambasady von Rath‘a 
jest groźny.

W czasie operacji von Katłi‘owi j SALAMANKA, 9.11. Komunikat, nie, w którem wzięli udział członko- ska rządowe rozpoczęły ofenzvwe 
usunięto śledzionę. sztabu, wydany wczoraj późnym j wie najwyższych władz wojskowych I używając wielkiej ilości samolotów

PARYŻ, 7.11. Pierwsze dochodzę-! wleczorem’ potwierdza wiadomość o j z szefem sztabu gen. Rojo i dowód' dla osłony przeprawy przez rzekę 
nia podjęte przez policję paryską w « '«byc iu  miejscowości Mora del I cą arm ji kataloń3kiej gen. Sarbia j Segre. Wojska rządowe odniosły pe- 
sprawie zamachu w ambasadzie n i e -  f f r o .  W walce powietrznej sam o-1 na czele. I wjen sukces, obsadzając część pra-
mieckiej, doprowadziły do stwierdzę < lot^ * ranco strąciły dwa samo- j Na posiedzeniu tem postanowiono j wego brzegu rzeki na tym odcinku, 
nia, że Grynszpan miał już przeby- 1о*У nieprzyjacielskie. rozpocząć natychmiast wielką kontr W ciągu popołudnia wojska gen
wać w Paryżu w ciągu mies. sierp- Ciężkie samoloty bombowe doko- j ofen/yw ę w Katałonji i na froncie , Franco otrzymały posiłki i przeszły 
nia i w połowie sierpnia prefektura na‘>’ wczoraj nalotu na Kartaginę, wschodnim. Kontrofenzywa na fron | do przeciwnatarcia, zmuszając wmiała mu n/lm/mi/i пмш/Пппп»!« « « К A R( H.T.IlN A f  \ 11 W лЬлп oirłun «in — ----- -----x « » . . . »  *

Kontrofenzywa Negrina nad Segre
s u k c e s a i d i  g e ^ ,  £Freän<C€d п а ш З  SEShtr&

ТОК.Ю, (<,11. Minister spraw za­

miata mu odmówić przedłużenia po- BARCELONA, '/.11. Wobec sytua 
Zwolenia na pobyt. Wówczas Gryn- CJ* wojsk rządowych na froncie E- 
szpan miał być odatawiony do gra- *)ro> gdzie wojska gen. Franco od- 
nicy. niosły znaczne sukcesy, premjer Ne-

Grynszpan miał oświadczyć, że ! 'ïr ' n '/woła* nadzwyczajne posiedze- 
po odstawieniu do granicy powrócił i 
do Paryża i ukryw ał się w  Lasku |
Rulońskim na wybrzeżu Sekwany a 
częściowo w Brukseli.

Policja odnalazła krewnych G ryn-1 
szpana, zamieszkałych w Paryżu, u
których zamieszkał on podczas po-j --------- , . ............ ,w
bytu sierpniowego. Chodzi tu o A - ’ granicznych Arita przesłał wczoraj 
brahama Grynszpana, który zamie- > przedstawicielom dyplomatycznym 
.szkuje w Paryżu od 20 lat jako kra 1 obcych państw notę w sprawie roz- 
wiec i prowadzi sklep konfekcji dam szerzenia strefy działań wojennych 
skiej. Jest on wujem zamachowca. ' w Chinach.
Oświadczył on, że nie widział swego Nota wskazuje, że japońskie dzia- 
siostrzeńca od 15 sierpnia t. j. od j łania wojenne rozszerzone będą w  
dma, w którym policja paryska na- bliskiej przyszłości na następujące 
kazała mu opuszczenie granic Fran- prowincje: Szensi, Ilupeh, Honan i 
r J ‘ , . Kuangsi. Naloty dokonywane będą

Zamachowiec w czasie dalszego na zachód od tych prowincyi aż do 
przesłuchania miał oświadczyć, że linji, łączącej Suczeu - -  Patanz 
w ciągu ostatnich tygodni u trzy -1 
mywał się z otrzymanej od rodziny 
sumy 3 tys. franków. Rodzice Gryn­
szpana mieli być wydaleni z granic 
Niemiec.

Właściciel hotelu, w którym Gryn 
szpan zameldował się w przeddzień 
zamachu, oświadczył, że zamacho

, • ---Vła, t i l l  l Cl JCJV> r
cie wschodnim rozpoczęta została w i niektórych miejscowościach nieprzy- 
medzielę na odcinku Nules. Wojska i jaciela do wycofania się z powrotem 
rządowe zdołały przedrzeć się przez ! na lew '1 brzeg rzeki. Walki na tyra 
linj" przeciwnika. W ciągu ponie- [ odcinku jeszcze trw ają , 
działku, na odcinku rzeki Segre woj-1

Z ba
sc
bc

Jed yn ak , w icep rem jer Kwiatkowi 
J a n  P ie trz ak , K lem ens M atu siak , V 
cław  Szym aó sk i, Ju lju sz  Dudztói 
Z ygm unt Sow ińsk i, E m il Sommerst 
i  Leon Su rzyû sk i.

Z b. senatorów , z as iąd ą  w  Seji 
p. K udelska i p. Trockenheim .

Ogółem więc z Izb ostatniej 1 
dencji powróci do Sejmu — 48 os 1—- 

Z posłów poprzednich kademrz :{ 1 ’ 
pojawią się w Sejm ie: M arjan С 
plak, Alfons Erdman, Zdzisi ft'encja 
Stahl, Józef Sanojca i Józef Put snym i 
ogółem 5 osób. kandyc

padkac 
piei 

rczyi 
sze loi 
clija n 
w OCZÎ 

A wi 
Okreś

i e s z c z e  4  p r o w i n c j e
ç p y e n r n ê e  o f f e n x i j w w c B

TOKJO, 8.11. 60 dywizyj chiń- 
skic<*. w składzie około 400.000 żoł- 
IV"Tiy  skoncentrowano w prowincji 
SeCftnan i Kweiczao. W ojska te ma- 
j ’! stawiać opór Japończykom, nacio- 
rającym  na prowincje llunan i llu - 
pei. I. i

Japończycy, zbliżają się do mia­
sta Yoczou nad jeziorem Tungking, 
zajmując m. Wulipai (40 kim. na 
wschód od Yoczou).

TOKJO, 8.11. Cesarska kwatera 
główna komunikuje, że w okresie od

N A W I D O W I
Dn. 8 b. m. P. Prezydent RzecJ 

pospolitej przyjął prof. T. Let 
Spławińskiego, rektora uniwersyt« 
Jagiellońskiego, który doręczył 
Prezydentowi adres Wszechnicy J 
giellońskiej, uchwalony w związl a co n 
z rozszerzeniem południowych gi 
nic Rzeczypospolitej

X
Dn. 8 b. m. P. Prezydent przyj 

delegację arty le rji przeciwlotnicza 
która wręczyła Mu swoją odznal 
honorową.

X
P. Prezydent Rzeezypospolil pozha\ 

przyjął dn. 8 b. m. na Zamku p 
sła Estonji p. Markusa i gen. G 
stawa Jonsona, który wręczył 
Prezydentowi Wielką Wstęgę Ord 
ru Białej Gwiazdy z łańcuchem 
najwyższe odznaczenie estońskie 

X
Dn. 8 b. m. w Generalnym I 

spektoracie Sił Zbrojnych, Marsz 
łek Śmigły - Rydz przyjął posła 
stonji Markusa i gen. Jonson 
który wręczył p. Marszałkowi Wi< ,..lIV ... 
Ki Krzyż Orderu Estońskiego Bi tu rai ni 
łej Gwiazdy. Po audjencji р. Мл' 
szałek zaprosił obecnych na lam 
kę wina.

X
Szef gabinetu wojskowego Р. Pr

W  a 
nował

,. , л  Słącyc
1фСа do października b. r. wojska Szef gabinetu wojskowego Р. РГ był po
^270 r l t  ^  ob itych  i zydenta R. p. gen. Schally, podf Glos 

™ У ,, -a y  ^ “ 'V i n o w a l  dn. 9 b. m. śniadaniem g L  z t 
tym samym okrtsie uynoszą G.lo3 neralnego adiutanta urezvdenta r<
zabitych. Japończycy zdobyli 100 
ciężkich dział, 131 dsiał polowych i 
górskich, 14 dział przeciwlotniczych. 
96 działek przeciwpancernych, 482 
moździerze, 102 armatki piechoty o- 
raz 367 ciężkich, 1.237 lekkich i 
15.437 ręcznych karabinów maszy­
nowych

neralnego adjutanta prezydenta r ‘człohk 
publiki estońskiej gen. Gustaw .■ 
Jonsona. г: °.so

siln ie 
patrjolX

Podsekretarz Stanu w M. S. Z. 1
Szembek przyjął posła estońskie«'" tpn

Prem|er belgl|ska zachwiany
BRUKSELA, 8.11./Jöiuawuu, u aw jau tły i, /л: zam acno- _ ----- ;— Mi mo Votum

wiec zgłosił się do niego i wypełnił zflu ‘ ania, jak ie otrzymał na kongre- 
tylko częściowo kartę meldunkową, |sie socjalistycznym premjer Spaak 
zapowiadając, że w nocy przedłoży j P° debacie nad polityką wewnętrzną 
swój paszport i wypełni wszystkie j * zewnętrzną rządu, sytuacja pre- 
pozostałe rubryki. Opłacił on pokój i 
w hotelu za jeden dzień z góry, po- i 
nieważ przybył do hotelu bez baga- J  
żów. Rano wyszedł o godz. 8.30 zj 
hotelu, zapowiadając, że wkrótce f 
powróci.
Obywatelstwo" Grynszpana nie jest ~ . . .

jeszcze stwierdzone. MOSKWA. 7.11. Dzisiejsza rew ja

w Paryżu zmierzają narazie do zba- i w __  ,
dania, czy sprawca działał na wła- C;em d efiladv •ÇrZyjÇ'
sna reke. czv też ni* hvi „о I clei^ .  ' ktorfi dowodził mar-

pomimo Totum z a u fa n a  socjalistów
m jera jest trudna. Dzienniki w yra­
żają przypuszczenie, że premjer je ­
szcze w ciągu dnia dzisiejszego po­
da się do dymisji. Dziś w południe

odbędzie się posiedzenie rady mini­
strów.

Wczoraj późnym wieczorem król 
przyjął premjera Spaaka.

W©roszyIow atakuje japonję
Iłowy pomocnik Jeżow a

lądzie, morzu i w powietrzu, tłu­
macząc ten wzrost zbrojeń sytuacją 
międzynarodową.

Państwa europejskie Woroszyłow 
atakował w ogólnych słowach, nie 
wymieniając nazwy żadnego z nich,sną rękę, czy też nie był czasem n a ! „ ał Y  ъ  t - ’ ■ mar'  wymieniając nazwy żadnego z nich,

rzędziem w ręku'- jak ie jś organiza- ^  ^  , ^ еПРУ3, natomiast zatrzymał się dłużej nad
cji terorystycznej. Narazie przeważa

W kilku słowach

n y  mauzoleum przemówienie, w któ wypadkami około jeziora Hasen 
rem odmalował w czarnych barwach , występując ostro przeciw Japonji. 
sytuację państw kapitalistycznych,1 Na trybunie mauzoleum oprócz 
przeciwstawiając temu sytuację w członków rządu i biura polityczne
Sowietach. 

Woroszyłow uzasadnił następnie
.— Desrcze spowodowały w  północ-1 zw iększen ie  z b ro jeń  so w ieck ich  n a  

ne j S y r ji w ie lk ą  powódź.

go partji komunistycznej, był rów­
nież obecny Beria w uniformie komi­
sarza bezpieczeństwa państwa pierw

szej rangi. Ukazanie się Beria, wy­
różnionego ostatnio przez Stalina 
obok Jeżowa wywołało sensację 
wśród dziennikarzy, tembardjrfej, te 
nie było żadnego komunikatu o- 
ficjalnego o zwolnieniu Beria ze 
stanowiska sekretarza centralnego 
komitetu partji komunistycznej Gru­
zji oraz nominacji jego na nowe 
stanowisko.

Przypuszczać należy, że Beria za­
jął stanowisko po Frynowskim, któ­
ry  ostatnio otrzymał nominację na 
komisarza marynarki wojennej.

р. Магкиза, który przedstawił { Chwila 
ministrowi gen. Jonsona. Gen. Jon społcc 
son przywiózł insygnia estońskiej! mówić 
orderu Białej Gwiazdy dla P. Prezj 
denta R. P,
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N arada na Zamkit s% °p̂
P. Prezydent Rzeczypospolite 

przyjął dn. 8 b. m. w obecności P 
Marszalka Śmigłego-Rydza, premj« 
ra  gen. Sławoj - Składkowskiego 
wicepremjera inż. Kwiatkowskiego 
którzy referowali o bieżących pra 
cach rządu.

Polsko-czeska komisja 
delimitacyjna

Dn. 7 b. m. rozpoczęła prace po 
sko-czeska komisja delimitacyjna.

Siedzibą delegacji polskiej je? 
Morawska Ostrawa.

— D yrck to rja t k ra ju  kłajpedzkiego  ! 
zwolnił 4 nauczycie li narodowości l i ­
tew sk ie j ze szkół kłajpedzkich .

— Polic jan t litew sk i, k tó ry  przed ! 
paru  tygodn iam i zastrzelił, podobno w i 
obronie w łasnej m aryn arza  n iem ieck ie ! 
jr°, kontrabandzlstę , sk azan y  został 
przez sąd k łajpedzk l na 8 la t  c iężk ie­
go w ięzien ia.

— Z 340 osób, k tóre od dn. 1 s ie r­
pnia 1987 r. stanęły  przed sądam i wo

W  я ©# Bk в ® S m  a ł&  et n e
(Dokończenie ze str. 1-ej)

O dzywają się tu i ówdzie gło 
sy, że za wytw orzony w nowym 
Sejm ie stan  rzeczy ponoszą w 
pew nej m ierze odpowiedzialność 
stronnictw a opozycyjne, które

to, co nie wróci, byłoby całkiem  
bezcelowe. Nam się przytem  w js  
daje , że p rzyn ajm n ie j część opo­
zyc ji zastosowała w wyborach 
n iedzielnych lak tyk ę  „an i bojkot,

К й  n f Â o m i e SkwiçzrenI" Г  ^  u d z ia h l'v " T o r a c h , j ani wybory”, co m usiało się uze-’ 
101 na różne t e r r a ^  w i ę z i S  ioi: ko n serw at> 'vlle »Słowo" „w aza, l w nętrznić i odbić na nastro jach 
uniewinniono, zaś 46 zesłano. j ze opozycję spotkała p ierw sza mas.

U stąpił znany z an typo lsk iego  przegrana od r. 1935, w którym  Zresztą niebawem , przv wvbo- 
usposobienia k ierow nik urzędu p racy  ; odniosła ona sukces przez bojkot rach sam orządowych nrzekona- 
społecznej w  Kownie prof. T om aszaj- wyborów . Zdaniem tego pisma ' m y się o rzecYy"vistych T p lyw ach

Urwne de«r*e. padaj;,cc od 2 SI,PO“ IUCtw°  ^ аГ,К|° ' ««rupow nń opozycyjnych W spo-
dni. spowodowały powódź w lei- wc 1 * 1 *  wychodzą osłabioin " / (4‘zeńslw ie. Jeś li chodzi o W ar-
Arivle i okoih ach. Kilkaset osób po- b itw y niedzielnej. izawę i k ilk a  innych  w iększych
zostało bo* dachy ..ad glow,. I W daw an ie się teraz w spór o m iast, dow iem y się o tem już

dnia 18 grudnia, wt którym  od­
będą się w ybory do Rad m ie j­
skich.

Podobnie sto im y przed wybo­
ram i sam orządowym i na wsi,
która zresztą w licznych okrę­
gach okazała się w niedzielę bar 
dziej uparta  i zaw zięta od m iast.

W ybory sam orządowe i ich re 
zu lta ty  posiadać będą oczyw iście 
niem ałe znaczenie d la kształto­
wania się sytuac ji po litycznej w 
Polsce.

łgu.

Skasowanie delegacji 
w Genewie

Nowy poset Rzplitei 
w B ernie

Dotychczasowy stały delegat Rze 
czypospolitej w Genewie min. Tytus 
Komamicki wobec skasowania dele 
gacji, został przeniesiony do Bema

Nowy poseł Rzplitej w Bernie zK 
żył dn. 9 b. m. prezydentowi Szwaj 
carji lis ty  uwierzytelniające.

Klęska konserwatystów
przy w yborach  

uzupełniających
LONDYN, Ô.11. W okręgu w y  bot 

czym Dartford, w hrabstwie Kentu 
na południowo-wschodnich peryfer- 
jach Londynu, odbyły się wczoraj 
wybory uzupełniające do Izby Gmin-

Wyboj^r zakończyły się zdecydo- 
wanem zwycięstwem Labour Party, 
której kandydatka pani Adamson 
pokonała kandydata konserwatyw­
nego. Na p. Adamson padło 46.514 
głosów, a  na kandydata konserwa­
tywnego 42.276. W wyborach po­
wszechnych 1935 r. w tym okręg« 
konserwatysta zdobył mandat 38.242 
głosami przeciw 35.595 głosom la* 
bourzystów.
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W y n i k  w y b o r ó w
manifestacja świadomości obywatelskiej

z bardzo m iarodajnego  m iej-|tów , k tó rzy znajdow ali się na dal 
sca paść m iała ocena, że wy- szych m iejscach  list wyborczych, 
bory są raczej zwycięstwem Istn ieje tu ta j duża różn ica m ię

kaden r^ dl?’ n iż ° \ Z\N*_ 
rjan  С

dzy poprzedniem i, a  obecnemi
,r.an «  М а о  tem św iadczyć duża f r e k ! w yboram i. W ówczas było niemal 
Zdzisi »encja wyborcza, p rzy j e d n o c z e - i  regułą, że przechodziły dwa p.er- 

efPutsnym upadku szeregu czo łow ych , w s z c  nazw iska. One grom adziły 
kandydatów Ozonu. W  w ielu  w y -  z a c z n ą  w iększość głosów. W y­
padkach ci, k tórzy znajdow ali się | bory, dokonyw ane przez ko leg ja  

■ jm fln a  p ierw szych m iejscach  list wy- poza społeczeństwem, były przez 
i f l l b o r c z y c h ,  odpadli. Zwyciężyły dal ; głosu jącą jego częśc m echam cz- 

sze lokaty . Uplanowana hierar- j nie akceptow ane. „ 
t Rzeci cjija nje wszędzie znalazła łaskę 
J_Le| w oczach w yborcy.

A w ięc zw ycięstw o rządu?
O kreślenie, co jest zw ycięstwem , 

a co nie, nie jest rzeczą łatw ą, 
ych giTak np. odarcie Sejm u z in d yw i­

dualności napewno nie jest pożą­
dane również d la  rządu. Nato- 

t przy|!m iast m ożnaby się dopatrzeć 
pewnych dodatnich stron w kon­
sekwencji przeprowadzenia jed­
nej zasady: jeżeli Sejm  ma być 

•ospolitjpozbawiony indyw idualnośc i po- 
mku j  zaozonowych, to niech nie ma

versyt£ 
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W ybory obecne w ykazały  
zmierzch mechaniki, a wzrósł 
.świadomości. W yborca nie cheiał 
się ograniczyć do roli komende­
rowanego czynnika. On do samo 
dzielnego decydow an ia sam  się 
poczuwał. I tem u poczuciu daw ał 
w yraz w ram ach, ja k ie  mu pozo­
staw iono.

Potw ierdzeniem  tego jest jesz­
cze jedno z jaw isko . Odnosi się 
w rażen ie, że w g lobalnej liczb ie 
głosów m ieści się sporo kartek  
n iew ażnych . Zdaje się to doty­
czyć zwłaszcza okręgów o wyż-

już ich w cale. Л raczej — p r a w i e ! ^  k u ltu „ c. Św iadczyłoby to/że 
wcaic. N'e ja m y k a m y J jo w e m ^ o -  j b y li wyborCy t Utórzy rozum ow ali 
.............. " ” .......  ‘ л w ten sposób: nawet wówczas,czu na fakt, że zarówno szef 
O.Z.N-, ja k  i k ilku  w yb itnych  
członków jego sztabu zasiądzie w
Sejmie.

Teza o zw ycięstw ie rządu nie 
Wyczerpuje, rzecz prosta, całości 
obrazu wyborów . M ieści ona jed ­
nak obserw ację trafn ą i dość n a­
turalną.

W  ak c ji w yborczej rząd dyspo­
nował szeregiem atutów, podno

gdy niema kogo wybierać, z praw a  
wyboru nic rezygnujemy.

Wszystko to utwierdza naszą

tezę o w zroście u św iadom ien ia 
obyw atelsk iego . Tem w ięcej, że 
trzebaby tu uw zględnić również 
przedstawicieli ugrupowań opo­
zycyjnych, które nie głosowały. 
Można bowiem dyskutow ać nad 
tem, czy uśw iadom ien ie po litycz­
ne tej części społeczeństwa zam a­
nifestowało się w sposób właści­
wy, a le  negować jego istn ien iu  
nie sposób.

* *
*

N aturalną konsekw encją po­
wyższych nastro jów , a  także ich 
potw ierdzeniem  było to, że okrę­
gi, w których wysunięto kandy­
datury niezależne, odznaczyły się 
szczególnie dużą frekw encją. Do­
tyczy to W iln a i 5-go okręgu W ar 
szaw y. Św iadczy to, że tam, gdzie 
tęsknocie do sam odzielnej, n ieza­
leżnej decyz ji dano punkt zacze­
p ien ia, tam  w yraziła się ona n a j­
pełniej.
Tęsknota ta podniosła frekw en­

cję w jeszcze szerszym  zakresie . 
M ianowicie, wielu ludzi trakto­
wało sw ój udział w glosowaniu, 
jako m anifestację za zmianą or­
dynacji wyborczej; a więc za 
zmianą ram , które świadomość i 
niezależność obywatelską duszą.

M am y to przekonanie, że gdyby 
nic orędzie P ana Prezydenta, k tó­
re postawiło Sejm owi w yraźny 
cel i gdyby nie potw ierdzenie te­
go celu przez p rzedstaw icie li rzą ­
du i ak c ję  propagandy w ybor­
czej, to wówczas frekw encja w y­
glądałaby zgoła inaezej.

* *
*

W  sum ie, w yn ik i wyborów oce­
n ić należy w sposób dodatni.

Społeczeństwo zam an ifestow a­
ło, że rozum ie swe obowiązki i że 
do praw  się poczuwa. A pomimo 
w ąskich  ram  ordynac ji wyborczej 
zamanifestowało to w sposób bez 
sporny.

Tak więc w yn ik i wyborów sta­
ją  się dodatkowym argumentem  
przeciw m onopartyjno - totalnym  
koncepcjom.

P otw ierdzają też one w pełni 
słuszność decyzji Pana Prezyden­
ta, który liberalizację ordynacji 
uznał za najważniejsze zagadnie­
nie chwili.

Zam ierzenia zaś i ośw iadczen ia 
członków rządu oraz propagandy 
w yborczej co do zm iany o rdyna­
c ji s ta ją  się obecnie wiążąccm, 
morałnem zobowiązaniem.

M. K.

ś w i e t l e  p r a s y

Po w yborach
Prasa w artykułach i tytułach 

szących frekwencję, których OZN ! do informacyj oświetla wyniki wy- 
bvł nozbawionv i borów. Ozonowa „Gazeta Polska

' . ! pisze :
G losujący zdaw ali sobie spra- „Wybory niedzielne dowiodły bezapc- 

wę z tego, eo to jest rząd. Szereg lncyjnlc, żc destrukcyjne wpływy skon-
CzłohRów gabinetu cieszy się du- ferow ane j opozycji partyjne] nie o- 

, ■ , , r • y-, j  ' bejmuiii nawet 10 proc. obywateli u-zą osobistą popularnością. Bardzo рГ̂ п1опусЬ do fii„SOwania”.
siln ie oddziałał tu też czynnik Prasa czerwona oblicza opozycję
patrjo tyzm u. W ie lu  rozumowało i na 6 proc.

ńskieg "' ten sposób; rząd , w ciężkich I Krakowski „I.K.C.“ inaczej rozu-
I mie sens wyborów, pisząc :chw ilach, pragn ie m ieć poparc ie ; „,slo,nym sensem politycznym ostał

społeczeństwa; poparcia tego od- nieh wyborów jest dalsza stabilizacja 
mówić nic można. Dodatkowym władzy w Polsce. Silny rząd I silny re-
argum entem  było tu również prze ! mają jednak szczególne prawa i o- 
i . . .  ~ j  i i ' • bowlązki wobec narodu I wobec liisto-
konanie, ze rząd, k tóry się zw ra- chwila dziejowa, którą przeżywa­

l i  l i i )  °a ° k r e d >'1 społeczny, legitym uje ; my, każe nam myśteć o pojednaniu 1 
j się przecież nie bvle jaką hip o łe - wprzęgnięciu w rydwan pracy pań- 

spolitei k ą : Zaolziem. stwowej wszystkich twórczych żywlo-
lości Й *ów polskich. To dopiero można na-
nremi*" Natomiast przeciętny człowiek KWać polityka w wielkim stylu, poilty- 
P- j nie bardzo wic, CO to jest O.Z.N. : ką przewidującą 1 wielkoduszną". 
r,ldeeoi A naw et, można zaryzykow ać \  tytułów pism zacytować można 
:h pra; tw ierdzenie, że tam , gdzie w ie, to ; na^czas“ f e ’

ta św iadom ość do głosowania nie ( ’’ozon zdobył około 80 proc. manda- 
zawsze go zachęca. Mówi o tem j tów. Generał Żeligowski i ks. Lubelski 
Wspomniany upadek czołowych i MO,ew^ * 1 przedstawicielami opinji nie- 
U n r lv ,b lń w  \ l L i  „  zależnej w Sejmie. Klęska przywódcówisja

ce pol 
yjna,

kandydatów . Mówi o tem jeszcze j

informacjami „Czas“ pi-dobitn iej fak t, że obecne w ybory 1 Poza 
zostaw ia ją  na koszu w szystk ich  i sze;
niemal ozonowych dziennikarzy. ”Jak o«*"*«1 wyniki wyborów prasa

ej sĄ  O XN . nic w ylegitym ow ał się
tąd w yb itn iejszem i czynam i. Na- ; mcnty relacji PAT-a o przebiegu glo- 

\ tom iast w sw ych organach słów sowania”. 
f i l  Zużył bardzo w iele. Najwidocz- „Wieczór Warszawski“ :
4 '  n iej treść tych słów nie przyspo- i(U';W,<:ksic *wye,ęs,wo ri4du nu ”0z°- 

i'zvla tym , co je  głosili, szczegół- „Dziennik Bydgoski“ w takiej o- 
nej popularności. cenie osiągnął chyba rekord, pi-

Nawiasem 
się tu przezorność tych przedsta­
w icie li ozonowego słowa p isane­
go, którzy woleli na szerszym  te­
renie szczęścia nie szukać.

tej
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* *
*

Patrjo tyzm , a  w ięc poczuwanie 
się do obowiązków wobec pań­
stwa, nie jest jedynym  wnioskiem  
z liczb wyborczych.

Mówią one jeszcze o jednej, do­
niosłej rzeczy: o poczuwaniu się 
do praw  wobec państwa.

Oba te m om enty d a ją  zaś peł­
ny obraz tego, co się określa m ia 
nem świadomości obywatelskiej.

O wzroście świadom ości praw  
mówią n iety lko  liczby frekw en­
cji. K ierowanie się ty lko  tym  a r ­
gumentem byłoby zawodne. Pro­
wadziłoby bowiem, do takich  np. 
'vnioskôw, że uśw iadom ien ie o- 
byw atelsk ie wyższe jest w Piń- 
^zezyżnie, niż \V Poznańskiem .

Natomiast dużą wymowę w 
tym względzie m a znaczna liczba 
głosów, która padła na kandyda-

mowiąc, uw ydatn ia  Uska ~ wybo­
rach do Sejmu. Ozon szkodzi!”.

Zwycięstwo w tad iy
Regnis w „Naszym Przeglądzie“ 

pisze o ' „Zwycięstwie władzy“ :
„Rząd odniósł zwycięstwo.
Na zwycięstwo złożyły się: powodze­

nia na terenie międzynarodowym, ha­
sło zmiany ordynacji wyborczej, wy­
raźniejsza akcja sfer miarodajnych 1 
słabe, nawpół senne przeciwdziałanie 
strony przeciwnej.

Ozon działał na prawach przedsię­
biorstwa zetatyzownnego, korzystał z 
dobrodziejstw monopolu. Czynniki mia­
rodajne czuwały, by obozowi nie stała 
się krzywda, by organizacja zrodzona 
dopiero, stawiająca pierwsze brokł na 
arenie politycznej nie została porwana

przez podmuch wiatru, lub ciosy prze­
ciwników. Dobrodziejstwa wolności wy­
borczej spadały w 99-n procentach na
kandydatów nowego obozu”.

O rdynacja w yborcza
Prof. St. Stroński w „Kurjerze 

Warszawskim“ tak ocenił wyniki 
wyborów:
„Jakiem hasłem zachęcano wyborców 
do glosowania? Ant na myśl nie przy­
szło nikomu, by wolaé: — Popierajcie 
dotychczasowy stan rzeczy i popieraj­
cie O.Z.N.! Nie, wyraźnie nawet za­
strzegano się — w szczególności uczynił 
to p. wicepremjer Kwiatkowski w’ mo­
wie poznańskiej — przeciw takiemu 
pojmowaniu zachęty do licznego udzia­
łu w głosowaniu. Natomiast wołano: 
— Glosujcie, bo głównem zadaniem 
tych tzb będzie zmiana złej ustawy 
wyborczej, celem dopuszczenia szero­
kich mas społeczeństwa do życia po­
litycznego Polski! A nietylko to hasło 
ma moc pociągającą, ale też, co wię­
cej, ta prawda, którą ono głosi, jest 
w pochodzie zwycięskim 1 nic je j nie 
zatrzyma”.

W „Robotniku“ czytamy :
„W tej cliwlll na planie pierwszym 

pozostaje sprawa zasadnicza: czy i w 
jakiem tempie nowy Sejm wykona sło­
wa P. Prezydenta Rzeczypospolitej, za­
powiadające zmianę ordynacji wybor­
czej.

Przekonamy się niebawem-. Są bo­
wiem tylko dwie możliwości: albo no­
wy Sejm przystąpi niezwłocznie — w 
myśl sensu orędzia P. Prezydenta — 
do prac nad nieuniknioną zmianą, — 
albo też zapragnie „usadowlé się” na 
dłuższy okres czasu”.

„Dziennik Ludowy“ pisze:
„Wszystkie pisma ozonowe, wszyst­

kie agencje prasowe zajmują się г 
wielką energją obliczaniem frekwen­
cji glosujących do Sejmu. Ponieważ 
statystyka wogóle jest rzeczą względ­
ną i dobroé jej zawsze zależy przede­
wszystkiem od dobrego surowca, któ­
rym' jest zasadniczy element statysty­
czny: pierwsze liczby, pierwsze obli­
czenia Istotnego ruchu wyborców — 
więc nie będziemy liczyli I przeliczali 
Ilezb prowizorycznych, aż nazbyt ezę- 
sto przedstawiających tylko dobre chę­
ci pewnych kół, nader czynnych przy 
wyborach. Wedle prasy ozonowej prze­
ciętna frekwencja w obecnych wybo­
rach była wyższa *łż w r. 1933 1 osią­
gnęła ponad CO proc.’’-

I!e Ozonu w Schmie?
„Gazeta Polska“ podaje imienny 

wykaz posłów, którzy wejdą do O- 
zonu sejmowego. Według tych o- 
bliczeń

„Zespół poselski OZN. w nowym

Sejmie liczyć będzie 161 całonków t. > 
około 80 proc.”

O Gen. Żeligowskim
Generała Żeligowskiego nazywa 

red. Cat-Mackiewicz, pisząc o w y­
niku wyborów „negotiorum gestor 
polskiej opozycji“ i pisze:

„Najcięższą i najodpowicdzialniejszą 
będzie obecna Twoja rola w Sejmie. 
Niema w tym Sejmie nikogo niezależ­
nego, prócz Ciebie. Oczy całej Polski 
zwrócone będą ku Tobie. Piękna to 
jest rola, Panic Generale!”

Wywody swoje kończy' Cat taką 
uwagą :

„Szarzy ludzie” — napisałem w dnhi 
desygnowania kandydatów. Ta szara 
masa wyszarzała jeszcze bardziej 
przez wybory wczorajsze. Ogarnia 
mnie strach za przyszłość Polski z tyra 
Sejmem „polityków nieznanych”.
Uzhorod i Munkaezew
Z Rzymu donosi „Kurjer W ar­

szawski“ :
„Nadeszły do Rzymu wiadomości nie­

mieckiej D.N.B. o możiiwcm opóźnie­
niu ewakuacji Ungwaru, zc względu 
na znaczne trudności, na jakie napo­
tyka przeniesienie stolicy karpatoru- 
sklej do Usztu. Wiadomość ta jest nie 
ścisła. Według informacyj z kół wę­
gierskich, liczyć się natomiast należy 
z możliwością, że rząd węgierski za­
proponuje pozostawienie przy Rusi 
Ungwaru, jako siedziby władz lokal­
nych, a nawet zgodzi się na przyłącze­
nie do prowincji karpackiej miasta 
Munkaez. Kola węgierskie przewidu­
ją, że propozycja ta spotka się z en- 
tnzjastyeznem przyjęciem całego spo­
łeczeństwa”.

Do tego dodać należy depeszę 
„Kurj. Warsz.“ z Berlina, donoszą­
cą:

„Rozeszła się w tntejszyeh kołach 
politycznych podawana nieoficjalnie 
wiadomość o pobycie przed dwoma 
dniami w Berlinie premjera rządu 
Karpatoruskiego, Wołoszyna. Z kim jed 
nak i w jakich sprawach rozmawiał 
Wołoszyn w Berlinie — trudno usta­
lić".
O tygodniku film owym  

PAT-a
Tygodnik „Zaczyn“ poświęca dłuż 

szy artykuł tygodnikowi aktualno­
ści PAT-a. Autor chwali bardzo 
ten tygodnik, a, chcąc wyrazić swo 
je  najwyższe uznanie, pisze:

„Dobrze też ezyni Р.АЛЧ, stosując w 
naszych kronikach filmowych tccbnłez- 
ny 1 merytoryczny układ aktualności, 
reprezentowany przez tygodniki nie­
mieckiej »Ufy".

Ж&&ЁЖВ& & śsmz ą g m a  2  g t & s ł ó w
P ro jek t ustawy o w yborach dodatkowych

Ponieważ podział Rzplitej na 104 dla wprowadzenia do Izby posłów 
okręgi oraz liczba 208 posłów sta- i z Zaolzia.
nowią część integralną ustawy o o r . Wkrótce po zebraniu się nowowy- 
dynacji wyborczej, zachodzi potrze- ' branego Sejmu, projekt noweli, do­
ba zgłoszenia do Sejmu projektu a- 
ktu ustawodawczego, nowelizującego 
obowiązującą ordynację wyborczą

tyczącej ustalenia ilości posłów i o- 
kręgów wyborczych na Zaolziu, bę­
dzie zgłoszony. Po jego uchwaleniu

rozpisane być m ają wybory dodat­
kowe, obejmujące odzyskane tereny 
Rzplitej. Najprawdopodobniej Śląsk 
Zaolzański stanowić będzie jeden o- 
kręg wyborczy i wybierze wobec te­
go do Sejmu dwóch posłów.

Wezwanie do równowagi
Odezwa m etropolity  

Szeptyckiego
Metropolita Andrzej Szeptycki w 

związku z ostatniemi zajściami na 
terenie Małopolski Wschodniej w y­
dał pod datą 3 b. m. następującą o- 
dezwę:

„Wydarzenia, przeżywane obecnie 
przez nas im bardziej są wstrząsa­
jące i bolesne, tem bardziej wyma­
g a ją  od nas, byśmy nie zatracali 
równowagi ducha i mądrego spo­
koju. Byłoby ze szkodą dla naszej 
Cerkwi i narodu dawać się wciągać, 
— czy to pod wpływem nerwów, czy 
też prowokacyj, — do jakichkolwiek 
bądź czynów odwetu lub zemsty. Dla 
tego też wszystkich, którzy cenią 
te dobra, proszę: dziś więcej, niźli 
kiedykolwiek, zachowajcie wszyscy 
konieczną w każdem ludzkiem działa 
niu rozwagę“.

Wynski wyborów  
Ir.fcrmacje uzupełniające
W  podanych w czoraj w yn ikach  

wyborów brakow ało jeszcze k il­
ku  okręgów . Podajem y to uzupeł­
n ienie poniżej:

Okręg 31 Końskie: uprawnionych do 
głosowania 153.483, głosowało 110.961. 
Browiński Michał, adwokat — 48.710, 
Grzvbkowski Aleksander, rolnik —• 
44.983.

Okręg 36 Chełm: uprawnionych do 
głosowania 223.602, głosowało 187.415, 
Lechnickl Tadeusz, roln ik — 69.625, 
Hołysz Józef, rolnik — ' 64.320.

Okręg 38 Łuków: uprawnionych do 
głosowania 195.398, głosowało 124.947, 
Stoch Fraueiszek — 59.910. (iórski Wła 
dysław — 48.980.

Okręg 79 Łańcut: uprawnionych do 
głosowania 165.199. głosowało 112.190. 
Bartoszek Tomasz — 63.871, Pieniążek 
Jan — 59.677.

Okręg 12 Płock: Uprawnionych 
147.379, głosowało 82.943.

K limkiewicz Slefan , rolnik -— 33.551,
Kaczorowski Klemens, rolnik — 

25.959.
Oprócz tego obliczenia ścisłe 

w ykazały , że inny jest w yn ik  w y ­
borów w Toruniu niż podano po­
przednio. W yn ik  ostateczny bę­
dzie podany oddzielnie.

0 nawoływanie 
tio bojkotu wyborów

4 k t oskarżen ia^  
na G. Ś ląsku

Donoszą z Katowic, że prokura­
tura Sądu Okręgowego w Chorzo­
wie wygotowała ak t oskarżenia prze 
ciwko adwokatowi dr. Władysławo­
wi Tempce, prezesowi wojewódzkie­
go zarządu Stronnictwa Pracy na 
Śląsku, następnie przeciwko red. Sta 
nisławowi Sopłckiemu z Katowic i 
adw. Zbigniewowi Korfantemu z Кд 
towic.

W szyscy oskarżeni z art. 156 i 
157 K. K. stoją pod zarzutem roz­
powszechniania ulotek wzywających 
od niebrania udziału w wyborach 
lub oddawania nieważnych kart wy­
borczych. Rozprawa odbędzie się w 
Chorzowie już w najbliższych 
dniach.

H akata dzaala
w G dańsku i na Ś ląsku  

Opolskim
Donoszą z Gdańska, że Niemcy 

gdańscy nie chcą odnajmować mie­
szkań Polakom. Gospodarze tłuma­
czą się ta jn ą  instrukcją, zakazującą 
przyjmowania Polaków. Władze 
gdańskie w wypadkach przekracza­
nia zakazu grożą wypowiedzeniem 
hipoteki.

Sprawą tą  winny zająć się mia­
rodajne czynniki polskie.

Jednocześnie donoszą z Bytomia, 
że w pow. kozielskim, strzeleckim 
i opolsdiim, na Śląsku Opolskim, Zw. 
Niemieckiego Wschodu (Bund Deut­
scher Osten), prowadzi akcję na 
rzecz likwidacji polskich nabo­
żeństw. Odbywa się to w ten spo­
sób, że działacze B.D.O. spisują na­
zwiska udających się na nabożeń­
stwo lub wprost fotografują ich.

Zmiana w poselstwie 
norweskiem

! Dotychczasowy sekretarz posel­
stwa norweskiego p. August Flei­
scher opuścił swe stanowisko.

I Następcą jego został p. Knut To­
massen, który już przybył do W ar­
szawy i objął urzędowanie. Dipl.
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Frekwencja ustalona półoficjalnie na 67,36 proc
• niedzielę został wybrany go klubu parlamentarnego Ozo- hu, b. - - *W ub. niedzielę został w ybrany 

nowy Sejm . W ybory, ja k  już p i­
saliśm y, m iały w całym  k ra ju  
przebieg spokojny.

N ajbliższa niedziela, 13 listopa­
da, zakończy ostatecznie okres 
wyborów do parlam entu , ponie­
waż tego dn ia wojewódzkie kole- 
gja wyborcze w ybiorą 64 senato­
rów.

Umysły obyw ateli obrócą się 
ku innym  ak tua lnym  zagadn ie­
niom kra ju , przedewszystkiem  
zaś ku wyborom sam orządowym , 
'»raz ku n ieda lek ie j ses ji nowrych 
I zh  l s I a woda w czych.

IHKKWENCJA GŁOSUJĄCYCH
XV Poniedziałek w godzinach 

przedwieczornych ogłoszony zo­
stał kom unikat półoficjalny w 
spraw ie frekw encji głosujących 
V wyborach sejm owych. Komuni­
kat ten brzm i:

"  nif**zielnem  głonow anlu do S e j­
m u n a ogó lną liczb ę up raw n io n ych  
rto Jfłomewania I7.Ä8S.38S osób wzięło 

w  spełn ien iu  obowlq/.ku obvw a- 
t  lskiPjço I1 .844 .7 a i, CO procen tow o w y  
nosi 67,36 p rocen t.

W ym ieniona przeciętna 67,36 
procent głosujących jest m niej 
w ięcej równa tym

nu. Jest organizatorem  ozono­
wych zw iązków  robotniczych. 
Klęska spotkała go właśnie w  
Sosnowca, gdzie wyborcami sa 
przeważnie robotnicy.

Dr. W ojciechow ski za jm u je w y  
bitną pozycję wc Lwowie, gdzie 
przepadł. Jest prezesem Związ­
ku legjonistów  i peow iaków Ma­
łopolski W schodniej, posiada 
w pływ y w' przem yśle naftow ym , 
jest członkiem Rady N aczelnej O- 
zonu. W  ostatnich m iesiącach 
działał politycznie i społecznie 
we Lwowie i wojew ództw ie Iwow 
skicm , nrządzat wiełc wieców i 
zebrań politycznych po m iastach  
i m iasteczkach, w ypow iadając  się 
m. in. o tw arcie za koniecznością 
zm iany o rdynac ji w yborczej do 
parlam entu .

P rzy w yborach niespodziew a­
nie spotkała go k lęska.

Przepadł kandydat ozonowy w 
okręgu 1 W arszaw y, pub licysta 
napraw iacko  - san acy jn y , p. Ta­
deusz Katełbaeh, a z nim razem 
kandydat - technik ozonowy, p . 
Aleksander Taff. W  okręgu •> 
W arszaw y przepadł głośny w-sze

posłowie .Makowski i Szczc- O rlański i Sokołow ski—'Warsza-pański
W  okręgu 14 Sk iern iew ice — 

Rawa M azowiecka — Grójec prze 
padł figurujący na pierwszem  
miejscu listy kandydatów', b. no-Ł-nł rF . .  . ] ____

wa, ks. Szym anow ski, Józef Milew­
ski —  urzędnik , Edward Dud- 
k iew icz — nauczycie l, Łódź, Pi-
ku lsk i — Radom, P le szcz yń sk i__
Radomsk, Jęd re jak  Jan  — Puła

Konfiskata
Nasze wczorajsze wydanie 

uległo konfiskacie.
Prenum eratorzy i Czytelni 

na prow incji otrzym ali wskutv 
tego dziennik nasz z opóźnienie 
a nadto bez in form acyj o wyb 
raeh.

Dzisiaj braki tc uzupełnia  
i przepraszam y za opóźnień, 
spowodowane przez siłę wyżsi

*el Tadeusz de Thun, kandydat' w y Szum ański -  W ilno П
i*.™"» Wi"1"«“' 1 -.вй:«И 1Е* SP0WTOW

m S®J.mie wybit- goszcz, Pietrzak— ś w ię t o c h lo w i - ----------------------------- -----------------
ce, Roman Rudnicki — Lwów, 
W aw rzkow icz — Rzeszów', ks. 
Lubelski — Tarnów.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE

ną rolę m. in. w głośnym kon­
flikcie , ja k i rozegrał się z gen.
Żeligowskim  w  sejm ow ej kom isji 
w ojskow ej. Klęska b. posła de 
Пиша przyszła nieoczekiwanie i 

wywołała w kołach politycznych  
duże w rażenie.

I Przepadł też głośny „kadzi- 
chłop , b. poseł W aleron, który 
przy pomocy Ozonu kandydow ał 
wr Jędrzejow ie.

W  okręgu nr. 94 w Poznaniu
L u T r Z T 1 *™drl0*c i a m î  P rz e-  „ ь « и И, aomm 

- czołowi kandydaci Ozonu, ! Lwowie, Szw arcbart 
a m ianow icie b. posłowie dr. Su- < wie. 
rzynski I Sikorski. O trudno-'

przecietnvm  ' ' ,  głośny w sze
dotychczasowe - ~ “ 4 , 0 zo *?u 'v arszawskiego, b.ja k ie  w ykazały

Wybory sejmowe.
Гак w-ięc p rzy wyborach sei-ik~V ". • ............n

m owych w  r. 1922 przecie! ii-i I , Praco ''vnic domowych
przeciętna jstróżów kamienicznycli. W  okr4

poseł Franciszek Urbański, dzia 
ła jący  wśród chrześcijańsk ich  ro-

R/Y M  — Ł ó M  W  ZAPASACH  6
W  loka lu  p o lsk ie j YMCA w  Łoi 

rozegrane zostały  w  poniedziałek mi 
dzypańatw ow e zaw ody zapaśn icze 
s ty lu  grecko  - rzym sk im  pomięd 
rep rezen tacjam i R zym u i Łodzi.

Z m niejszości narodow ych prze Æ  «P™— * « *  ftzymo
m o n n  h S - n Z° r U R ° N a n ie  -  P i-  . ™  n azw » „R zym - w ystąp iła  w ił monow i U . Genadjusz Szym a- ściwie rep rezen tac ja  Włoch,: k tó ra  ! 
nowski. ub- n iedzielę w  identycznym  śtosunK

Z list p o z a o z o n o w y c h  przeszło рокопа!я rep rezen tac ję  P olsk i.
5 Żydów -  Seidenm an i Troc- ° BÖZ 
kenheim  w W arszaw ie, M incberg Na пЬЛ,  ^  

w Lodzi, Som m erstein w î  p rïïd  2 & £
, K ra  ko - powołani zo sta li n a s tęp u jący  zawód 

n icy  w  liczb ie 35.
i c i i r l ,  K-fii л • • I Z ,ist poza Ozonem, ale w no- . ' v „ko"lblniacji klasycznej ^  BoboV

M . f dnJ° S1« św iadczyć ! rozum ieniu z O.Z.N przeszło na c t l  ™ek, Bursa, Czarnek, Dawi 
okolicznośc, ze obai ci kanrfvHo (\V nK »î.. - t t i  x ~ na °*ек, Górski, Krysiak. St. Marusarz
ci w ybran i zostali ilo ścią  za le I /г I k ra iucow  -  Kosi- Marduła, Wawrytko, a .  Ma,-usarz, Or
(lwio nLfkla 1 ППЛ i ością zale- , dlo, (Krzem ieniec), Skrvnn ik . Roj, Wnuk, Zubek.

frekw encja wyborcza w całym  !«„'•> w  ~................— ч
kraju wyniosła 07.9 proc., w' r i i .  ,irszaw v Przepadło 2 kan
1928 78,5 proc., w r. 1930-__i'i ' i  i* " "  °zonowych m niejszego

kalib ru  oraz b. poseł Jan  Hoppc,

ci wybrani zostali ilością i 1 Kra,I,t:ow ~  Kosi- Marduła, Wawrytko, a . Marusarz,”Of
dwie około l-,nnn !  !  r  ! 91 (Krzem ieniec), Skrypn ik , Roj, Wnuk, Zubek.
« a i . . . .  i . . . / ,  * głosów na o - j (Łuck), O nufrejczyk (Kowel), O- • Kombinacji alpejskiej - -  Bielato

gło- gorodnik (S a rn y)'i Bura N i k i t - i " r î S « V - M ®^ienIca * Mięsac* 
(Równe), a oprócz tego 15 Ä  Я  Ä & “  
COW Z Małopolski W schr.H»i..i Пек. St. Мяпнлг, „  ’

74,8 proc., w r. 1935 (wybory 
bojkotowane) —  46 proc. W ybo­
ry niedzielne dały półoficjalną

gólną ilość przeszło 47.000 -<ło 
sująeyeh. b

Dodać nam wreszcie wypada, 
ze z ram ien ia  Ozonu zdobvł man­
dat daw ny poseł B.B. p, Józef 
Sanojcn, w ybrany w Kołomyi, n 
raz poza Ozonem, a le  przv‘ jecij 
pomocy, dr. Józef Putek. w yb ra­
ny w W adow icach.

V ......u u  1U » Krain Ziając, M. Zając, Boch.
cow z Małopolski W schodniej, a npl<- s t- Marusarz, Majer, 
mianowicie Rolnrh (Tarnonol) . biegach płaskich — Berych, Cho* 

dvkanovvicz t f l f "  ‘i ^Dawidek, EJziadoó, St. Kar
m ianow icie Boi uch
Hi Ja к (Złoczów), W cłykańow icz 'k S Z V f  м  Г"
iBrzcżany), Celewjcz (Bucząc?), Wowkonowicz Nowackl* Skupień
Baran (Cząrtków), WTolański (Sta Ponadto utworzona zostanie nieb*

sccesjonisła z Ozonu i jeden z 
twórców grupy „Jutra P racy”.

W  okręgu nr. 4 w W arszaw ieI rek wencję w wysokości 67,30 nr ,.Г<' ”П ” r-  ̂ w WTarszaw ii
a w ięc równą np. frekw encji z 1 PIzr'l , 'l< •< nw aj kandydaci ozono 

1 nCJ‘ / ! ' VI liańd low icc Jan  Uaekman
a
r. 1922.

Równocześnie ze w spom nia­
nym kom unikatem  pólofic ja lnyn i 
ogłoszono zestawienie procento­
wej frekwencji głosujących w
poszczególnych województwach 
w latach 1935 i 1938. Zestaw ienie 
to w ygląda następująco :

w r. 1935 w r. 1938

Ibłi.in H.ZCJIUKOWJ, o lanski (Sta Ponadto utworzona zostanie nieb* 
nisławow), H ankewycz (Kołomy- wp.!ïï gruPa zawodniczek w liczbie 10 

W W iin i ......... i®)' Peleński (Kali/sz), Ł ysiak   ̂ Srndnia rozpocznie się w

» w  Д й у й 1 Ä Ä  » * * *  r i ï 9-
К С  « « w  " 'v i i ) .  w iiw i« k v  ‘ Й Й • * *  “ • M y  • * —

Wśród nowowybrimvch postów! S ’  Łańcuta’ ' S S S S J S ^ O V mт и л и  f KOlEKJUtTK 
POW IĘKSZENIE LIGI

м . W nrszaw a 
woj. wars/.awskle 
łód/.kie 
klelfK'kid 
lubelskie 
białostockie 
w ileńskie 
nowogródzkie 
poleskie 
wołj-ńskie 
tarnopolskie 
stan l sławnw^kie 
lwowskie 
krakowskie 
ś ląsk ie  
poznańskie 
! Kiniorskie

29,4
87,3
36.7 
36,в 
39,9 
57,2
41.7
63.8
67.9
64.9 
58,0
41.6
42.9
42.9
75.7
37.4
46.4

53,36
66.24 
60,9

67.24 
71,74 
76,72 
70,89
68.58 
72,85 
74,70
82.17
66.24
64.59
47.18 
83,26 
63,78 
64,93

__ , 1и1п1„ а11 .|  . . 1'OMOW _ _____ ___
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I Na marginesie tej wiadombści nad-' 
I mienić warto, że spadek Śmigłego z 
: bigi może w znacznym stopniu zaha- 
j mować rozwój sportu wileńskiego.
T ! “ 7  M AKABI O MISTRZO

B F R IT M  7  11 -7 • . " “ -------------J ----- - « I I H  Ä I i e j  i T S e m i P C  • n1̂ 2*61? nadchodzącą odbędziebŁKLIN. 7.11. Związek prasy z a -1 Rzym, w iażaca Xiemev i w i  i . I C l  я1? mecz bokserski o drużynowe mi-
an ic z n e j w  B e r lin ie  w yd a ł do- j p ełne j su k ce su  w a lc e  i>r/eoi!vi i "i “ ra to w a n -v > a  mim o to  z b ro je n ia  aż  "trzostw o W arszaw y  ki. A. pom iędzy 
c z n y  ^ b an k ie t  d la  p rz e d s ta w ic ie li ! szew izm ow i ® lK o s ta te c z n o śc i“ . drużj-nam i Polon ja — M akabi.

Mecz ro zeg ran y  zostan ie w s a li Te

Bapifczrtstfflo niemcziizn? dzi?!ti pol№e Rzesze
roczny bankiet dla przedstawicieli su , \val(,e przeciwko 1k>I

ZNANE NAZWISKA
Na innein m iejscu  podajem y 

dodatkowo w yn ik i wyborów sej-

J  ̂ __—......— ücuaLdWlcieu
raądu Rzeszy i korpusu dyploma- 

j tycznego.
j W czasie bankietu min. Ribben- 
I trop wygłosił przemówienie, w któ- 
rem na wstępie podniósł, że stosu­
nek przedstawicieli ргалу zagrani­
cznej do narodowo-socjalistycznych 
Niemiec zmienił się w ostatnich cza 
sach bardzo korzystnie; u w yd a tn iło  
się to  zw łaszcza  w  czasie k ry z y s u  
m ięd zyn arod o w ego  w e w rześn iu .

Niedawno jeszcze — mówił mini- 
ster pewien odłam prasy między­
narodowej usiłował problem czeski,1г+лг»хг _____г ___ t . . .  ’mowych z pozostałych, nie wyli- który dotyczyr^łąc^znie'życiowych

1 - 1 interesów Niemiec, wbrew wszelkiej 
uczciwości i rozsądkowi, sztucznie

czonych w czoraj 4-ch okręgów
lu  zwrócić chcemy uwagę |i a i « « « w u w  i rozsądkowi, sztucznie 

znane i głośne nazwiska tych ' ^°zdąć do rozmiarów problemu 
iw, którzy Zdobyli mnn.l swiat°weg°, a następnie, gdy stało

się jasne, że natrafiono tu na nie-
kandydatów , którzy zdobyli man- 
daty.^ î  tych którzy p rzegrali.

Najpierw pomówmy o tvch, 
którzy wygrali.

N\'eszli przede w szystkięm  do 
Sejm u 4 członkowie rządu: pre- 
in jer Sławoj Składkow ski, wice- 
p n 'in je r K wiatkowski, m in istro­
wie Kościałkowski i Ułrych.

Ze sztabu ozonowego zdobyli 
m andaty : szef Ozonu, gen. Skw ar- 
czynski, szef sztabu płk. W enda, 
oraz k ierow nicy poszczególnych 
działów w szefostw ie Ozonu pp. 
Ma tras, Doellinger, Zeiiczvkow- 
ski. Stahl.

Przepadli natomiast wybitni  
działacze Ozonu, w tera kierow­
nik sektoru robotniczego w Ozo­
nie, b. poseł Leopold Tomaszkie­
wicz, oraz członek Radv Naczel­
nej Ozonu, b. poseł dr. Broni­
sław Wojciechowski. P . Tomasz­
kiewicz przepadł w Sosnowcu,  
<ir. Wojciechowski we Lwowie.

Klęska wyborcza obu tych ,,a - 
sów ' ozonowych jest b ard «  
nuenna zastanaw ia jąca .

ponję oraz nasze przyjazne stosnn 
u z Polską _  0t0 fi|a ry  niemjec_ 

kiej polityki zagranicznej, k tó re  sta 
nowią dziś gwarancję porządku i 
pokoju w Europie i w świecie.

Minister przeszedł następnie do 
sprawy arbitrażu wiedeńskiego, o- 
awiadczając :

„To czego L iga Narodów w ciągu 
, , ,at ,sv,4-j działalności nie mogła 
dokonać — w ciągu jednego dnia w 
mednm zostało przeprowadzone. W 
ten sposób przygotowano teren dla 
nowej i pokojowej współpracy i od­
budowy obszaru południowo - wscho 
ilniej Europy. Arbitraż kierując się 
względami ściśle etnograficznemi 
dokonał podziału terytorjalnego po­
między Węgrami i Czechosłowacją

Л 1.1̂ 1 ̂ mj-, л ___i i
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w b rew k h  S c L A n  ar°dy ! ™d e f ! e -> bynajmniej’ uczu loneJ w Monach jum z Anglja ^

ŚT t o  S  c z y  d b • OJn> 1 ^ Ä Ä l a  Ï S S S S h t

ç â  ! — ^  Р0П,Мгу NWarai 1
ich  k ra jó w  dobrze znan i podszczu- k o w ic ie  u g ru n to w an e  v ;„

s r ^ r nÂ n ô ï ï eosÂ 1 ä ä  abv ̂
J  * * *  "  ” » 1 «  'H”1 edzy

Przechodząc do spraw polityki z a -1 r^ W .z7 ią.zku z tem minister przy­
granicznej Niemiec oświadczył min 1 Pom? IaI niemiecko-angielskie oświad 
von Ribbentrop, że cechą narodowo- nachium° Т п °Г ’ p,°dpisane w Mo- 
socjahstycznych Niemiec nie jest ab- * *®z zdunueni byliśmy,

T a now a g o rą c z k a  zb ro jen io w a  wHr ?iZegr,i?n y  zostan ie  w  s a .. iu - 
je s t  w n iek tó ry c h  p ań s tw ach  s ń ^ e  W ie lka  R ew 3a  o godz. 16.
żona z now ą k a m p a n ją  podszc2S w I -  i o t >̂ J ^ K2 W SK I ODZNACZO- 
c z y  w o jen n ych . W z tem  ^  ° ™  KBZY* EM ZASŁUGI
m uszę s tw ie rd z ić , że podszez iiw aeze  J n i?dzy n a rodowy sędzia pił-
w o jen n i k o r z y s ta ją  np. ze zn an ych  PN ®  «  hoAnT ^

m ez n i^ n n ych  p raw n ic  u zasad n io - R u tkow sk i odznaczony’ został 
n ych  z ąd an  N iem iec, d o ty cz ących  K ryżem  Zasługi. У

S r ° £ m S Chp D^ J A ~ , S Z WE C J A W  T E N K IE S :3
i w sz y s tk ie m u  co n iem ieck ie  i m i f ha U k ry te J Sztokhol-

P re m ie r  C h am b er la in  ; "• • ?  m iędzypaństw ow y m ecz ten isow y 
or,„o., b r .am b er la in  i m in is te r  I Szw ec ja  — D an ja zakończył s ie  trunr
k ró tk i c i ZHr Гн H aIifax  d a li w .c ię s tw e m  D uńczyków w  s t o s u n k u j .

odprawę. Również i franen o b i 1 i Loza'̂ nie «^egrany został w nie mier- n ! i „ r  • francuski pre- dzielę międzypaństwowy mecz niłki
4ili t  +e r  !  m m ‘ w yg ło - nożnej S z w a jc a r ja  —  P o r tu g a lja  za-
s ih  w  o s ta tm ch  ty g o d n ia c h  m ow y, k °nczony zw ycięstw em  S z w a jc a r ii w  
,, o ry c h  z n a la z ły  s ię  p rz y c h y ln e  ®*°®unku 1:0  (0 :0 ) . M ecz zgrom adził 

d la  N iem iec z w ro ty . ‘ 15 ty s ię c y  widzów. Było to 170-te mte
N a le ż y  o czek iw ać , że w  d a lsz v m  dzypaństw ow e spotkan ie  S z w a jc a r ii. 

° f""  '■* '  Z CAŁEGO SWLATÀ
OSLO. Jeden  z n a jlep szych  skocz­

ków n arc ia rsk ich  św ia ta , N orw eg R ei 
der Andersen, z am ie rza  pod jąć sic  
głów nej roli w  jednym  z norw eskich  
film ów o sportach  zim owych. Gdyby 
zapowiedź ta  się  spełniła, w ów czas 
s ta łb y  się  zawodowcem.

Francją
W tym samym duchu też należy 

powitać zbliżenie Włoch Ł Anglją.j  . ------ л
l e g o  ro d z a ju  s tan o w isk o  odpow ie* ! BERLIN. Po n iedaw nych  m iedzy- 
dzialnych mężów stanu w Londvnie ! ni3.ro^owych zawodach koszykówki me-' 
i Paryżu pozwala mieć nadzieie że ''' Berlinie- w których reprezen-
wreszcie rozsądek wziął górę w ’d c  ! Р^гц porażek,

»trakcyjna polityka siły. Znacznie ! E m c h  W ^ y l S ^  n a/-.d.ucha 
większe znaczenie ma dla polityki ! ^ - J m  ьУ1с zdanie „pokój jest 
zagranicznej narodowego socjalizmu 
mysi o zapewnieniu bezpieczeństwa
niemczyzny dzięki potędze Rzeszy, 
Dumą i radością każdego Niemca 
jest, po • latach upadku, gdy zdaje 
on sobie dzisiaj aprawę, że Niemcy 
nigdy w przyszłości nie mo/i bvć 
zaczepione.

W świadomości v Jasnej siły 80- 
, Jnj-jonowego narc-L: : . zysz=ojć Nie- 

• jmiec jest zupełnie zabezpieczona. Po­
zatem Niemcy związane są z iunemi

7П

prseffnim Sejmie" b yT n .“ T o m isb  i związane są z iunemi
kie w tez prezesem k o ł f  « Г  m o^ratwam i przyjaźnią, opartą na p tesem koła sejm ow e-i mocnych podstawach. Oś Berlin —

««гамявми; ^  ^
ш уяд. PHZEZIEBIENIE в и ц  b lo w y  z W ia ? *

C i
035*ЁсйЁЗов в и ,г1111 ■ ТОВКЖдсм

w re szc ie  ro z sąd ek  wziął g ó rę  w dc 
m o k ra c ja c h  zachodn ich  n ad  podże­
g a cz am i w o je n n jm i.

Naród niemiecki stoi zjednoczony 
i zwarty za swym wodzem, silny i 
czujny, zawsze gotowy do poko'ju, 
ale bez obawy przed wojną i za w- 
sze zdecydowany bronić swych Draw 
życiowych.

Fakt obecności ministra Spraw 
; Zagranicznych Rzeszy na przy i*- 
i Ciu wjwołał zadowolenie w kołach 

i , prasy zagranicznej w B erlinie ; 
świadczy o;i bowiem, iż 1ю szeregu 

: lat napiętych stosunków między rzą i 
dem Rzeszy a przedstawicielami pra­
sy zagranicznej w Berlinie nastąpi-1 
to w ciągu roku bieżącego duże od­
prężenie, wskazujące obustronna do­
brą wolę i chęć pozytywnej współ­
pracy.

-, “ . ~ , r , .  pa-ru porazeK,
niem ieck ie k ierow nictw o tego  sportu 
postanowiło dostarczyć sw o je j rep re­
zen tac ji koszykow ej m ożliwości zdo­
b yc ia  w iększe j ru tyn y  w  spotkan iach  
z zespołam i zagran icznem i.

W  tym  celu rep rezen tacy jn a  d ru ­
żyna n iem iecka baw ić będzie w  s ty c z ­
n iu przyszłego roku n a  Łotw ie i L i­
tw ie, W  lu tym  rozegra  m ecz w  An- 
g l j i  a  w m arcu w e Włoszech.

Order polski 
dla gubernatora Rzymu
RZYM. 7.11. Ambasador R. P. 

przy Kwirynale Wieniawa - Długo- 
szowski udekorował dziś guberna­
tora rzymskiego ks. Colonnę Wiei- 
ką Wstęgą orderu Polski Odrodzo­
ne,!.
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Tr*gedja czechosłowacka dobie­
ga końca. W nowych granicach, w 
^mienionych warunkach rozpoczyna 
tycie Druga Republika. Dziś, gdy 
żądania nasze zostały zaspokojone, 
a zabrane ongiś ziemie wróciły do 
Polski, nie od rzeczy będzie zapoz­
nać się z nową strukturą Czecho­
słowacji, zastanowić się nad nowe 
a i  stosunkami gospodarczemi i na- 
szemi możliwościami handlowemi w 
Przyszłości.

Politycy i żołnierze wykonali już 
Swe zadania. Nadchodzi akt trze­
ci, w którym na scenę wchodzą c- 
konomlści. Ich celem jest wygranie 
Wszystkich tych atutów, któreby za 
Pewnie nam mogły możliwie naj-

We i zastąpienie niemi stosunków 
dotychczasowych.

Czechosłowacja gruntownie /.mie­
niła swą strukturę gospodarczą: z 
k ra j« o przewadze przemysłu, stała 
kię krajem  o przewadze rolnictwa.
W 100 proc. straciła swój węgiel, 
całkowicie straciła słynny przemysł 
Porcelanowy, w 60 proc. szkło, w 
50 proc. włókiennictwo. Produkty 
rolnicze znajdą w całości zbyt w 
Niemczech; wzamian za nie Czecho 
Słowacja otrzyma wyroby przemy­
słowe dla użytku wewnętrznego.

Niemcy jednak pomylili się w 
swych kalkulacjach, sądząc, że za­
bierając przemysł sudecki, pozba­
wiają Się groźnego konkurenta dla 
przemysłu własnego. Powtórzyli ten 
Ram błąd, który raz już zrobili w 
t. 1915, niszcząc i ewakuując wów­
czas włókienniczy przemysł w Ło­
dzi.

Identycznie przedstawia się sytua 
с ja  w Sudetach. Miejscowy prze­
mysł był stary , oparty na przed­
wojennym jeszcze poziomie ’ tech­
nicznym. Ostatnio z powodu ogra­
niczeń rynkowych pracował tylko 
w 30 proc. swych możliwości pro­
dukcyjnych. Przemysł ten pozosta­
nie obecnie w Niemczech, a na je- 
Ko miejsce wyrośnie w Czechosło­
wacji przemysł nowy, najnowocześ­
niejszy, oparty na ostatnich wyna-

sody, bez węgla i pewnych gatun­
ków drzewa. W stosunku do prze­
mysłu lnianego, który pozostał 
przy Czechosłowacji, zostało zama 
ło lnu.

Istnieją jednak dwa „ale“.
Po pierwsze, Czesi nie m ają wiele 

towarów, któremi mogliby nam za 
nasz eksport płacić. A po wtóre, i 
najważniejsze — istnieje nowa, sil­
na i twarda konkurencja Nie­
miec, w  których interesie leży nie 
dopnścić kogokolwiek na nowy, za­

wojowany rynek czechosłowacki, 
który Niemcy uważają za swą wła­
sną domenę i który chcą trakto­
wać, jako przedmiot wyłącznej 
własnej sfery wpływów.

Bezcłowy wwóz towarów sudec­
kich do Czechosłowacji zadaje 
śmiertelny cios wszystkim tym, 
którzyby usiłowali nawiązać stosun 
ki handlowe z Czechosłowacją.

Polityka ulg i przywilejów wy­
daje rezultaty. Jednym z najważ­
niejszych sukcesów gospodarczych

Niemiec jest powstanie nowych, 
znakomicie skróconych połączeń ko 
lejowych tranzytem przez terytor- 
ja  czeskie. Berlin, Drezno, Wiedeń, 
Monachjum wybitnie się przybliży­
ły. Otóż należności za tranzyt cze­
ski płacone będą nie gotówką, lecz 
węglem, którego Czesi koniecznie 
potrzebują. Będą płacone ich, do­
tychczas własnym, tym samym wę­
glem sudeckim — z tą tylko różni­
cą, że... będzie on o całe 7 proc. 
tańszy niż dotychczas. Węgiel za-

Rewindykacja poetycka
W 20 -tą  rocznicę śm ierci G uillaum e’a  A pollinaire ’a
Dwadzieścia la t temu, 9 listopa­

da, umarł w Paryżu, wskutek ran 
odniesionych na froncie, Guillaume 
Apollinaire-Kostrowicki.

Warto zastanowić się dzisiaj nad 
losem tego poety, w którym Fran­
cja czci swego ostatniego wielkiego

Można śmiało powiedzieć, że Apol­
linaire zapłodnił swą epokę nowym 
stylem. Dwa tomy jego wierszy, 
„Alkohole1’ i „Kaligramy“, s ta ją  się 
dla poetów wszystkich krajów doby 
wojennej i powojennej źródłem nauk 
i natchnień. Błąd popełniają ci, któ-

liryka, twórcę tego samego kalibru, rzy usiłują zamknąć twórczość Apol- 
co Baudelaire^ Verlaine, Rimbaud i linaire‘a  w szufladce futuryzmu. 
Mallarme. Los — okryty tajemnicą. Poezja jego jest czemś nieskończe- 
Apollinaire, syn Polki z Trok i nie szerszem, jest żywiołem, który 
wybitnej osobistości rzymskiej ze nie da się uwięzić w żadnej formuł- 
sfer Watykanu, urodził się w Rzy- co. Pewne je j pierwiastki, pewne je j 
mie, w osiemdziesiątych latach ubie- zwłaszcza chwyty techniczne i gra- 
głego stulecia. Lata pacholęce spę- ficzne legły u podstaw tego, co zwy 
dza w liceum miejskiem. Młodość kło się nazywać futuryzmem. Ale 
jego jest okresem, dotąd słabo zba- Apollinaire, ich wynalazca, przera- 
danym, podróży i peregrynacji. A- sta je  o całe niebo najczystszej in- 
polinaire wraz z matką odwiedza je j spiracji metafizycznej: jest to poe- 
rodzinną Wileńszczyznę, w drodze ta-orflsta, który pojmuje i odczuwa 
powrotnej zatrzymuje się na pewien życie, jak  religję objawioną. Stąd 
czas w Pradze, zawadza o Holan- witalizm przepojony radosną wiarą, 
dję i Belgję, popasa w Nadrenji i st^d gloryfikacja codzienności, upa- 
wrcszcie osiada w Paryżu, na skrom janie się wielkością rzeczy małych, 
nej posadzie bankowej. st^d również skłonność do mistyfi-

Tutaj szybko zwraca na siebie kacji, te j odwrotnej strony objawie- 
uwagę młodzieży literackiej i m alar n*a- * ,st4d również — tragizm, ak- 
skiej umysłowością niezwykłą i fa- ceptacja boskiej tajemnicy świata, 
scynującą. W okresie 1907—1910 j e» °  pozornego bezsensu: 
skupiają się wokół niego tacy poeci, Nie lituję się nawet nad samym sobą
jak  Max Jacob, Andre Salmon, 
Reverdy, tacy malarze, jak  Picas­
so, Metzinger, Marcoussis, a  więc 
pisarze i artyści, których wpływ 
ukształtuje sztukę i literaturę epo-

Inzkach i ulepszeniach technicz- ki. Wiersze jego wydają nowy ton, 
nych. Pracować będzie on w pierw- poetyka jego burzy dotychczasową 
Szym rzędzie dla zaspokojenia po- rutynę symbolistyczną. Apollinaire 
trzeb własnych, a  potem i na eks- był jednym z pierwszych teoretyków

i animatorów kubizmu, artykuły je- ’ 
go o malarstwie, drukowane w ' 
„Wieczorach Paryskich“, były rewe i 
lac ją prądu, który przeobraził sztu­
kę plastyczną Europy.

port.
Dotychczasowy pęd przemysłu 

czeskiego do Słowacji uległ ostat­
nio zatrzymaniu. Dotąd istniał je ­
den kanon: jak  najdalej od granicy 
niemieckiej. Dziś niema już miejsc 
odległych od tej granicy, a teren 
słowacki przestał już dawać gwa­
rancję pokoju i bezpieczeństwa. To 
też istnieje plan stworzenia pasa 
przemysłowego naokoło Pragi. Pow 
Stanie tam nowy przemysł metalur­
giczny, włókienniczy, chemiczny i 
szklarski.

Jak i los czeka przemysł sudec­
ki, który znalazł się dziś w grani­
cach Niemiec ? Pracował on dotąd 
W dużej mierze na eksport, prze­
r ż n ie  dla Stanów Zjednoczonych. 
Specjalnie wielkimi odbiorcami bie­
lizny pościelowej i stołowej były 
Wielkie hotele amerykańskie i trans 
atlantyckie linje okrętowe. I>ecz 
Ameryka od łat konsekwentnie boj 
kotnje towary hitlerowskich Nie­
miec. Wewnątrz kraju  również nie 
^najdzie się dla niego żadnych moż­
liwości. stwarzających jedynie kon­
kurencję dla przemysłu miejscowe­
go. I znów wrócić musimy do Bał­
kanów’ i zrozumieć, dlaczego Niem­
cy tak łakomem okiem spoglądają 
na południowy wschód Europy. 
Tam to szukać należy upragnio­
nych konsumentów i to takich, któ 

ponadto posiadają płynne zło- 
jH^drogocenną naftę!
M f # .  X

Na»z dotychczasowy handel z 
Czechosłowacją ulega zmianie zu­
pełnie zasadniczej. Po stronie im­
portu — większość towarów' do- 
tychezas przez nas kupowanych, 

iła po stronic Niemiec. Tak 
glAdą sytuacja z koronkami, ak- 
“:^kmi, pluszem, pasmanterjami, 

ami, porcelaną. W nowej sy- 
teacji powstał cały szereg takich 
Posycyj, które moglibyśmy do Cze 
choslowacji z łatwością eksporto­
w e . Druga Republika została zu­
pełnie bez papieru rotacyjnego, bez

I nie mogę w yrazić swej udręki 
milczenia

W szystkie stówa które miałem do po­
wiedzenia zam ieniły się w gwiazdy 
Ikar \isitujc wznieść się do każdego 

z mych oczu 
1 ciężarny w słońca płonę pośrodku 

dwu mgławic 
Co zrobiłem zwierzętom teologicz­

nym inteligencji 
Niegdyś um arli pow racali aby mnie

w ielbić
l wypatrywałem  końca świata 
Ale mój koniec nadchodzi świszcząc 

ja k  huragan ’’. 
Tym huraganem była wojna. Ran­

ny w głowę na froncie, Apollinaire 
uległ w r. 1917 trepanacji czaszki, 
co tak podkopało jego zdrowie, że 
lekkie przeziębienie przyniosło mu 
śmierć.

Apollinaire jest poetą tłumaczo­
nym na wszystkie kulturalne języki 
świata. Dopiero po wojnie sława je ­
go zaczęła promieniować, twórczość 
jego oddziaływać na nowe pokole 
nia piszących. Każde z tych poko­
leń odnowa i po swojemu odkrywa 
Apollinaire‘a, czego świadkami je ­
steśmy obecnie w Polsce, gdzie naj­
młodsza młodzież poetycka usilnie 
czyta i tłumaczy „Alkohole*’ i „Ka­
ligram y“.

W Polsce też Apollinaire był n a j­
obficiej i najlepiej tłumaczony. Prze 
kładali go: Anna Ludwika Czerny, 
Kazimierz Bukowski, Adam Ważyk, 
Stefan Napierski, Roman Kołoniec- 
ki, Jerzy Z agirski i inni, których 
nazwiska niesposób spamiętać. A- 
dam Ważyk, kongenjalny tłumacz 
„Strefy“, ogłosił także w wydaniu 
książkowem wybór nowel Apolli- 
naire'a „Heretyk i spółka“.

Ale nie mamy dotąd książkowe­
go wydania spolszczonych poema­
tów i wierszy Apollinaire'a, A prze­
cież w bardzo pokaźnym dorobku 
jego tłumaczy można dokonać selek 
cji najcelniejszych przekładów, któ­
ra miałaby wszystkie dane na to, 
aby stać się jednym z klejnotów 
nowej poezji polskiej. Jest to jedy­
ny sposób uczczenia poety, którego 
kultura francuska uważa za jeden 
z najcenniejszych darów Polski.

A vous — messieurs les éditeurs.
St. Br.

P raga, w listopadzie 1938.
graniczny, importowany tańszy od 
produkowanego w k ra ju ! Cóż za 
paradoks !

Osiągnięcie to stało się możliwe 
dzięki zarządzeniu władz niemiec­
kich, nakazującemu niewliczanie do 
kalkulacji kosztów transportu wę­
g la z Sudetów do Czechosłowacji. 
Jasnem się staje, że gdy miejsce 
kalkulacji kupieckiej zajmuje kal­
kulacja polityczna, zdrowa konku­
rencja przestaje istnieć.

Trudności wywozu do Czechosło­
wacji istn ieją dła nas również i na 
odcinku rolniczym. Od Czechosło­
wacji odpadły przedewszystkiem o- 
kręgi konsumcyjne, jeśli chodzi o 
żywność. Sudety ze swemi świato- 
wemi uzdrowiskami, Karlsbadem, 
Marienbadem, Francesbadem, byty 
poważnemi odbiorcami pszenicy, ja j , 
nabiału, mięsa. Sudety były żywio­
ne przez Słowację. Dziś odpadła 
ewentualność sprzedaży naszych 
produktów rolniczych, gdyż cze­
chosłowackie okręgi produkcyjne, 
a w pierwszym rzędzie Słowacja, po 
siadają same nadmiar towaru. Nie­
ma z tem zresztą kłopotu, g d y i na 
Rzeszę Niemiecką spadł dziś cię­
żar karmienia Sudetów, to też ku­
pować ona będzie całą nadwyżkę 
produktów rolnych.

X
Tak w ogólnych zarysach kształ­

tuje się nowa sytuacja gospodar­
cza Czechosłowacji i zmienione wa 
runki handlowania z nią.

Pozostaje jeszcze do przestudio­
wania najaktualniejszy problem go­
spodarczy, wynikły z odzyskania 
przez nas ziem Śląska Zaofaańskie­
go, a wraz z nim wielkiego i boga­
tego przemysłu. W następnej kores­
pondencji postaramy się oświetlić 
go z tutejszego punktu widzenia.

Dziś, zastanawiając się nad no­
wą sytuacją handlową, stwierdzić 
należy, że czeka nas wielka pra­
ca. Ekspansja polska na rynek 
czechosłowacki pochłonie wiele wy­
siłków. A rezu ltaty? Trudno coś­
kolwiek dziś przesądzać, raczej je ­
dnak należy być pesymistą. Mię- 
dzyministerjalna komisja polska, 
która od paru tygodni prowadzi ro 
kowania w Pradze, natrafia na po­
ważne trudności i duże przeszko­
dy. Podczas gdy politycy pogodzili 
się już raczej z faktem, że nowa 
Czechosłowacja przestała dla nas 
istnieć jako rynek zbytu, ekonomi­
ści nie dają  za wygraną, radząc i 
obmyślając plany zaradzenia złu.

mf.

Prorocza w izja sceniczna
Ёяьйшя С / м ят  foerBeaS пев ®fo. ШЕ&а

Na jednej ze scen nowojorskich 
wystawiono w roku 1935 sztukę, któ 
ra w świetle rzeczywistości dzisiej­
szej nabiera charakteru proroczej 
wizji politycznej. Autorem sztuki, 
zatytułowanej: „Jeżeli to zdrada 
stanu“ był John Holmes, pastor je ­
dnego z licznych kościołów am ery­
kańskich.

Bawiąc w roku 1931 w Anglji, 
John Holmes miał sposobność ze­
tknięcia się z Gandhim, który przy­
był do Londynu, aby przez osobisty 
kontakt z królem i członkami rządu 
uniknąć rozlewu krwi w Indjach. 
Gandhi oświadczył Holmesowi, że 
uważał to za jedyne wyjście z nie­
zwykle groźnej sytuacji.

Spotkanie z Gandhim tak wstrzą­
snęło pastorem Holmesem, że wró­
ciwszy do Nowego Jorku postano­
wił napisać na ten temat sztukę. 
Je j myśl przewodnia polega na tem, 
że v ‘ szość narodów świata chce 
pokoju i ulega wojennej psychozie 
pod wpływem nieodpowiedzialnej agi 
tacji. Trzeba zrobić wszystko, aby 
psychozę wojny zamienić na psycho­
zę pokoju.

Sztuka rozpoczyna się w dniu wy­
borów nowego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. W przeddzień wybo­
rów rząd amerykański wysłał do Ja- 
ponji ultimatum w związku z ostrze 
liW3niem gmachu ambasady amery

zadowalającej odpowiedzi — zdaje 
się, że wybuch wojny w ciągu naj­
bliższych 24 godzin jest nieuchron­
ny. Ale nowy prezydent jest przeciw 
nikiem zbrojnego konfliktu, przeciw­
stawia się politykom, prącym do 
wojny. Aż tu nagle przychodzi w ia­
domość, że Japończycy zajęli Manil- 
lę. Najbliższe otoczenie prezydenta, 
zwłaszcza ministrowie wojny i ma­
rynarki, uważają, że Stany muszą 
teraz wystąpić zbrojnie. Ale prezy­
dent jeszcze się waha. W ysyła do 
Tokjo depeszę, domagającą się wy­
cofania wojsk z Manilli. Zatrzymuje 
flotę amerykańską, płynącą pełną 
parą ku Filipinom. Powoduje to dy­
misję ministra marynarki, który o- 
skarża prezydenta o tchórzostwo i 
zdradę.

W akcie drugim prezydent dowia­
duje się od jednego z admirałów’, że 
zajęcie Manilli przez Japończyków 
było odpowiedzią na ta jną mobili­
zację floty amerykańskiej. A więc 
to nie Japonja, lecz Ameryka roz­
poczęła właściwie wojnę! jesteśm y 
świadkami wielkiej awantury między 
prezydentem i delegacją kongresu, 
domagającą się niezwłocznego wypo 
wiedzenia wojny. Rezultat je j jest 
taki, że kongres, korzystając ze swo 
ich praw, wypowiada wojnę ponad 
głową prezydenta. W myśl konsty­
tucji, z chwilą wybuchu wojny cała

kaliskiej w Tokjo. Japonja nie dała i władza wojskowa przechodzi w ręcc

prezydenta. I oto prezydent oświad­
cza, że nie podpisze rozkazu, naka­
zującego flocie kroki wojenne. Człon 
kowie kongresu grożą, żądają jego 
dymisji. Jeden z nich rzuca ironicz­
ną uwagę: A możeby pan udał się 
do Japonji i złożył miecz u nóg mi- 
kada? Prezydent chwyta się kur­
czowo tej myśli, postanawia polecieć 
do Japonji.

W roku 1935 sama myśl o tem, że 
najwyższy dostojnik państwowy, kie 
ra jący  wielkiem mocarstwem, mógł­
by się udać do przeciwnika i prosić 
go o pokój, wydawała się nawet w 
Ameryce takim absurdem, że sztukę

stoł pokojn nie może ich prryjąA.
Wydaje się, że sytuacja jest bezna­
dziejna. I oto, w chwili najbardziej 
tragicznej, następuje nieoczekiwany 
zwrot. Lot prezydenta wstrząsnął 
narodem japońskim. W kraju  wy­
bucha powstanie, wojsko nie chce 
strzelać do powstańców, tłum oswo- 
badza z więzienia jednego z najw y­
bitniejszych pacyfistów. Rozentu­
zjazmowane masy zanoszą go na rę­
kach do cesarskiego pałacu, mikado 
powierza mu ster rządów. Pokój u- 
ratowany !

Jak  widać, opowieść sceniczna pa­
stora Holmesa ma w sobie obok pro

pastora Holmesa zdjęto po kilku ; roczych wizyj, moc rozbrajającej 
przedstawieniach z afisza. Kto wie, | „a iwności. Ale można nad tem 
jak iby ją  los spotkał, gdyby komuś przejść do porządku. Rzecz najważ-

niej sza w tem, że autor sztuki po­
trafił dojrzeć w otaczającej go rze­
czywistości nietylko m aterjał dla ta  
kiej, czy innej kliszy fotograficznej, 

. „  ,  ,  ,  ,  j ie  pisząc ją , był fanatykiem pewnej
cze akt trzeci. Prezydent przybył do ’ Hc0i0!ïfi> 0 to, słusznej,
Japonji. Premjerem japońskim zo- r/y n}0K}us;:nöj. 
stał przedstawiciel partji wojskowej.
Poseł angielski, który wziął na sie-

cie Chamberlaina do Berchtesgaden, 
po pielgrzymkach premjera angiel­
skiego do Godesberg i Monachjum... 

„Jeżeli to zdrada stanu“ ma jesz-

bie funkcję pośrednika, musi puścić 
w ruch wszystkie dyplomatyczne 
chwyty, aby zmusić go do zajęcia 
miejsca przy wspólnym stole z pre­
zydentem. Kiedy wreszcie dochodzi 
do narady, przedstawiciel Japonji wy 
suwa warunki tak  dla Ameryki upo­
karzające, że nawet nowojorski apo-

Gdyby twórcy byli w mniejszym 
stopniu rzemieślnikami, a  raczej fa­
natykami idei, kto wie, czy poziom 
twórczości nie byłby o wiele wyższy, 
niż ten. na którym się znajdnje ona 
dotychczas. Ale to już zagadnienie 
natury specjalnej, nie mieszczące się 
w ramach dziennikarskiej notatki.

(fr.)



K©£fand©wa skrzydeł Anglji
i Ä Ä Ä  d w u k r o t n i eW  nowoczesnej wojnie decydu jące c je  na flo tę pow ietrzna 

znaczenie d la każdego Kraju m a flo ta  pewnW je j  lz ro sT  
pow ietrzna. Liczebność i wyposażenie I W  d& en trzech i , t  t  ; , , 
lo tn ictw a, rozbudowa przem ysłu lotni- n ia  l 2  r . d T k w Ie ta ia  1933 M i l t  
czego, oraz budżet lo tn iczy są  dziś e sk ad r w zrosła z gó rą  dw ukrotn ie, bo

m usiały  za- 500.000 egz. został w  k ró tk im  czasie

w ykładn ikam i, na podstaw ie k tó rych  
m ożna z dużem przybliżen iem  ocenić 
ogólną potęgę w ojskow ą danego k r a ­
ju .

O m ożliw ościach m ilitarnych  A n g lji 
decydu ją dwa czynn ik i: f lo ta  m orska 
i pow ietrzna. N a morzu W ie lka  B ry- 
tan ja  w  dalszym  c iągu  zachow uje

rozsprzedany. W każdem  m ieście two- 
iz ą  się korpusy ochotnicze, m a jące  za 
zadan ie k ierow ać obroną ludności c y ­
w ilnej. W  ubiegłym  roku fab ryk i w y­
produkow ały 20 m iljonów m asek  prze­
ciw gazow ych, przyczem  9 m iljonów 
zdeponowano w Londynie. W c iągu  
o statn ich  m iesięcy stworzono nowe

--------------—— ‘— tieti
/w i& słsg c iB a w sa  ffBtagpeaśi

Brunatni szturmowcy przeciw kardynałowi Hlondowi Sa czol,
N aro d o w o -so c ja lis ty c z n y  tyg o d n ik  

„D er S A  —  M an n “ w  n um erze  z 28 
p aź d z ie rn ik a  r . b„ j a k  donosi Z a­
ch o d n ia  A g e n c ja  P ra so w a , n a w ią z u ­
ją c  do p rzem ó w ien ia , w  k tó rem  P a ­
p ież  s tw ie rd z ił , że is tn ie je  ty lk o  j e ­
den  w ie lk i i  p ow szech n y  ro d z a j ludz 
k i, gd z ie  n iem a  m ie js c a  d la  ró żn ych

chowany. A ja k  je s t  z lo tn ic tw em ?
P rasa  an g ie lsk a  su geru je  opinję, że 
lotnictwo je s t  je s*«ee  n iew ysta rcza ją ­
ce, a  obrona przeciw lotn icza zbyt sła­
ba, ab y  zapew nić bezpieczeństwo w y ­
spy. C zy ta k  je s t  rzeczyw iśc ie?  Czy 
napraw dę na obronę przeciw lotn iczą 
Londynu składało się  ty lko  100 d z ia ł?

Wiadomo je s t  powszechnie, że w 
w yśc igu  zbrojeń, szczególnie w c iągu  
ostatn ich  trzech  la t , W ielka B ry tan ja  
w ysunęła się  na czoło. Jeże li dziś, po 
la tach  w ytężonych wysiłków , po la ­
tach  p racy  przem ysłu wojennego na 
trz y  raniany, po w ydan iu  zaw rotnych  
sum na zbrojenia, in sp iru je  s ię  w ersje  
o sw e j bezbronności, to coś nie je s t  
w  porządku. Prawdopodobnie s ą  inne 
przyczyny, n akazu jące  w  ten sposób 
ośw ietlać  stan  arm ji an g ie lsk ie j. Od- 
nosi się wrażenie,
prasę -  —  «  .  r r  « V -  r > » Y  W  U
»ec opinji z agran iczne j ze swego s ta  
nowiskn zajętego  we w rześniu b. r.
Zabiegi dyp lom acji an g ie lak ie j nad 
zbliżeniem  ang lo -am erykaûak iem , pro­
wadzone konsekw entnie od pewnego
czasu, zaczęły już  w ydaw ać pozytyw - i te -*. stl _______  , , . TT1,-
ne rezu lta ty . Tym czaeem  pozostaw ię- ' strio u s" 1 ..V ictorious" s ą  pośpiesznie 

•• w ykańczane.

„O takich właśnie „przyjaciół' 
chodzi również nam — pisze „Der

z 53 do 123. W  sierpniu b ieżącego ro­
k u  m etropolja dysponowała 68 e sk a ­
dram i bom bardującem i, 30 m yśliw - 
sk iem i, 15 dalek iego  w yw iadu  i 10 , o aiatn

S m  , Т Г РГаСУ- S tan  Po siada" ' cz te ry  b a ter je  przeciw lotnicze które 
T  tW PlerwsZeJ Ип^  P ° - , o trzym ały  kolejne num ery 196— 199

w iększył się  w  trzy le tn im  okresie z oraz kom panię reflektorów  nr 147 
— - '« . i . ) » i i j «  580 sam olotów do 1542, a  w ięc b lisko ' Do dnia 1 VI h r  r,r,io e  

przew agę. U kład m orski pom iędzy trzykro tn ie . Lotnictwo m orskie dysrx> n ï  10 „  J  • Й“п п т '
A n g lją  a  Rzeszą z roku 1935, w  któ- nuje obecnie 450 w o d n o sam o fo Z i S p r ^ u w I l  n L ^  ^

О̂ПО stosunek sił m orskich wobec 170 w  roku 1935. N ależy  p rzy- przeciw lotn iczego n mode> działa 
na 35:100 je s t  w  dalszym  c iągu  za- tem  zaznaczyć, że w iększość samolo W emhi /к l, p rzeProwadzone w
s a ? * -  * * *  » ä  «w  stanowią r a a i s ?  r ? -

w ija ją c e  szybkość ponad 400 klm/godz. 1 okrętach  flo ty  wojennej dzięki czemu 
Nie w  m nie jszym  stosunku wzrósł per 1 zapewniono bezpieczeństwo

7 î y V t i ï Z : Z T : e °- P,0dCZas; wed^  «P i« ] ! sp ecja ln e j k o m is j^ k a ż

veil, p rzygotow uje się  1.458 m ech an i-1 chód w ysp y  d z ięk ^ z em ^ ^ ro " ™  T  
ków, rad io te leprafi^ tów  itn  I s  . * czem u droga d la

Pow iększone^tak w ydatn ie  lotn ictw o : Ä f c  
potrzebuje d la  racjonalne™  teg-n tak  и У S ę 0 Prze3zio

E ï ï T t ,  . Т Г ] “ 1“ odpowiedniej p rodukcjiT w efw  „ а й ^ Г с ^  ' • T  ............^  « « -4 M  un-
ilo ści lo tn isk . P rzed  paru  la t y  m etro- lach, rząd an g ie lsk i z a r a d n i e  n ™ ’ I Ш 0Пу FOk z:uv i(H ,ł nadzieje mniej
ic0hJt z Prosladdoa iTlh Dla t o tT t*  ШУЗ,и wojenne£° z a c z n ie  rozszerzył" n,<‘'nłeckiej na preychylne
skiego „ , t  „ J , * ' i S S “  ' " W “ "'»«'« »  K .- «  spęaw przez Pań-

SA — Mann“ ; fotograf ję  jednego suwa s 
nich przedstawiamy poniżej. Chodi rżenia 
tu o kardynała Augusta Hlond! iwVCh 2 
który jako Żyd piastuje wysoki s,t kon 
rząd kościelny“. hnrln

Tygodnik niemiecki podäje przed [rv ;n™ 
tem fotograf ję  kardynała Hlonda :

. ----------- ------- Kongresu Eucharystycznego w Lii y .
Z  7  PrzyP°mina że Mussolini nie blanie (Jugosław ja) w 1935 r  ’ zwi<^  
W d r , - “ owy Papieża bez odpo-1 Ponadto w sposób bezprzykładniP-'u 1 
szczeéliwv trlCJ b ^ Ci  SWlat by?by  I napada, perfidnie interpretując pc- ̂ adwyż 
tylu nrzvikciół bt- 1 П!е mleh ; czątek przemówienia kardynals?llc w 
s te p u j w 7ch S  Z -аШ wy* j Hlonda na tymże Kongresie i stwien' zbyt 
do zuwłTei z m ian ^ rń c , fZmUSZają. d,za- ,że Przemówienie Prym asa PoHh dot

O ^akit-h uła4nlP faszyzmu. ; ski jest obrazą Boga, za co winHnak ni „l '  laKICIl V.łasilie ..nrzviar.ini“ япяНо ne. 1“ ^ 'Ö ( *JCi t

spada na Kościół katolicki.

Zapomniano o wzajemności
W rocznicę d e k la ra c ji ж dn. 5.Ж1

prasie niemiec-W  k ra jow ej 
k ie j ukazał .się obszerny komu­
nikat niemieckiej mniejszościo­
wej agencji prasow ej Deu­
tscher Pressedienst im Polen, o- 
k re ś la ją c y  stanow isko m niejszo­
ści n iem ieck ie j w Polsce wobec 
rocznicy d ek larac ji z 5 11. 1937 r .

Zdaniem cytow anej agencji m i­
niony rok zawiódł nadzieje mniej
C< m/k /«at . .  t . ._t - ■ • • *

f i szu 
У tu, cz’ 
Chczaso^ 
sczności 
Jednocz 
Invcli sl

wrożenie, że An^Ija „  ^  Ю-d n  do roku ,939. W ię k s z a  

pragn ie  usp raw ied liw ić s i ,  wo- I ^ , npr0g:ramu ,została w ykonana. O- zasadzie licenc ji Г ^ г у к а Г к Ы  П- 
rii  ̂ . k s ta  |. —  a ' . . prócz tego w  b. roku S tan v  Zicdnoczn

« i ,  -------  ł«->̂ .uaLawie-
Cze.chosłowacji je j  własnem u loso- 

w i, po tak  niedawno jeszcze sk ład a­
nych zapew nieniach pomocy, n iezbyt 
korzystn ie zostało p rzy ję te  za  Ocea­
nem. T rzeba znaleźć ja k ą ś  przyczynę, 
kt/ira m ogłaby usp raw ied liw ić posu­
n ięc ia  wrześniowe.

W roku 1935 A n glją , zaniepokojona 
tempem zbrojeń innych m ocarstw , zde­
cydow ała się  na w ie lk i p lan  rozbudo­
w y swojego lo tn ictw a. W  Londynie 
zdano sobie spraw ę, że dziś sam a flo­
ta  m orska :iio zapew ni an i bezpieczeń 

wy»p y . an i dominjów. O całho- 
w ltem  zrozum ieniu potrzeby posiada­
niu silnego lo tn ic tw a  przez rząd i pa r - 
lam ent an g ie ls ld  ńwładczy najw ym ow ­

n ie j o lbrzym i budżet lotniczy. Od ro­
ku 1934 przeliczona sum a na rozbu­
dowę i u trzym an ie lo tn ictw a wzrosła 
s ^ c io k r o tn ie  i w  1938 r. wyniosła 
103 m iljony funtów, a  w ięc około 2,6 
m il jardów  złotych. T ak  w ie lk ie  dotą-

Z y jg n u m i t  f t W a k n W i l i

ce ! Spro^lfni °zbro^ń^prre^duteli 8*<TV ”f f e' Р™У vvyT^nej'pomZy «Ы о  Po»sk i«Ń mimö, że w ykazy-
dowanleio-cłu J  r Z  l 5 f % 2 5  Ä

Polski i że była w życiu k ra ju  
elem entem  pozytyw nym .

W zakończeniu w yraża agen­
cja  nadzieję, by w najb liższym  
czasie mogło dojść do zgodnego 
załatw ien ia położenia prawnego 
Niemców w Polsce na drodze 
bezpośredniego porozum ienia m ię

1Ä S S T Ä  Z23.000 !„ „ „  R o tte n , okolo ,  “ a  d l ^ Ï Ï n T  *УР"  Lockh»“
»'™  złotych. Poprzednio z .m Z io ™  w Po ‘  K“ M i
«ч .„„„„o^ s :  w ^ L S ^ Л “ hл r o no lprл“ i'

g lj i  je s t  conajm niej p rzesadą. W  tychurt)m>nlfnnu ___i__ <
W parlam encie  została uchw alona 

u staw a  o b iernej obronie przeciw lotni-

U f-------TT
w arunkach  można mówić o każde j in 
nej p rzyczyn ie ustępliw ości po lityk i 
an g ie lsk ie j, a le  nie łatwo je s t  th im a-Г"Т\ТА e i n  _ _ _ _ _ _ X  . o g '“

We Lwowie — po niemiecîîu
o  dem onstracji w IJzhorndxie

Ä Ä Ä t t  k?Órej podkreślono ideowy związek !... - . S . . 0,Ksblatt ze Lw°- niemczyzny na Kusi Podkarpackiej
V I? 7 AC70 Î ™ __V *

,  ------ w ïïj\ï JUVYU-
wa — poświęcił ostatnio dnżo miej­
sca sprawie utworzenia przez rząd
i r a m t n ł A  ■»■■■ . I 1 . . ?  1 .  * * T  >
- 1 liii 
kretarjatu  stanu dla spraw 20-ty- 
sięcznej ludności niemieckiej na 
f “si Podkarpackiej oraz wydaniu

z Rzeszą i i. je j wodzem. Impreza 
k a r p a t o ^ s k i T r ^ z y ^ n o d r  zastała zakończona współ
kretarjatu  stanu dla spraw 20-tv- п?,Ш ° l ! PleWf.nlCm nafod°wego hym

zezwolenia na istnien e u ^ Z  -, ?  Specjaln-ym naciskiem
nia niemieckiego p " P° dkre? la P13mo ~  ^dność ukraiń-
Volksrat"

nu n iem ieck iego  (H o ra t-W esse l-  
L ie d ) . W  m a n ife s ta c j i  w z ięła  udz iał 
-  j a k  to  ze sp e c ja ln y m  n ac isk iem

n. „Deutscher

Pismo omawia przebieg manifesta 
cji niemieckiej w Użhorodzie, na

25)

- * ------  *̂ V411V/CJC. UJll ̂ 111-
SKa, odnosząc się do o rg an iz a to ró w  
m a n ife s ta c ji w sposób n ie s łych an ie  
p rz y ja z n y  i ż yc z liw y .

mniejszościS я ( 
spodark 

Prasowa tow yczj 
ko- Sprawy 

owe ro 
cwane

dzy Państwem  
niem iecką.

Zachodnia Agencja 
opatru je kom unikat tak im  
m entarzem :

..W yw ody m niejszościow ej a 
gencji n iem ieck ie j pomijają zii-NTiem cai 
pełuem milczeniem istnienie z o-1 chętni 
bnwiązań strony niemieckiej w o- 'sunk i li 
bec ludności polskiej w- Nieitfj ństwam 
czech, która też ma swoje potrze-Ułudnie 
by i in teresy życiowe, czekając« biór pr 
od lat na załatw ien ie. tebnych

Św iadczen ia nie mogą być jed- 'tności, 
nostronne i d latego agencja win- produk 
na pam iętać o tem, że formuło- Suerai s 
w anie s ięgających  zbyt daleko p0 |<?dnocz 
sl ula tów przy równoczesnym brs ^ć chęti 
ku dobrej woli u czynników  nic- )"'ienie I 
m ieckich w  Rzeszy wobec post«' к by nt 
latów  ludności po lsk ie j w Niem- danych { 
czech jest naiw ną próbą podej'fjalizaçjï 
śc ia . czynników  polskich”.

Plan K róla K arola
P/zedmioł tiarad ш czssSe wm v

Korespodenl londyński „I.K.C.” 
notuje pogłoskę, że król Karol 
rumuński przedstawi w- czasie 
swej bliskiej wizyty w Londynie 
plan samoobrony gospodarczej 
Europy południowo - wschodniej 
przeciw' naciskowi Rzeszy.

Plan ten przedyskutow ał o 
statn io król Karol z regentem  Ju -i

1 przeról
рГ2 

)eli. a i 
■rainych.
Plany

sygnow ały jeszcze z konkurenci' W adam i 
z Berlinem . i’ 1
a r a '-̂ a w i a H g ^ i g a e t H » <  1 lUawnotw«rzei 

Europy”

Rîfkowskiego zaîwîert1zon)fhkaniês
Щ Ш  na 3îSwoK?ta

.kowskiego zatw ierdzi.
Sąd A pelacyjny rozpatrywał 

wczora j proces adw . W iesław a Pf l ,  11
fth dla

gosiaw ji ks. I awłem  i prem jerem  I kowskiego, skazanego w I instan* j h *taW
j c ji na 4 lata w ięz ien ia za p rzy iL Ce,e .** 

ma właszczenie około 50 tys ięcy  zło- na ot
Bułgarji

Podobno król rum uński „ KU1U uu iysiĘcy
wskazać, ze dla wzm ocnienia te łych p ien iędzy k lien tow skićh  
go bloku Anglją pow inna w ejść j Skargę ap e lacy jn ą  
^ J CLŚI# Szą współpracę gospodar adw okaci Brokm an, Jarosz

Leni, jednak  w yrok Sądu Okr«'
•» ‘ I-----Г ‘ >[^wuai

czą w Europie południowo-wscho 
dn iej z W łochami, które nie zre-

popierali» " a ..jïm o z l.v r
Srtu prod

W te j s 
na sta 

iw

P A N I  S Ł U Ż B A
P o w i e ś ć

Dyrektor spojrzał przez o k u la ­
ry  bocznym wzrokiem . W ręce 
trzym ał list, zanim  jednak  za­
brał się do czytan ia , mówić po­
czął o tem, że nieszczęścia cho­
dzą po ludziach, nieszczęścia 
przeróżne. Kołując dodał, że trze­
ba zawsze być przygotowanym  
na wszystko, naw et na n ajgo r­
szą wiadomość, która może spaść 
niespodziewanie. 'Гак w ięc i w 
tym  w ypadku niech Dmytro... 
Zawahał się na sekundę, a w i­
dząc, że słowa tego wstępu m ija ­
ją  p raw ie n iesłychane i nie robią 
na więźniu ujem nego wrażenia, 
wydobył lis) / koperty i powoli 
dukać znrzął, sy lab izu jąc  naba- 
brane ołówkiem, n iew praw ną rę­
ką zdania.

Lisi był od szw agra Dmytra, 
k tóry w wojsku służąc, posiadł 
trudną sztukę p isan ia . Po sak ra ­
m entalnych formułach w stęp­
nych, w ięc po pochwaleniu Boga 
i po wiadomości, że w szyscy są 
zdrowi, donosił szw-agier w sło­
wach prostych, bez dalszych o- 
grófiek, że w łaśnie tydzień temu 
pochowano żonę Dniytra, której 
zmarło się na jak ieś zapalenie. 
Pogrzeb odbył się porządnie i ro­
dzina kosztów nie żałowała. Śp ie­

wów było dużo, trum nę sp raw ili
>°gałą, a ubrali Dmytrową we 

wszystko, co m iała najlepszego.
—- A dzieci? — spytał Dmytro

cichym , zdław ionym  głosem __
A dzieci?

Zanim jednak  dyrektor prze­
szedł do dalszej części listu, gdzie 
była mowa o dzieciach, stało się 
z Dmytrem coś dziwnego. Zawył 
zgrzyta jąc  zębam i. P ięścią zaczął 
bez pam ięci w alić się w łeb, w 
p ie is i. Skuczał jak  pies. Tchu mu 
zabrakło nagle. Rozdarł na p ier­
siach kabat w ięzienny i poszar­
pał koszulę. Chcieli go pow strzy­
mać obaj dozorcy a le  Dmytro o- 
depchnął ich. Zatoczył się* w ko­
ło po kance larji, przypadł ręk a ­
mi do ścian , d rap iąc  mur. Osza­
lał. Coś m ówili do niego, nie sły­
szał jednak , nie w-iedział, gdzie 
jest i co się z nim dzieje. Nie­
przytom ny z bólu, osunął się na 
podłogę, runął całem ciałem  i ko­
pać począł ziem ię. Nic m ieli przy 
stępu do niego. O lbrzymim kor­
pusem w strząsały drgaw ki. Mio­
tał się, gryzł sobie ręce do krw i, 
głową tłukł o posadzkę. W ył dzi­
ko.

Chw ilkę s ia li nad nim bezrad­
ni dyrektor i obaj strażn icy w ię­

zienni.
przyb iegli inni i stanęli w pro­
gu. patrząc na to ciało skłębione, 
m iotane dreszczem n ieustannym . 
Ktoś skoczył, aby sprowadzić le ­
karza. ktoś lał wodę na łeb Diny- 
tra. I rwało długo, nim uspokoił 
się trochę. Łkał jeszcze, rzęził co­
raz ciszej, cały w- strzępach ko­
szuli i kabątu , z p ianą na w a r­
gach, pokrw aw iony, z sinem i gu­
zami na czole.

— A dzieci? — w yszeptał w re­
szcie półprzytom nie. — A dzieci? 
Mówcie! Agafja, I lry ć ?  I W asy l! 
W asy l! Przecież W asyl dopiero 
skończył trzy lata ... W asy l!

Posadzili go dozorcy na krze­
śle i dyrektor da le j czytać po­
czął. W ięc dzieciom nie będzie 
krzyw da n ijaka . Już się tam  o 
nie zatroszczyli dobrzy ludzie w  
Drohini. Dwoje starszych  wzięła 
do siebie babka i będzie im do­
brze, tak ja k  w domu. Nawet mo­
że lepiej...

— W asy l? ! — jęknął Dmytro. 
— Przecież...

Dla tych dzieci, głównie dla 
małego W asy la , skradał się cza­
sem do domu w nocy. Dobrze 
w iedział, że chutor jest strzeżo­
ny, że m ają oko na tę sam otną 
chatę, że po lu ją na niego, a jed ­
li. dc. nie dbając o siebie, prze­
kradał się w ciem ności. Czy ko­
chał dzieci? Niewiadomo. Jeżeli 
kochał, to po swojem u i dzieci 
bały się nagłych odwiedzin ojca. 
W gniew ie będąc, bił bez miło­
sierdzia i czasem najstarszy,

o jca w domu. O jciec bił, czem 
mógł, ale również przynosił im, 
co mógł. W ięc bułkę jak ąś , w ięc 
ubran ie a  raz naw et przyniósł 
całe pudło cukierków , w jak ie jś  
karczm ie zrabow anych. Położył 
łe cuk ierk i p rzy posłaniu dzie­
ci, n ie budząc ich ze snu, gdy zaś 
żona pytała o pochodzenie tych 
darów, palcem  dał znak, że musi 
uciekać, że nie może an i pozo­
stać w domu an i też mówrić...

— A W asy l? !
W asyl, czytał da le j dyrektor, 

znalazł także opiekunów. Zabra­
ła go ciotka, P aran ia , i ludzie 
okazali się d la najmłodszego 
dziecka bardzo dobrzy. Jak a ś  
składka, jak ieś ubranie, koszule... 
Nawet po licjant, ten młodszy po­
sterunkow y, k tó ry od pół "roku 
pełni służbę w Drohini, dał k i l­
ka złotych z w łasnej woli a o- 
prócz tego bucik i p iękne dziecku 
spraw ił... W szyscy, w szyscy bar­
dzo są dobrzy dla dzieci i niech 
się Dmytro nie trap i o nie. A ja k  
w yjdzie z w ięzienia...

,.A jak  w yjdzie z w ięz ie­
n ia ...” — powtórzył cicho Dmy­
tro i kazał sobie jeszcze raz o 
tych dzieciach przeczytać. W ięc 
A gafja i I lryć  u babki.” No, to do­
brze. A W asyl u ciotki P aran i, 
i sam  po lic jan t buty mu kupił... 
Stanął Dmytrowi przed oczyma 
Józek Czyż, przypom niał go sobie 
Dmytro od p ierw szej chw ili, w ięc 
od momentu, gdy śp iąc w ocze- 
retach , zobaczył tuż nad sobą

m undur po lic jan ta ... I ta przepra' 
wa łódką przez jezioro... I krąże­
nie dookoła kw’a te ry  posterunko­
wego... I Baca, k tó ry  na przekóf 
w szystkiem u żyje... Potem ta 
chw ila na brzegu, gdy drugiego 
po lic jan ta p ięścią zdzielił i za 
nóż chwycił... Znowu pies, tefl 
sam  pies... O, jeszcze w idać na 
ram ien iu  nagiem  ślad  tych zębo«' 
strasz liw ych ...

Dyrektor uznał lek tu rę listu  za 
skończoną i spytał, czy Dmytrf 
chce coś odpisać. W  danym  wyj 
padku dyrektor sam  pomoże ' 
p isać będzie pod dyktandem . Dm? 
tro jednak  nie m iał zam iaru od; «-* * - 
powiadać. Po co? Skoro zajQl'L '* obeer
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się dziećmi, to już wszystko możliw 
Nie, odpisywać ni®  ̂ połudn 

Nawet podziękował d y  spec
S c i ć  na 
i 'Je s t bai 
b  o  zby 
Czególnie 
8o.

.^ d z ia ł : 
I ąnicznyn 

bardzo 
pewne

porządku...
będzie. N a..^ . UJ(
rektorow i, że chciał go wyręczyć 
w tem pisan iu , jak o  że on, Diny; 
tro O staficjczuk, wiadomo, л1 
czytać, ni p isać nie um ie.

Na zakończenie zapytany, cz}' 
przecież ma może ja k ą ś  prośbę 
Dmytro m yślał przez chwiLę'^> ni< 
mógł zdecydow-ać się na* OTpO' 
wiedź. W reszcie głosem cichyn i’ 
pokornym  poprosił, aby rfiu wol­
no było przez trzy dni pod rzą<i 
modlić się za żonę w kaplic)1 
w ięziennej. Za żonę z m ó n ł ą z a  
dzieci żywe. Ale nie przjjj&Vp*'' 
nem nabożeństw ie, ty lko  JhnTi 
sam . To znaczy dozorcy, jed< 
albo dwóch, niech będą pn 
tem oczyw iście. Byleby innyc 
więźniów nie było.

(D. с. п.),
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iebezpieczaństwo zależności gospodarczej
grozić zaczyna Polsce ze strony Niemiec'ŚC

rf A ts f i
™ Na czoło spraw  na jp iln ie jszych  

;dnego suwa się obecnie kw estja  roz- 
. ChodJ rżen ia naszych obrotów han* 
Hlonda wych z zagran icą . Spraw a ta 
ysoki 11 konieczną konsekw encją 

budow anych zdolności pro- 
n icy jn ych  przem ysłu polskiego, 

^/nikłych z przyłączen ia Zaol- 
j . zw iększa jące j się produkcji
ykładitfLP ,'u 11  ; d- .
ijąc pc"Na<lwy^ki p rodukcyjne uzy- 
rdynais>nc w Zaolziu znajdą częścio- 
i stwiei zbyt na rynkach , d la któ- 
isa Pol' th dotychczas produkowały, 
:o wifl| mak nie w yczerpu je to spra- 

1 i szukan ie nowych rynków  
}4u, czy też rozszerzenie do- 

.  |hczasowyph jest d lą nas ko- 
scznośćią.
Jednocześnie zbyt artykułów  
pych s ta je  się coraz trudn ie j- 

szośćii П̂Ь a d la całokształtu naszej 
spodarki posiada znaczenie 
dzw yczaj doniosłe.
Sprawy te m ają  znaleźć czę- 
owe rozw iązan ie przez spo- 
ewane rozszerzenie obrotów 
Niemcami. T rzecia Rzesza bar- 
o chętnie obecnie pogłębia swe 
bunki handlow e z w szystk iem i

Kursy papierów  wartościowych  
przyjm owanych przez IJbezpieczalnie

rasów» 
m ko-

vej a 
ją  au­
tle zo- 
e j wo-

stosunków handlow ych z F ran c ją  
leży w sferze m ożliwości i jest 
w chw ili obecnej rzeczą sp ec ja l­
nie pożądaną.

 ̂Należy przypuszczać, że Fran­
cja, której im perja lizm  gospo­
darczy Niemiec nie może być 
sp raw ą obojętną, również chęt­
nie rozszerzyłaby swe obroty z 
Polska, zwiększając zakupy wę­
gla, produktów rolnych, drzewa 
i t. p. dostarczając nam w zam ian 
szeregu posiadanych artykułów , 
wśród których nie małą rolę od­
grywają różnego rodzaju surow­
ce przemysłowe,

i Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
tykulów, do im portu k tó rych  je- ustalił następujące kursy, według

których wymienione poniżej papiery 
procentowe mogą być przyjmowanesteśm y zawsze zm uszeni.

P rzystępu jąc do rozszerzenia -  ubeznieczalnie w okresie od
1 do 30.11 1938 r., na spłatyWV

musimj jednocześnie starać się zaległych należności z tytułu skła- 
o nowe opłacalne rynki zbytu, dek ubezpieczeniowych z okresu 
zwracając specjalnie uwagę na przed 1.1 1935 r.: 4 i pół proc. V'e- 
te, ze strony których nie będzie wnętrzna Poż. Państwowa kurs 74 
nam grozić niebezpieczeństwo na zł., 5 proc. Pożyczka Konwersyjna 
rzucania nam artykułów prze- z 1924 r. — 77, 4 proc. Pożyczka 
myślowych, co w rezultacie mo- Konsolidacyjna — 74, 7 proc. L. Z. 
głoby się fatalnie odbić na roz- Banku Gosp. Krajowego II — VII 
woju uprzemysłowienia kraju i em- 7" 93, 8 proc. L. Z. Banku Gosp. 
grozić zniweczeniem naszych za- 3?ra j' * 5?V zi'/z^ z 1924 I* 19°’ 
sadniczych zadań 7 Proc‘ ?TbL 0I?' Banku Gosp. Kra

! v • i - , iowego П — 1П em. — 93, 8 proc. 
lw -n rb m  , п;п(ог„ .л - , ,M obe? .  pow stałej obecnie ko- 0 bl. Kom. Banku Gosp. Kraj. I em.
Dow odem zainteresow aniu się ! mecznosci zm iany szeregu trak - zl./zł. z 1924 r. — 100, 7 proc. L. Z. 

F ran c ji tą sp raw ą jest również tatów  handlow ych , należy przy- Państwowego Banku Rolnego -  93. 
urządzany obecnie w Л\ arszawie | puszczać, iż sp raw y te zostaną 8 proc. L. Z. Państwowego Banku 
““i" "  T wzi ęt e pod uwagę, oraz ie  wre- Rolnego — 100, 4 i pół proc. L. Z.

szcie w handlu zagranicznym 
Francji zajmiemy odpowiednie

salon Rolniczy Fraucuski, w któ­
ry  to sposób gospodarcze sfery 
francuskie clicą nam zwrócić u-

Tow. Kredyt. Ziem. w Warszawie 
V em.—69, 4 i pół proc. L. Z. Tow. 
Kredyt. Ziem. w Warszawie z 1925 
roku — 69, 4 proc. L. Z. Kónw. 
Pozn. Ziemstwa Kredytowego—60,
4 i pół proc. L. Z. Pozn. Ziem. 
KJredyt. serja  ,,K‘’ — 69, 4 i pół 
proc. L. Z. Pozn. Ziem. Kredyt, se­
r ja  „L“ — 69, 4 i pół proc. L. Z. 
Tow. Kredyt. Ziem. we Lwowie 
(55-letnie zł.) — 69, 5 proc. (daw­
niej 8 proc.) L. Z. Tow. Kredyt, 
m. W arszawy z 1933 r.—80, 5 proc. 
L. Z. Tow. Kredyt, m. W arszawy 
stare — 82 zł.

Papiery procentowe przyjmowane 
na spłatę zaległych składek muszą 
posiadać kupon bieżący. Obligacje
5 proc. Pożyczki Konwersyjnej mo­
gą być przyjmowane wyłącznic w 
odcinkach nominalnej wartości od 
100 zł.

Niera pstwam i, leżącem i pa wschód dnia 7-go listopada r. b. został o- 
Dotrzc- iołudnie od je j gran ic , o feru jąc S e z o n y  dekret Prezydenta Rzeczy- 
kająccbiór produktów  ro lnych po- pospolitej o zmianie dekretu Prezy- 

___ j,_  _____ .___denta R. P. w sprawie obrotu pie-

f ć  jed 
a win- 
rmułfl- 
'ko pl1 
m bo1

rencji

:з | 
sa n y

wagę na szereg posiadanych ar- i należyte stanowisko.

Zmiany w d ekrecie  dewizowym
Żaka* wywozu złota w »tanie przerobionym

W Nr. 85 Dziennika Ustaw z

febnyçh d la  w yżyw ien ia  sw ej niężneg0 z ‘ zagranicą oraz obrotu 
Qnosci, p łacąc jednocześnie za zagranicznemi i krajowemi -środka- 
produkty artyku łam i przem y- ^  pia tniczeroi z dnia 26 kwietnia 

w e ra i sw o jej p rodukcji. 1936 r.
jednocześn ie Niemcy naw et Zasadnicze zmiany są następują- 
>ść chętn ie pop iera ją  uprzem y- ce: przepisy regulujące obrotem 

w nic h ie n ie  tych k ra jów , dbają  jed- środków płatniczych stosują się do 
post»' 'k b y utrzym ało się ono w po- terytorjum zagranicznego jak  i do- 
Nicifl' danych gran icach , t. zn. by indn wolnego obszaru celnego, 
pod ej" fJa lizaę ja  op ierała się głównie Handel zagranicznemi środkami 

przeróbce w łasnych siirow- Pptmczemi, jeżeli jedną ze stron 
przedew szystk iem  rolni- £?c •)f st "anl  ̂ Polski, lub przedsię-

b  Y " * i,ępni" ' * * • * 1 Ä i " S » X w i S kt
r» . . . .  , . prawnienia, je s t bez zezwolenia za-
H any n iem ieck ie pod tem i broniony.
W ędam i są już zupełnie jasne Handel złotem, sprowadzanie go z
Przez prasę o fiac ja ln ą  otwar- zagranicy i wywóz zagranicę, jak
* u jaw n iane . również stawianie go do dyspozycji
Stworzenie „gospodarczej Mit- cudzoziemców są bez zezwolenia za-
europy” z uzależnieniem od bronione. Przepis ten stosuje się do

(bic gospodarki tych państw, zlotą w monetach, jak  i w sztabach,
tyskanie specjalnych ulg cel- Również zabronione jest bez zezwo

J  ł<!h dla wyrobów swego prze- 1<rnja wysyłanie i wywóz zagranicę
У W n  nrn> »„n»w r,l»n in  złota w stanie przerobionym we

va 4  leh stałych rynków  zbytu — o w®zel.kiej  l1 0stac i- P a t y n y ,  k am ien i i s t a i r , , ‘ ‘ У«** rynków zbytu o- s z la ch e tn y c h  i  in n y c h  k le jn o tó w .
pr/y- e *®sadnlczc Trzeciej Rze- Zabronione jest bez zezwolenia
i /Jer ,..na n«cinku gospodarczym, wszelkiego rodzaju przekazywanie,
II. I, ,f ' j  » y tw a c j i  o r a z  ze w z g lę -  w y sy ła n ie  i  w yw ó z z a g ra n ic ę  środ -
ierali^ na s ,a '°  panu jące trudności ków płatniczych bez względu na
isz Ц niożhw ościach i opłacalności walutę, na jaką  one opiewają, jako-
)k rç-1 Pr°duktów  ro lnych na ryn-

Лша± w  €§niu 1 0  fo. na.
o<warcie fran cu sk iego  salonu rolniczego

Rolniczy Salon Francuski, orga- francuskich oraz tych wszj-stkich, 
! nizowany przez Izbę Rolniczą Fran- którzy przyczyniają się do rozwoju 
cusko-Polską w dniach od 10 — 14 wymiany handlowej franćusko-pol- 
listopada b. r. w Warszawie przy | skiej i do wzmocnienia więzów łą­

czących oba te kraje.

G iełda p ien iężna
W A L fT Y  I DEWIZY

N a w czorajszem  zebran iu  g iełdy 
w alutow o-dew izow ej w  W arszaw ie  ten  
dencja  d la  dew iz była n iejedno lita , 
p rzy  obrotach m ałych. N otowano: Am-
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Ф Ь п в ж ш s i ę  w p ł s s i yzagraniczne, umieszczanie ich
łbyt wielkich ilościach na ryn- t <
 ̂ niemieckim może stać się dla przedsiębiorstw  państwowych do «karbu

Г8 niebezpieczne i to szczegół- ^  , . . ,
4  wówczas, gdy nie ^-vezer- , Tymczasowe zamknięcia rachun- 1938 r. są wyższe o 22.978 tys. zł. 
W e .  r ■ ków skarbowjxh za m-c paidzier- ' . . .
E t  y  h • H u / C1 • ,,a  "ik r. b„ t. j. siódmy miesiąc o- ach « uropcjskich, strac im y kresu budżetowego 1938-39, wyka- 
„ Па rzecz innych , uzależniając zują dochody w kwocie 211.824 
Л już wówczas całkowicie od tys. zł. i wydatki 216.714 tj-s. zł.,
°Wnego odbiorcy. niedobór wynosi zatem 4.890 tys.
,'^eśli chodzi o ryn k i euronei-

to są one d la  nas specjał- - W P^ownaniu z wynikami wrze-
J. « rak 'y jn em i р °п1е*аРг ..о- X

bUan.s .handl°w y  pos ada- W ydatki w porównaniu z wrześniem 
.v przeważnie z państwami eu-
‘pejskiemi, natomiast ujemny 
k ra- - - ■

też  s ta w ia n ie  p rzez  o so b y  f iz ycz n e  u '- K o p ern ik a  30_ w  s a l i  Z w iązku  
lub  p raw n e , m a ją c e  m ie js c e  zam iesz  '  O rg a n iz a c y j R o ln iczych , je s t  
k a n ia  lu b  siedz ib ę  w  k r a ju ,  do d y s -  w  p ifrw szv-m  rzęd z ie  w y s t a w ą  p ro ­
p o z yc ji cudzoziem ców  w sz e lk ie g o  d u k tó w  ro ln iczych  f r a n c u sk ic h , k tó - 
ro d z a ju  ś ro d k ó w  p ła tn ic z ych , w  re  in te r e s u ją  r y n e k  p o lsk i. P ozatem  
szczegó lno śc i z a ś  d o ko n yw an ie  z po- or* m ożność z az n a jo m ie n ia  s ię  
le c en ia  lub  n a  rzecz  cudzoz iem ców  sp o łeczeń stw a  z p ro g ram em  i d z ia- 
p rzekazó w , p rze lew ó w , o p ła t i w y -  ła ln o śc ią  Izb y  R o ln icz e j F ran cu sk o - ____ ,
p ła t, d a le j  —  p rze lew  w ie rz y te ln o - P o 's k ie j, k tó r a  s t a w ia  sob ie  z a  za - j a te rdam  289.05, B ru k se la  90.05, Ko­
śc i n a le ż n e j cudzoz iem cow i od oso- ^ an ie  rozw ó j s to su n k ó w  i w y m ia n y  i penhaga 113.05, Londvn 25.33, Nowy 
b y  f iz y c z n e j lub  p ra w n e j, p ozo ?ta - m ięd zy  F r a n c ją  i P o lsk ą . S a lo n  ten  : Jo rk  5.31.50, Nowy Jo rk  kabe l 5.31.75. 
j ą c e j  w  k r a ju ;  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  J e s t  p ie rw sz ą  im p rezą , z o rg an i-  Oslo 127.20, P a ry ż  14.18, P ra g a  18.26. 
d ysp o n o w an ie  p rzez  o sob y  f izycz n e  z° w a n ą  z in ic ja t y w y  Iz b y  R o ln icz e j. Sztokholm  130.50, Zurych 120.70. B ank 
lub  p raw n e  b ed ace  w  k r a in  почтя łą c z ące j fa ch o w ych  p rz e d s ta w ic ie li f ° Iskl Plac it do lary  am eryk ań sk ie
^ n e m ^ a g r a n i c a  środkam i^ ' DłatnT ro ln ic tw a  dw óch w ie lk ich  n arod ó w . 5™-50- ^ naÄ ie f 5 '2 ?-50;  - ^ r e n y  * , z a g r a n ic ą  sroaK am i p ia tm - _л„ гл holenderskie 288.05, fran k i francusk ie
czem i, zło tem , p ap ie ram i p rocen to - z  te g 0  pow odu z a s łu g u je  n a  szcze- U 12  sz v̂ a ;jcarsk ie  А20.20, fu n ty  an -
w em i, d yw id en d ow em i, k s ią ż e c z k a -  ® n ą  u w a g ę , s ta n o w ią c  d on io sły  e- g ie isk ie  25.24, gu ldeny gdań sk ie  99.75,
m i oszczędnośc iow em i i  w k łado w e- w  z a s to so w an iu  p rzez  Izbę R o i- belg i b e lg ijsk ie  89.80, korony czeskie
m i, n a leżn o śc iam i od z a g r a n ic y  z n*cz3 F ra n c u sk o -P o lsk ą  n o w ych  m e- odcinki do 20 koron 10.40, korony nor-
w sze lk ich  ty tu łó w , p o s iad an em i za- tod  Рг а с У> k tó re  o k a z u ją  s ię  sk u tec z  w esk ie  126.55, korony duńskie 112J50,
g r a n ic ą  n ie ru ch o m o śc iam i ia k  też  ne ' и2Узка1У ap ro b a tę  i p o p arc ie  szw edzkie 129.85, m ark i f iń sk ie  IX,

„ a n i ”  i - »  p ™ ,  w ładz f ra n c u sk ic h  i p o lsk ich . Ä V Ä
m a ją tk o w e m u  w y sy ła n ie  i  w yw ó z  R o ln icz y  S a lo n  f r a n c u s k i zostanie c z y s t e g o  złota wyniósł _  59 2 4 4
z a g ra n ic ę  p ap ie ró w  p ro cen to w ych  i o tw a r t y  oficjalnie w  dniu 10.11 1938 .
d j^w idendow jT h , kup onó w  od ta k ic h  r°ku w obecności Rolniczej Delega- | PAPIERY PROCENTOWE
p ap ie ró w  o raz  k s ią ż e c z ek  oszczęd- pji Francuskiej. Na ryn ku  papierów procentowych
no śc io w ych  i w k ład o w ych . P oszczegó lne s to is k a  tego Salonu tendencja  b yła n iejedno lita , przy obro-

D la w sz e lk ich  obro tó w  i ro z ra -  z o rgan izo w an e  z o s ta ły  przez wielkie â ch  ograniczonych . Notowano. 3»/,
ch un ko w  w z a g ra n ic z n y c h  ś ro d k ach  z w iąz k i i o rg a n iz a c je  ro ln icze  f r a n -  î f j “ ™  V ? ' Z U ï î t S n l  м а е
k n o tó w y7^ r 0 nOWląZUbą  ,к Г Уя  b an '  CUSkiG ï a l s ie r s k ie ‘ 0 b e J'm u^  one 4°’n kon so lidacyjn a 66.88, drobne od-

g ra n ic z n y ch  lub  dew iz , w in a  i k o n iak i, s e r y , owoce f r a n c u s -  c ink i 66.75, 5»/e konwersyjnA  68.50, 5*/„
n o to w an e  w  ced u le  u rz ęd o w e j g ie ł- k ie  i a lg ie r s k ie , hodow le , n a s io n a  i  W arszaw y  z r. 1933 — 73.75, odcinki
c y  p ien ięż n e j w  W a rsz a w ie  lub  u- n iek tó re  in ne p ro d u k ty , i a k  np. t y -  P° 1000 zł. —  74.50, 5*/» W arszaw y  z
s ta la n e  p rzez B a n k  P o lsk i. toń , k az e in a , w a n i l ja ,  o liw a  itp  j i 936 ,r : “  J K3

N a zako n czem e d e k re t  w p ro w a- Z w ied z a ją c e j w y s ta w ę  pub liczno - ^
d za  z m ian y  w  s a n k c ja c h  k a rn y c h  |ci będzie  u d o stęp n io ne  p ró b o w an ie  .
z a  p rz ek ro czen ia  d ew izow e. ( i s e rów . j AKCJE

W y s ta w a  t a  n iew ą tp liw ie  z a in te -  N a rynku  ak cy jn ym  tendencja  była 
r e s u je  pub liczno ść p o lsk ą , a  w  m ocniejsza, p rzy  w iększych  obrotach
szczegó lnośc i im p o rte ró w  a r ty k u łó w____ ______  J  B ank P o lsk i 126.50, C uk ier 37, Wę­

g ie l 36, B ank Zachodni 38, L ilpopy — 
89.25, M odrzejów 21.50, O strowiec — 

, - l i i i  . . .  . 64—65, H aberbusch 53 — 53.50, Zy-  
W  p o ró w n an iu  z w y n ik a m i p az- : < П И Ш Ь  ! rardów  62 -  62,50. 

d z ie rm k a  1837 r ., dochody budżeto - ; • 3 1 l l lm 0 U I  w  obrotach p ryw atn ych : 3*/. ren ta  
w e s ą  w yższe  o 14.164 t y s .  zł., a  N a  te re n ie  s am o rząd u  go sp o d ar- z iem ska odcinki po 1000 zł. — 33.50, 
w y d a tk i o 20.450 t y s .  zł. czego  o p in jo w an y  j e s t  obecn ie o s ta -  odcinki po 500 zł. — 59 — 58.75, od- 

W z ro st w p ływ ó w  sk a rb o w y c h  n a - te c z n y  p ro je k t  u s t a w y  o r e je s t ro -  c ink i po 100 zł. —  86. 
s tą p ił  w  p o d a tk ach  bezpośred - w em  p ra w ie  z a s ta w u  n a  m asz y -  
n ich  i p o śred n ich  o ra z  w  m ono- n ach  i s i ln ik a c h , podobnej do w y - 
p o lach , n a to m ia s t  o b n iży ły  s ię  d a n e j n a  w io sn ę u s t a w y  o z a s ta w ie  | 
w p ła ty  p rz ed s ięb io rs tw  p ań stw o - r e je s t ro w y m  n a  sam o cho d ach , 
w y c h . , K re d y t  r e je s t ro w y  m ia łb y  d o ty -  ]

I czyć  je d y n ie  m asz y n  i s iln ikó w .

Zastaw na maszynach 
i silnikach

POZAGIEŁDOWE KURSY  
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 84.25. 
Inwestycyjna II em. — nlenotowona. 
Konsolidacyjna — 66,75. 
Wewnętrzna —  65 , f j .
Konwersyjna — 68 Д0.
Dolarówka —  42.

Notowania metali
Poniżej podajemy notowania me­

tali D/H A. Gepner, przy drobnych

o Europę to tylko z Niemca- Za rozwojem Kratowego przemysłu sa?r oehodowego
1 w ypowiada się w arszaw ska Izba Przem ysłowo-H andlowa

a jęli j 1^ ’ obecnej chw ili wśród szere- Na ostatniem zebraniu Komisji dów, umożliwić jaknajszybsze przej zyskaniu możliwości produkowania sprzedażach ze składu, ważne aż do
o \V możliwości ja k ie  posiadam y Komunikacyjno - Turystycznej Zw. ście innych zakładów, mających na poszczególnych typów przez już odwołania:

nie * południowym wschodzie Eu- *zb’ IzŁ)a  Przemysłowo - Handlowa razie charakter jedynie montowni, pracujące zakłady, należy udzielić w zł. za kg.
d f  spec ja ln ą  uw agę w inniśroy w Warszawie przedstawiła wyniki na produkcję krajową oraz stworzyć dalszych koncesyj na montownie dla Banka w blokach

czyć I r t t e ić  na ryn ek  francusk i, któ PrzeProwadzonych w Izbie badań ' trwałe podstawy dla rozwoju prze- takich typów wozów, które nie bę- 0 ł°Y hutniczy
mV ? jest bardzo c iekaw y ieśli cho na<J zagadnieniem motoryzacji kra- mysłu pomocniczego, z którym jest dą mogły być produkowane przez hutniczy

o 7hvt nrodukłńw rn ln w li ju . Doprowadzają one przedewszyst jaknajściśle j związana w>-twórczość wspomniane fabryki. Udzielanie dal- Antymon
^  '  * ru m jcu , kiem Ho wniosku. żft noia7:Hńw mPphnnir'Tnvph T c f cvwb L-nnn^vi nm.-innA Aluminiu^zepńlnio n M-.nl ' ’ kiem do wniosku, że motoryzacja pojazdów mechanicznych. Istniejące szych koncesyj nie powinno jednak Aluminjum hutnicze

pocnoazenia zw ierzę- kra ju  winna się opierać na rozwo- lub mające powstać, fabryki, nie w żadnym stopniu stworzyć konku- Blacha miedziana c<

5.90
0.68
0.55
1.85
2.65

cz) 
Śb$ i Odział

ju  własnego przemysłu samochodo- 
Polski w hand lu  za- wego. Największą więc troską wszy-

nif I  l v  ? ' С г п У ш  F ran c ji jest nieste- stkich czynników, mających wpływ
ino- Hat "O kazu jąc jed- na sprawy motoryzacji, winna być

m 4  llew nc tendencje zw v ikow e, i ak najintensyvndejsza rozbudowa te
'  1- hnnosił on bowiem w roku 1928 8° Przemysłu, która może być osią-

fi*'“ Proc, a w 1936 roku Snięfa w pierwszym rzędzie przezV ~ С1 Г11 * Л ł*/r ln IЛ 1 VIAIllirVAIITnnlA
- I '  K g
1VV i  prot‘- Są lo oczyw iście liczby ?worzem e 1 realizowanie długota- 

znikom e szczególnie! je- Й Ж^  r ZegÓlni4  £  Programu tego domagają się _
Sfól* k n “lnv 1*°  ̂ uw agę tak t, równo względy gospodarcze, jak  i

w  r c l w handlu zagranicz- obrony kraju.
U «i Anglji nasz udział procen- ~ 'j eii lo 

rz)' 
feb

Podobny program winien wyzy- 
i , — ekać jak  najbardziej możliwości

*ewątp liw ie  w iąc rozszerzenie produkcyjne już istniejących aakła-

. . .  .  n ie . w żadnym stopniu stworzyć konku- Blacha miedziana cena
powinny przytem stanowić dla sie- j rencji dla już istniejącej produkcji. zasadnicza 2.35
bie konkurencji, co musi być osią- Zawierane zaś umowy koncesyjne Blacha mosiężna 2.45-4.60
gnięte przez produkowanie przez winny posiadać warunek konieczno- Blacha cynkowa 0.61
nie odmiennych typów samochodów ści jaknajszybszego przejścia na Nikiel w kostkach 5.15
wg. ustalonego planu. pełną produkcję krajową.  

P ro g ra m  m o to ry z a c y jn y  w in ien  P ro g ra m  rozb udo w y k r a jo w e j РГ7РП|Л(1 КГКППЙЯГГ71/П
u s ta l ić  ró w n ież  w sz y s tk ie  t y p y  s a -  p ro d u k c ji sam o cho d o w ej w in ien  b yć  »  ŁCJJH |lJ U U JpU U D I U J  
m ochodów , ja k ie  w in n y  b yć  w  c ią -  p o d an y  do w iado m o śc i o g ó ln e j, a b y  . W yszedł z druku zeszyt 21 „Przeglą-
g u  n a jb liż sz y c h  l a t  p ro d u k o w an e  zapob iec  p o w staw an iu  c ią g ły c h  po- du Gospodarczego” z dnia 1 b. ra., za-
w  P o lsce . T y p y  te  w in n y  odpow ia- g ło sek , h a m u ją c o  d z ia ła ją c y c h  n ie- w iera jący  następującą treść:
dać potrzebom gospodarczym i w i' 
runkom drogowym oraz wymaga­
niom mobilizacyjnym. Dopiero po 
ustaleniu wszystkich typów i po wy

Przefdnd sy tu ac ji” — E. R.; Górnic-tvlko na powiększenie ilości samo- „i'rzepind sytuacji 
chodów, ale — co ważniejsze —  two ltw W}ow e  «a Sl4sku Zaolzańskim"
rów n ik  na rozwój przemysłu p»- f f f i S T - ®  5
m ocm cze.O . gospodarczego położenia Niemiec" —»

' Dr. Karol Thaier,



J  А  Н  Ж r  J  E  H  П  A  J
Stary Sandomierz nie zrezygnuje

ж  r o l l  s t o l i c y  C . O . P . - u
.Tuż drugi rok śni p iękny sen

0 w ielkości i potędze. Çhce stać 
się stolicą Centralnego Okręgu 
Przemysłowego — tętn iącem  ży­
ciem i pracą ludnem  m iastem  
przemysłowem. Roi m arzen ia o 
wspaniałych, szerokich a le jach , 
m ajestatycznych  gm achach — sic 
dzibach licznych biur, banków, 
urzędów, o w 'ielkich fabrykach , 
zatrudn ia jących  setki i tysiące 
pracowników .

Drugi rok! I cóż ziściło się z 
tych m arzeń? — B udują się w iel 
k ie  gm achy, a le  nic w Sandom ie­
rzu. P ow stają przeróżne fab ryk i
1 w arsztaty przemysłowe, ale nic 
w Sandom ierzu. I iune m iasta za­
częły się już ub iegać o god­
ność sto licy, głównego ośrodka 
C O.P.-u. — W ystąp ił na arenę 
Rzeszów — ba! — naw et mały 
Przeworsk też nic byłby od tego, 
aby go pasow ać na stolicę Cen­
tralnego Okręgu.

Tak już jest. W artk im  biegiem  
toczy się życie w łaśnie w Rze­
szowie. A w Sandom ierzu? — W  
Sandom ierzu nic now'ego.

Po dawnem u krzyczą żałośnie 
kaw k i, k rążące wokoło koronko­
wego szczytu starożytnej B ram y 
Opatowskiej. Po dawnem u w c i­
chej zadum ie stoi na swem w y­
niosłem wzgórzu odwieczny ko- 
ściołek, którego krw jsto  cegla- 
sle m ury gotyckie pam ięta ją  je ­
szcze czasy najazdów  tatarsk ich . 
I... po dawnem u w R esursie —  
co w ieczora -— zbiera się kw iat, 
śm ietanka in te ligencji m iejsco­
wej.

Tu — gdzieś koło godziny G-tej 
czy 7-mej popołudniu, k iedy zam 
kną się w szystk ie urzędy, skończą 
się za jęc ia , można spotkać tego, 
czy innego notabla. Tu można 
rozgadać się, ugw 'arzyć o doli— 
niedoli Sandom ierza.

I w toku tych rozmów, pro­
wadzonych bez niepotrzebnego 
skrępow ania, można się też prze­
konać, żc zrozum ienie sy tu ac ji 
jest zupełne, że Sandom ierz nie 
jest niczem rozczarowany, żc z 
niczego nic zrezygnował i rezy­
gnować nie ma zamiaru.

— Nic odrazu Kraków zbudo­
wany — m ówią dziś ci sam i, 
którzy wr roku ubiegłym  m arzyli, 
że coś, że ktoś, że ja k a ś  lasecz­
ka czarodziejska zm ieni odra­
zu byt śpiącego od w ieków  staro 
dawnego grodu, a potom rozcza­
row yw ali się i n arzekali, gdy ta 
cudowna przem iana nie przycho­
dziła.

Nie odrazti Kraków zbudo­
w any I

Otóż to właśnie. Nowy San­
domierz, k tóry Będzie mógł pod­
jąć  godnie rolę sto licy C.O.P.-u, 
trzeba budować od początku, od 
podstaw. Nie tam, gdzie istn ie je  
od w ieków. Nie na tym  urw istym  
lewym  brzegu W isły. Bo fachow ­
cy tę rzecz zbadali i doszli do 
przekonania, że ten lewy brzeg 
sandomierski zupełnie się nie na­
daje do celów w ielkiego przemy­
słu. Tu mogą powstać co n a j­
w yżej drobniejsze w arsztaty , 
m niejsze w ytw órnie. Tu moża się 
osied lać m ały przem ysł, rzem io­
sło. Bo już są źródła energ ji. Bo

dwie paru  kilom etrów  od książę 
cego zam ku, był inny zabór, a 
do n iedaw na jeszcze inne w oje­
wództwo — Małopolska, w o je­
wództwo lwowskie, „ ta jo jk i”, nie 
ta jo jku jące , k tórych wszystko 
w iązało i w iąże z Sandom ierzem , 
a nic ze Lwowem.

Tam, na praw ym  brzegu W isły 
są piękne, nizinne, równe tereny, 
doskonale n ada jące się na budo­
wę fabryk , w ielk ich  warsztatów , 
ciężkiego przemysłu. Tam jest wę 
zeł ko lejow y. Tam znajdu je  się 
już niedawno urządzony port rze- 
czny, k tó ry  w b lisk ie j — być mo­
że — przyszłości, zyska połącze­
nie z Dniestrem, gdy będzie w y­
budowany zapro jektow any już od 
daw na kanał.

A w ięc lew y brzeg —  to prze­
szłość. P raw y — to przyszłość.

Na tym  nizinnym  praw ym  brze­
gu, skąd  ja k  na dłoni w idać 
m ury starego książęcego zam ­
ku i w ieże odwiecznych ko­
ściołów i cudnie strze listą s y l­
wetę renesansowego ratusza, bę­
d ą pow staw ać zręby nowego, 
w ielk iego Sandom ierza — móz­
gu i serca Centralnego Okręgu 
Przemysłowego.

Już niezadługo.
Posłuchajm y, co o tem m ów ią | 

przedstaw icie le m unicypalności ( 
sandom iersk ie j:

— Nie trac iliśm y napróżno cza­
su. P rzygo tow yw aliśm y p lany . Te 
p lan y  są już na ukończeniu. Na 
w iosnę przyszłego roku ruszą ro­
boty. Rozpocznie się d la Sando­
m ierza nowy okres rozrostu i roz­
woju.

mj,

Z W ilna i ziem i w ileńskiej

W szystko o k a za ło  się podrabiane
i kw ity ko le jow e i naw et

W tych dniach Sąd Okręgowy 
W Wilnie rozpoznawał ciekawą spra 
wę.

Na ławie oskarżonych zasiedli b. 
ureędnik dyrekcji kolejowej Dzid- 
kiewicz, oraz niejaki Frąękiewicz i 
jego znajoma, Mackiewiczówna. 

Oskarżono ich o to, że oszukali

'W

... żona . ../räch1!
jowej, które, naturalnie, r»ië. mi «гсге. :U 
pokrycia. У z ггсЬ

Charakterystyczne, że1 FrącłPj". lekłs 
wicz, który prowadzi pryww blona- 
przedsiębiorstwo, podawał s ię !  \ 
urzędnika kolejowego, zaś Mac* 
wiczówna za jego... żonę. g g „ ,W£

bąq skazał Dzidkiewicza ■ nepÿu_250__os---- .7 ~ алйлii i^Łiuisiewicza ne o:
szereg firm wileńskich, nabywając miesięcy, Frączkiewicza i Mad g g g  ^
w nich towary na podstawie sfał­
szowanych kwitów dyrekcji kole-

j  wis2>atr Let;wiczównę na 6 miesięcy wiezie^ Jeatr Mal Jeatr Now 
Ate !*atr Mal

5 0  budynków uległo zniszczeniu
H uragan szalał nad Dzwioą

Nad powiatem dziśnieńskim prze­
szła silna burza. Niebywałych roz­
miarów wichura zerwała z przeszło 
50 budynków gospodarskich i mie­
szkalnych strzechy, połamała setki

drzew i powywracała słupy. t 
Na rzece Dźwinie wichura wył*««! 

ciła kilkanaście łodzi rybackich rĉ “llk ™

Ze Lwowa i M ałopolski

H o łd  publiczny Cürgstüsoffli-Rrôloffli
przy dźwiękach hymnu K ru c ja ty  Eucharystycznej

W Przemyślu odbyła się podnio­
sła uroczystość złożenia publiczne­
go hołdu Chrystusowi Królowi, któ 
rą poprzedziło triduum w katedrze 
łacińskiej i spowiedź członków or- 
ganizacyj katolickich. Rano ode­
grano hejnały z wieży katedralnej. 
Uroczystą sumę odprawił ks. biskup

czna publiczność z zapalonemi lam 
pjonami w rękach. Orkiestra woj­
skowa rozpoczęła uroczystość ode­
graniem kilku pieśni religijnych. 
Następnie chór szkoły powszechnej 
im. Hoffmanowej, w liczbie 250 
uczenic odśpiewał hymn K rucjaty 
Eucharystycznej. Z powodu desz-

branciszek Barda, w czasie której с zu przemówienie p. dra Kropiń

poniszczyła sieci. Ofiar w ludzia to-e;jNwie? 
nie zanotowano. ISrwLue”1'

S. O. S.l To zatru w a wodę! ЙН?
ft «I- Mar ’vno”.
l«etytnt IiWe wolno moczyć lnu w rzece u,tytc

Z Wilna donoszą, że wobec licz- nia zwierząt, starostwo dziśnieńsl 
rch skarg ludności. Że Г) ipk f ЛГ7Л/ 7лрмг1г11л —_: u. ł rv.'i

•«. 4̂ 7 J .
8,15 ł  

Ic»tT W ie 
Wir* Zim

nych skarg ludności, że niektórzy 
mieszkańcy moczą len i konopie w 
wodach publicznych, oraz wobec 
tego, iż moczenie powoduje szkodli 
we zanieczyszczenie wody, pociąga­
jąc w skutkach zatrucie ryb i nie­
przydatność wody do picia i  poje-

Z Łodzi

zarządziło powiadomienie ogółu J TmI* сн< 
ności za pośrednictwem gmin i » №ew»ka i 
tysów o zakazie moczenia lnu w дГ*' 
dach publicznych. <»— —

Winni moczenia lnu w tych * lł,FORMA( 
dach będą karani w trybie adJ DLA M 
nistracyjnym .

wygłosił okolicznościowe kazanie 
ks. infułat Momidłowski. Po nie­
szporach wyruszyły procesje ze 
wszystkich kościołów na rynek, 
gdzie zebrały się oddziały wojska, 
przedstawiciele władz, organizacje 
katolickie i społeczne i bardzo li-

skiego nie mogło być wygłoszone.
Uroczystość zakończono w kate­

drze odśpiewaniem „Wierzę w Bo­
ga“, przemówieniem JE. ks. bisku­
pa Bardy, oraz odśpiewaniem hym­
nu ku czci Chrystusa Króla „Idziesz 
przez wieki" i „Boże coś Polskę“.

Za „chama“—strzał z rewolweru
K rw aw a a w an tu ra  w biurze fab ryk i

Biuro fabryki cukierków we ne stosunki. Pomocnica, otrzymaw- 
U .owie, należącej do Ukraińca — szy w sobotę od Glińskiego tytu- 
Glmskiego i jego żony, stało się te- łem zaliczki, na pobory, pewną kwo 
renem krwawej awantury. j tę, położyła, nic nie mówiąc, kwit

Zajęty tam jako kasjer, 50-letni na stole obok Czubatego, który u- 
Piotr Czubatyj na tle porachunków dał, że kwitu nie widzi. Powiadomio- 
osobistych strzehł z rewolweru do ny o tem Gliński zapytał Czuba- 
dyrektora fabryki zarazem męża tego o powód, a otrzymawszy nie- 
włascicielki, Teofila Glińskiego, ra- grzeczną odpowiedź, nazwał go 
mąc go lekko. Glińskiego, któremu „chamem“, na co w odpowiedzi o- 
kula rewolwerowa oderwała kawa- trzymał... ten sam epitet... 
tek ucha, odwieziono do szpitala. — ‘ "
Sprawcę zamachu aresztowano.
Jak  wykazało dochodzenie policyj­
ne, tło zajścia jest następujące:—
Między Czubatym i Glińskim ora*: 
pomocnicą biurową pierwszego, pa­
nowały od pewnego czasu naprężo-

J f cU- -  „Bi

M agistrat był w n ie lad a  kłopocie Щ'::!
wobec p ięcio rga  podrzutków

Przed Sądem Okręgowym w Ło- wano wreszcie całą rodzinę, nie < £ «•/  «W 
i « o t лль-n/Аi« o- i. , gję gdzie z dziećmi podziać, pf Кагора:

była z niemi do wydziału opieki й и11г1г™<”’) 
łecznej zarządu m iasta i tam zod Hollywood" 
wiła je.

Sąd skazał nieszczęśliwą mat <uno p,,ra( 
na 6 miesięcy więzienia z zawiesi jfw k  Zac 
niem wykonania k ary  na 2 lata. ■

dzi stanęła Leokadja Szc^paniak, 
oskarżona o podrzucenie swych pię­
ciorga dzieci, w wieku od półtora 
roku do la t 12.

Oskarżona wyjaśniła, żc znala­
zła się wraz z dziećmi w skra jnej 
nędzy. Mąż chorował na gruźlicę i 
nie mógł pracować, a  gdy eksmito-

W poniedziałek Czubatyj, przy­
szedłszy do biura, zażądał od Gliń­
skiego odwołania obelgi i gdy Gliń 
ski nie uczynił temu zadość, Czu­
baty j strzelił do niego, celując w 
głowę. Dalsze dochodzenie toczy 
się.

fó w e a s e m  sto im ągm  w  o c z î /
za bolesny zawód m iłosny

Zamieszkały przy ul. Nawrot 38-a 
wojażer 46-łetni Roman Jaworski, 
padł ofiarą napaści ze strony swej 
b. przyjaciółki, 40-letniej Bronisła­
wy Raszewskiej (Dobra 7 ), mężat­
ki.

Gdy Jaworski wychodził ze swe­
go mieszkania, czekająca już na * „-m siy, łZ ją  n 
klatce schodowej Raszewska, chlus i rzucił i nawiązał romans z io1 
nęła mu w twarz kwasem solnym. | kobietą.

jû jm tic : ,
,.B

ii^owa Ton 
1 . Krr 

PfcL'^dium. 
fe t lt  T riar 

,,Ost jgWto: „g
Zaatakowany w ostatniej chwili 
słonił twarz, dzięki czemu doznał ^ ^raća^t 
dynie lekkich poparzeń oczu. »‘ndio: ,,c 

Po dokonaniu swego czynu, K .
szewska zbiegła. '■l-‘—•;

Sprawczynię niebawem ujęła p°
с ja . Zeznała ona, iż oblała Jaw« ____
skiego kwasem z zemsty, iż ją  P ‘Skm.jf.ra

Z W ielkopolski

O ś m iu  B&B*carze#
z litości wydaw ało recepty n a  n ark otyk i

Pewnego dnia do znanej apteki 
mgr. W aysa w Stanisławowie zgło 
sił się jak iś kolejarz, który prze­
dłożył receptę z podpisem rzekomo 
dr. Hrabelnego na morfinę w am­
pułkach.

Recepta ta wzbudziła podejrzenie 
mgr. Biłobranówny, tembardziej, że 
od kilku dni zgłaszano się z recep­
tami na morfinę. Zawołany poli­
cjant przytrzymał owego koleja­
rza, którym okazał się przetokowy 
PKP Józef Pohajdak. Przytrzyma­
ny zeznał, że o kupno lekarstwa 
prosił go jak iś osobnik, który samuw. j#u juA i iw i ia  energ ji. no jw ue^uuuw a, «.tury ьап

jest sieć e lek tryczna wysokiego 1 nie chcial wejść do apteki z powo- 
nap ięcia, a potężny rurociąg  d o -!o U, dłu^u’ .̂aki, . zaciągnął. W 

cza niem al m e o s r a n i™ . ;  i. dalsz-vch dochodzeniach okazało
się, ze osobnikiem tym jest Józefstarcza niem al n ieograniczonej i 

lości gazu.
Na terenie starego, lewobrzeż- 

nego Sandom ierza nic w ięcej 
zrobić się nie uda. Może to i le­
piej. Nadmierna rozbudowa w 
k ierunku przemysłowym zanad­
to by zm ieniła ten cudnie a rch a i­
czny gród, który pow inien pozo- 
sluć raczej jako  żyw e muzeum, 
jako  cel w ycieczek turystycznych .

Nowy, wielki Sandomierz musi 
pbwSfaé na prawym brzegu W i­
sły. Tain, gdzie w odległości zalc-

cyjne nazwiska. Niezależnie od tego 
Ch. na wykradzionych lekarzom 
blankietach miał podrabiać recep­
ty . Ujawnienie sprawy Ch. dopro­
wadziło do wykrycia innej ofiary 
narkoman j i  p. J . T., która zażywa­
ła tynkturę opjumową, a  w nałóg 
wpadła w_ czasie choroby żołądka. 
Pani T. również miała otrzymywać 
recepty na fikcyjne nazwiska. Po 
długiem śledztwie, sprawa ta  znaj­
dzie swój epilog w sądzie, przed 
którym odpowie 8 lekarzy stanisła 
wowskich, którzy powodując się u- 
czuciem litości dopuścili się prze­
stępstwa.

Szkołę trzeb a będzie zlikwidować
bo Niemcy nie chcą się uczyć po polsku

W miejscowości Dzierżążno, pow. ‘ " '  ‘
Mogilno, woj. poznańskie, jest szko­
ła niemiecka, w której po ustąpie­
niu nauczyciela Niemca, władze po­
wierzyły nauczanie Polakowi-ewan- 
gelikowi. W związku z tem duża 
część dzieci zaczęła dojeżdżać do 
prywatnej szkoły niemieckiej, mie­
szczącej się w sąsiedniej wsi.

W Dzierżążni pozostało tylko 8

•fiatowid :
Jo n : ,,K si 
j-fiecha : 
»•ctoria :

r.
Vv^cd gri 
J a k i e j  (ш 
с  Kowary"” , 
с У т  jeszcz 

Karciwpj

iltiotlłfl na u rower”.■Skiego. 1 
!|ele i św i(

uz
u władz szkolnych doprowadziły '^ .  Powodu 
ustąpienia Polaka, którego zastą! ’u” ^ pa^aoi 
nauczyciel pochodzący z Niemi* satyr; 
Fakt ten jednak nie doprowadził( Мсгеп,Р г̂>ар; 
powiększenia się liczby dzieci rri°eta być в 
szkole w Dzierżążni, ponieważ pf 
gram  te j szkoły przewiduje lek* 
języka polskiego, co nie podoba  ̂
miejscowym Niemcom.

W ten sposób 8 dzieci licząca s«*. . ------ * - t - * “  o vy łcu a jjo soo  o a z ie c i lic z ą c a  s*-
dzieci niemieckich kolonistów. Rów1 ła w Dzierżążni dojrzała do lik^ 
nocześnie jednak, zabiegi Niemców dacji.

Z P odlasia
toa Sli
Druga w 

Ü na Sląs 
гУ г War;

i iLew-—pomysłowy „w ynalazca
n ara z ił e lek trow n ię  n a  poważne stra ty  |йо̂ рГ0̂

Podlegfości
№  wielb 
|P°ïostafa i

Współwłaściciel elektrowni w Biel 
sku, Kosarski, zauważył, że od 
pewnego czasu zużycie prądu w ole­
jarn i Chaima Lwa gwałtownie spa­
dło, aczkolwiek olejarnia nadal pra 
cowała normalnie.

Chudzikiewicz, b.. urzędnik sądowy.
Badany na policji Ch. miał po­

dobno wyjaśnić, że narkoman ja  je ­
go jest pozostałością z czasów woj 
ny, jako wynik leczenia w szpita­
lu po ciężkich ranach. Pomoc w 
zaspokajaniu nałogu miał mu rze­
komo ułatwiać jeden z tu t  lekarzy 
prze2 wystawianie recept i  sprze­
dawanie pantoponu i morfiny z 
własnych zapasów. Podobno też kil 
ku innych lekarzy miało ułatwiać 
Chudzikiewiczowi zaspokojenie na­
łogu, wystaw iając recepty na fik-

Z W ołynia

igłowe czasy, nowi ludzie.
Zmiany personaln e  w urzędach wołyńskich

■ •••

Jak  donoszą z Łucka, po zasad­
niczych zmianach w administracji 
wołyńskiej, przyszła kolej na inne 
placówki. Zmiany przeprowad2ane 
są w urzędach skarbowych, a  na­
wet na stanowiskach... naczelni­
ków urzędów pocztowych. Tak np. 
w tych dniach dotychczasowy na­

czelnik urzędu pocztowego we Wło 
dzimierzu, p. Ołtarzewski, przenie­
siony został do Ostroga, na jego 
miejsce przybył p. mgr. Klaus z Lu 
bartowa. Przeniesiony został rów­
nież insp. szkol, we Włodzimierzu, 
p. Jabłoński — do Piotrkowa.

Kiedy Kosarski w towarzystw!sj ’'atowitarh. 
pomocników przybył do oleją*’ " znanem 
Lwa na kontrolę, w liczniku eH ^ ę b iu  Zd 
trycznym z prawej s tro n y  sz H ^ ‘.u 12 b 
osłaniającego tarczę, zauważył- n/*jń! ąr ko1 
wielki otwór, w którym tkwił P^abłnnt^ 1 
tyczek długości ok. 7 с т .  РаЧч- w-ycie«) 
czek ten podpierał tarczę, wob^astąpi no<: 
czego mimo przepływu prądu tV'eczki w 
cza nie poruszała się i licznik Щ Mz!®ne jest 
wykazywał żadnych zmian. Pat:, (J °J v  Rac 
czek uwiązany był na cienkiej n’j 0 Marsza- 
ce i w każdej chwili mógł być s.*Ji auto^ leczkl 
ko usunięty. Kontrola przyszła № łu sk 
nak tak nieoczekiwanie, że wido^ Mbowiem p 
nie nie zdążono go usunąć. j nosi zł. 62.

Biegły, inż. Kozłowski obliczył.J j 3 ’sl^ e , ! 
ten soosób skradziono 80.15 3 n,?clelw ten sposób skradziono 

Kwg., narażając elektrownię 
stratę 24.04? zł.

. Sprawa ta  będzie rozpatrywać 
j przez sąd okr. w Białym stoku

. dni (}ącz 
opieks 

napisy na 
f«ta« a ć  na 

pij
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A jed n a k  m yd ło  t o a l e t ow e  
— T r o p ik a  j e s t  lepsze  —

Э£епгуЬ . ! I OGŁOSZENIE 
Z arząd Spółki A k cy jn e j

OZTUXTL
1009

POGODA NA DZIŚ
Ranek m glisty. W  ciągu dnia pogo- 
o zachm urzeniu dużcm i m iejscam i 

n ie  mi Szcze. U m iarkowane, poryw iste wia- 
У z zachodu. Począwszy od północy 
iju lekk ie ochłodzenie. W idzialność 
biona.

W te a tra c h
F: 

pryw i 
ił się  
i M ac ) '

*>atr W ie lk i: Dziś ..Mitowi cygań sk a"  
Micyną M essal na czele o lbrzym iego ze- 

a  П9 250 osób.
vr„.V  £*atr N arodow y: ..Szaleństw o” .
M a c , J« « tr  P o lsk i: „P ap a  N icoltuo*’’ 

r i ç z i e j " !  1 'a tr  L e tn i: . .J e a n ” .
je a tr  M a i» : „Rozw iedźm y s i*” .
J ta tr  N owy: „Z loty deszcz” .
}*atr A teneum : „Św iętoszek” .

_  Je:atr M a lick ie j: „ Jap o ń sk i row er” ,
ж  ‘ fa tr  K am era ln y : „Głębia na Z im nej” .

*®*yj»kie Stud jo  D ram atyczna (Nowy 
•Jat 1Э): „W iśn iow y *ad" . Początek o 
*Jł  8,15 w iecz. 

n rr V '»tr W ie lka  R ew ja : „N aprzód! M arsz !”
■ __ Ltar» zim ińakn. Pocz. o godx. 7.30 i  10

•a W jł  l«<a.
la ck ich  i ł r e l ik  W arszaw sk i: In au gu racy jn a  *a-

,  J Ï  „Naokoło C y ru lik a” . Pocz. o godz. 7.30 
lu d z iä  » - e j  wiecz.

Je a tr  „Buffo” (u l. Mokotowska 73) : 
"Jrw aale S ab inek" . Pocz. o godz. 8 w. 
J e a t r  8.15: O peretka K alm ana „K n islna 
'Jrd aszka" .
.•a le Qui Pro Quo (C uk iern ia Ziemlań- 
*. u l. Marszałkow ska  12) : „Nic n ie w ia- 

'rao".
jJ a s ty tn t  R ed u ty . Codxieiirie o 8 w iec». 

Śnieni Piekła mi przepióreczka" z -u lju jz e ra  
. .  i JSrwa.

gOłU Tfatr Cricot (k aw ia rn ia  p lastyków , ul- 
l in  i  I w lewska 13).’ „ F arsa  o m istrzu P ath eli- 

e . w dekoracjach  Potw orow skiego. Pocą. 
(odz. 9-ej wiecz.nu W

y c h  « " 'F O R M A C J i O F IL M A C H  D O ZW O L 
ie  ad J D LA  M LO D ZIE2T« T .L  7-11-25.

> c  U

W kinach

m c
iaC, P‘ - . l l l jn ï  „MUlOOlflJUl ___ _
lif ik i 6 füh arin o u Ja : „Ludzie za m głą” , 
n  zosi 2 - " в" : •iSzc*«*Mw»  tr iy n a a tk a ”

mat 
a  w iesi 

la ta -

iwill
jznal
su.
iu, Ï

Jd r la : „R obin Hood” .
Jtlan tic  : „W ięzien ie bez k ra t”
“a ity k : „ T y ran ” .
Janino: „G ehenna” , 
cap ito l: „ F lo r jan ” .
'«loseen in  : „G ran ica" .
S*ar>-; „Po w ie lk ie j w o jn ie" .

Łb lite: „W zgardzona" i „D la cieb ie. *t.~ 
*Uo".
;Bropa: „Zakochana p an i" .

.  V-IIUB , , . OŁl i-v" U n 'A l i i *  11ЛД1Щ
Hollywood: „C zarny k siężyc” , 
im peria l: „F em an d e l" .
[fal ja  : „ J e j  p ierw szy b a l” .
Kino p s ra f ji św . A ndrzeja :
■Slask Zaolzański” .

•Na S yb ir"

i ,,C issy” .

JJ ie jsk ie : „Groźny B ill" .
JJa jestic : „R ap so d ja" .
J|ewa: „Bohaterow ie morza . 
a owa Tom bola: „B ohater naraych  cza* 
*  1 „K riy  ■ ń iiło śc r’,
£ al^d inm . „K rólewna ân ie ik a " . 
re tlt  T rianon : „K siążę X " i „Z aufaj m i" 
J a n : „O statn ia b rygad a"
Jtia lto : „Szalony chłopak".
• e x :  (D ługa 9 ) : „W ie lk a  g rio a in tca” i 

’8olek i ŁoH k".
i* a j :  „P ap a s ie  żeni" i , ,ś l» s k  Zaolzaft- 

w raca do P o lsk i” .
JJod io : „OmnDjaCa".
M ink«: „ Jo se tte " .
« ty łow y: „P rofesor W ilczu r” .
•^iatowid: „M arco Polo” , 
fo n : ..K siąże i ie b ra k " .
Lciecha: „Wrzos".
•Icto ria : „S tra ch y" .

;ła p°
Jaw«|

П£Ш Е ВА  %V TKATRZE M ALICKIEJ 
' S(,U ,e.d grudn iow ą p rem jera  w Teatrze 

Si iî ’j  (na  u*- M arszałkow skiej 8) ,,P a- 
L B °w ary” . M ar ja  M alicka w ystąp i w  bie 
-, ” ni jeszcze m iesiącu  w  swoim teatrze 
t»« b aro w e j w  rekordow ej „T rafice  pan i 

fterałowej".
i^otąd na K arow ej codziennie „Japoń-

8LC

a
ziły
:a s t ą f
'ierni1’

hft 1 uw S s k ie g o . 
ele i św ię ta  o 4.15 i 8,15.

eci 
iż Pr 

lekc 
)ba 9

:a  srf 
li к1»

row er”
'•! «и . i,. , t« aj.'t/11

wesoła kom edja T. S. Chrza- 
Początek przedstaw ień  w  n ie-

^ A T N JE  PRZEDSTAWIENIA „PAPY 
j I b ( t L lTZOSA” Z KCRNAKOWICZKM

Ю „Powodu przygotow yw anego  na dzień 
4u" r?pada w znow ienia „Gałązki rozm ary- 

<5. N owakowskiego — zabaw na ko-•iii-rti N owakowskiego — zabaw na ko-
------  I«*« sa tyryczno-obyczajow a Sp irosa  Me-
idzil1 Vic. . " P a l,a  N ikoluzos” z Janem  K urnako- 

C r tP 1. p o p i s o w e j  ro li tytułow ej bedzię 
°gła być g ran a  ty lko  do środy

tvrie
le ja f

ele11

Wielkie zainteresowanie 
. wycieczka

**a Ś ląsk  Z aolzański
^ ruf?a wycieczka autokarowa Orbi- 

s,  na Śląsk Zaolzański, która wyru- 
z W arszaw y w dzień Św ięta Nie- 

,[ ., ^filości 11 listopada r. b., wzbu- 
>a w ielk ie zainteresowanie, tak że 

^»stała już n iew ielka ilość m iejsc, 
h. . .drodze na Śląsk przewidziane są 
Kat • w P 'otr)iowie, Częstochowie i 
 ̂ owicach, poczem wygodny nocleg

Su

Mr Z?®uem uzdrowisku ‘ Śląskiem Ja-
SâH eiu  1Uo Z,d ro ju - Nazaj ut.rz to jest wSZK, 1- b. m. uczestnicy wycieczki 

rt П1 4 : ' e ą  kolejno Frysztat, Orłowę, Kar­
l i  P l i a ł j ’ , S ierlicko ’ Cieszyn, Trzyniec i 
PaW* Up onk? w> następnie zaś przez Isieb- 

«/оЙ|!я\Л'^С1есг^а ut*a s’ę do W ish- gdzie 
l t^ ' ieczki' u°ClJ 8' ’ W trzecim ,dniu "T-.i fi ' tiuHiumn

t^ *ó -ne zwiedzanie Krakowa, po-
(ioJ 117 Radomiu na kolację i powrót 

ij 0*1 W arszawy na godzinę 22.45.
Ŝ J :)ut„,yCleczka odbędzie się wygodnym 

a j j  (ц nowego typu. Koszt udzia-
idoC* Ralkulow any został bardzo nisko, 

I t|os 'V'? m -.^^na cena uczestnictwa w y. 
« 4szv *b- w CCI1Ę t? wliczone są

•yt’ 5 kzH św iadczenia, a  w ięc prze-
iO-Щ ■! л ’ • nOclegi, pełne utrzym anie przez 
. V ,i?. j  1 l ic z n ie  z utrzym aniem  w dro- 

1 Żan’ 0Р1ека Przewodnika itd.
, i 0 » a „ y. na, pozostałe jeszcze m iejsca 

rW*^ 1,1: .  a.̂  należy ja k  najszybciej w naj 
;U ““ zszej placówce Orbiiul

Lcs3wanie 31° Prem, Poż. Inwestycyjnej II em.
ж  e i n ,  7  Ь •  m •

W  drogim  dniu losow ania 3 -p ro «n te w e j 
P rem jow ej Pożyczki In w estycy jn e j II em. 
padły n astępu jące prem je (P ierw sza liczba 
oznaera num er s e r j i .  d ruga num er ob liga­
c ji)  :

Po *ł. 1000 na n -r y : 27—25 »3—48 142—3 
128—40 393—54 393—5 430—34 4ft8—10 5.52—10 
598—34 612—13 665—48 743—3 917 —25 1096—
34 1024—35 1059—5 1046—10 1165—4 1220—35 
1341—40 1602—5 2093—48 2228—5 2329—40 
2499—4 2837—16 2935—5 2954—5 3002—40 
3093—48 3114—3 3379—34 3334—48 3273—25 
3419—10 3403—25 3469—25 3514—10 3521—10 
3796—5 3895—10 4074 —5 1097—1 4130—3 
4237—10 ‘ 4316—25 4507—5 4907—25 5206—34 
5214—9 5360—5 5396—25 5443—5 5819—34 
5851—10 5950—16 0198—9 6244—9 6014—5 
6070—4 6084—3 6218—13 6201—48 6408—10 
6419—3 6356—40 6262—16 6540—13 6557—35 
6578—5 6595—16 6726—35 6737—18 
6858—10 6899—5 6939—10 7116—10 
7018—48 7242—3 7283—35 7445—9 
7676—3 7721—48 7712—4 7938—5 
8015—3 8053—40 8070—5 8336—9 
8395—34 8492—3 8827—5 8832—3 
90-12—16 9558—5 9587—25 9667—9 
9805—10 9857—48 10122—10 1056«—5 10567—35 
10595—10 10830—9 10977—10 11263—10 11286—
4 11348—:«  11181—5 12242—4 12256—10 12637-
5 12711—25 12748—5 12864—5 12865—5 
12315—34 12930—5 12991—13 13141—16 13256— 
l(i 13269—1 13307—35 13312—9 13684—5 13719- 
<0 13704 —1« 13781—J 13783—13 13987 — 4 
137*9—13 13987—4 1422Ï—10 14239—34 14261— 
23 14313—10 14332—18 14351—5 14480—13 
14615—10 14726—10 14896—16 14974—10 
14979—10 15007—10 15361—13 15366—3 15372- 
5 15411—34 15553—9 15348—34 15715—9 
15774—5 15977—4 16015—10 16168—35 16233—
35 16308—5 16348—9 16363—5 16620—16 
16953—13 17101— 1 17133—5 17330—13 17372—5 
17384—13 17121—35 17758—5 17826-9 18019— 
13 18101—10 18312—34 18317—10 18333—34 
18417—35 18130—5 18169—25 18726—40 18893- 
13 18Э40—13 18969—10 18982—5 18992—16 
19044—3 19116—5 19222—3 19550—35 19655-

6819—35 
7110—48 
7450—48 
7967—16 
8384—3 

8995—10 
9782—25

40 19706—16 19726—10 19301—4, 19860—35 
19903—5 19936—34 20248—9 20335—25 20347—5 
20410—5 20452—10 20563—48 20570—13 20856— 
16 20950—55 21390—25 21515—5 21557—13 
21595—5 21775—16 21763—4 21791—9 22222—10 
22267—5 22435—4 22605—48 22659—8 2Ï727—5 
22779—48 22986—10.

Po 500 zł. na n -ry : 163—29 191—3 438—31 
490—29 740—29 906—32 906—3 920—3 938—3 
1085—3 1319—43 14058—33 1492—29 15953 
16763 1703—31 1771—3 1973—31 2107—31 2168- 
29 2211—32 2372—32 2394—29 2408—3 2620—32 
2763—31 3048—43 3062—43 3142—43 4172—31 
3292—43 3440—32 3917—3 4117—3Î 4292—32 
4336—32 4383—32 4384—43 1634—29 4617—3 
4675—29 4868—31 4873—29 5006—79 5031—32 
5041—29 5082—43 5109—43 5734—52 5231—32 
5362—3 5513—43 5576—43 5581—3 5666—31 
5675—13 5721—52 5875—3 5987—43 5989—31 
6036—32 6342—29 6558—32 6630—32 6716—43 
7071—32 7095—32 7330—29 7727—3 8009—29 
8189—43 8429—3 8802—29 8888—29 8977—43 
8086—Г,2 9143—29 9445—13 9397—29 9772—29 
9798—13 9872—32 989Г—31 10010—43 10171—32 
10521—43 10668—51 10696—3 10767—29 10055— 
51 11242—3 11243—3 11341—3 11385—3 11568— 
4.3 11619— 14 11623—31 11790—13 11792—43 
11848—31 11898—3 12024—3 12073—31 12277— 
31 12336-3 12347—31 12341—02 12793—32 
12844—32 13404—3 U103—31 14160—31 14S50— 
3 14359—31 14778—32 1473Й— 13 15203—3 
15309—43 15591—43 15945—32 16001—31 16037- 
29 16087—32 16103—29 16106—29 16222—13

Œ lu tS  g 9

„Siła i Światło” ,
w W arszaw ie

zaw iad am ia  n in ie jszem  Pp. A kcjonar-

6RODA, 9 listopada 
WAUSZAWA I (Ronzyn)

6.3Ô P ieśń  ..K iedy ranpe w sta ją  zorz^". 
j.35 G im nastyka.* 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 

! D ziennik poranny. 7.15 M uzyka z p łyt. 8.00 
A udycja d la  szkół. 11.00 A udycja  d la  ezkół. 
11.57 Sygn ał czasu i hejnał z K rakowa. 
12.03 A ud ycja  południowa. 13.00 Przerw a. 

, , . , . , 15.00 „Kasz koncert** — au d yc ja  d la  mło-
ju s z o w , Ż e  W d n iu  30 l i s t o p a d a  *938 x\ dzieży. 15.ЗО M uzyka obiadowa. 16.00 Dzi**n
o g o d z in ie  П -e j ,  w  d o m u  w fcum ym , Ä Ä
p rzy  u lic y  M arszałkow sk ie j Nr. 94, powinno mieć własno pieniądze — poga-
o d b ęd z ie  s ię  Z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro - g g f t  n .oo  Ä  p Ä w . g o T S S l
m a d z e n le  AkCjonarjUSZÓ W , Z n a s t ę p u -  sd eb u rga  — odczyt. 17.15 M in jatn ry  kw .ir-
ia e v m  n o ry a d k ie m  rfr ipn nvm  • . letow e. 17.40 A udycja  w dniu Św ięta S tra-ją c y m  porz^O K iem  a z ie n n y m . j .  i y  G rM len lej .  18 00 Audy<.j8 d la  w si. 18.30

,.N is t  język” . 18.40 , .D ysku tu jm y” : ,,Je ­
dnostka czy zbiorowość?” . 19.00 Koncert 

2. S p r a w o z d a n ie  Z a rz ą d u  i  K o m is j i  rozryw kow y. 20.35 A udycje in form acyjne.
21.00 „Opowieść o Chopinie” . 21.45 Poezja

1. W ybór przewodniczącego.

R ew izy jn e j.
3. Z atw ierdzen ie b ilansu  i raehnnku 

s t r a t  i zysków  za rok operacy jny  
1937 — 38, podział zysków  oraz udzie 
len ie  abso lu torjum  władzom Spółki.

4. W ybór członków R ad y  N adzor­
cze j i K om isji R ew izy jn e j n a  m iejsce 
ustępu jących .

5. U sta len ie  w ynagrodzen ia  d la  człon 
ków R ad y  N adzorczej, delegatów  R a ­
dy do Z arządu oraz d la  członków Ko­
m is ji R ew izy jne j.

Stosow nie do a rt. 399 Kodeksu H an­
dlowego, w łaścic ie le  a k c y j im iennych 
m a ją  praw o do uczestn iczen ia  w  W al-

w iekn złotego. 22.00 D yrygu je  A rtu r Tos- 
ean in i (p ły ty ). 22.55 P rzeg ląd  p ra sy . 23.00 
O statnie w iadomości dzienn ika wieczorne­
go. 23.05 W iadomości z Po lsk i.

ŚRODA, 9 listopada
16.35 S y lw e tk i lu tn istów  staropo l­

skich.
17.00 Powrót Jó zefa  P iłsudsk iego  z 

M agdeburga — dr. W . L ip iń sk i.
17.40 A ud ycja  w dn iu âw le tà  S tra ­

ży G ranicznej.
18.40 „ Jed n o stka  czy zb iorow ość?"— 

d ysk u s je  z ag a ją  M arjan  E ile i J e ­
rzy  M ichałowski.

19.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 Opowieść o Chopinie: „E tiud y”

WARSZAWA II (MokeWw)
14.00 Trio  Po lsk iego  R ad ja . 15.00 Rewja 

franeuükich pieśniarzy — koncert rozryw­
kowy (p ły ty ) . 16.00 U tw ory M ieczysława

! tydzień  przed odbyciem  W alnego  Zgro- ak tua lna . 17.20 Popadaaka spo leeraa . 17.2S
3 ’ i9747^-i3a23 20108^32* го го ^ ц - 2c329^» i rnadzenia. A kc je  n a  o kaz ic ie la  d a ją  
и 37^ 7 ^ 3 1 М7^ 1 - м 1 - ? 0 9 1 2 ^ ” 4 ? Й  1 praw o ucze3tn ictw a w  W alnem  Zgro- 

21087—3 21126—29 21187—29 2U99-
43 21834—25 22047—43 22051—3 2108_31

150—31 22210—4 22408—32 22744—4 22891-3 
229#0—3.

Zadajcie najlepszej chałwy w różnych smakach
z najlepszych surowców

Firmy „  f ;  /W S  ©  I % ! 6*9 9
Warszawa, Wolska 69. Tel. 270-51 1135

P r o c e s  о  ж es it  & g s i  ва©
za n a trę tn e  zap raszan ie  do res ta u ra c ji

Przed Sądem Okręgowym w W ar 
szawie toczył się zagadkowy pro­
ces przeciwko Władysławowi Put- 
kowskiemu, oskarżonemu o zabój­
stwo i ciężkie poranienie znajo­
mych, którzy zapraszali Putkow- 
skiego na poczęstunek do restau­
racji.

Putkowski spotkał Wielkoszew- 
skiego i Józefa Sędziola, obu' pod­
chmielonych, którzy ciągnęli go do 
restauracji na wódkę. Putkowski 
nie chciał iść do szynku, lecz za­
prosił obu do siebie.

W mieszkaniu wywiązała się sprze 
czka, bo Wielkoszewski i Sędzio! z 
uporem powracali do poprzedniej 
propozycji, aby odwiedzić knajpę. 
— Putkowski opierał się i bronił, 
jak  mógł, a gdy to nie pomagało, 
chwycił ze ściany szablę i począł 
nią zadawać ciosy natrętom. Gdy to

У  G r p s e j c B t i o r ß a n t M

m adzeniu , jeże li zo stan ą złożone w  
Spółce p rzyn a jm n ie j n a  tydz ieó  przed 
term inem  Zgrom adzenia, t. j . najpóź­
n ie j w  dniu 23 lis to p ad a  1938 r . w  biu 
rze Spółki w  W arszaw ie , p rzy  u licy  
M arszałkow sk ie j Nr. 94 i  n ie będą o- 
debrane przed ukończeniem  tegoż Zgro 
m adzen ia. Z am iast a k c y j m ogą być 
złożone zaśw iadczen ia , w ydane n a  do­
wód złożenia a k c y j u  n o ta r ju sza  lub 
W in s ty tu c jach  kredytow ych .

A kc jon arju sze  zagraniczni m ogą 
składać zaświadczenia, w ydane na do- 

j wód złożenia akcyj w  firmie „T rust 
I M éta llu rg ique  Electrique e t  Industrie l 
S . A .“, B ruxe lles , 168 rue R oyale . Za­
świadczenia winny zawierać oświadczę 

i n ie, że ak c je  n ie będą w ydane przed u- 
nte pomogło, Putkowski dobył re- j kończeniem  W alnego Z grom adzenia, 
wolweru i  wystrzeli! kilkakrotnie, I stosow n ie do par. 12 statutu. Zgro 
raniąc Wielkoszewskiego i Sędziola. madzenie powyższe będzie prawomoc 
Obu rannych zabrano do szpitala 
w Warszawie, gdzie Wielkoszewski 
zmarł.

Oskarżony zeznał, iż od dłuższe­
go czasu szykowano w S tare j Mi­
łośnie, gdzie zamieszkiwał, napad 
na niego. Raz nawet dokonano na­
paści, lecz obronili go sąsiedzi. J a ­
cyś tajemniczy wrogowie postano­
wili użyć podstępu i wywabić Put- 
kowskiego z mieszkania do szynku, 
aby pod jakim ś pretekstem wszcząć

ne bez w zględu n a  iioSć reprezentow a­
nych n a  n iem  a k c y j 1169

Zaniswi* sie po LOPP
Samobójstwo ucznia

życ ie  ku ltu ra lne  sto licy . 17.40 M uzyka ta ­
neczna (p ły ty ) . 21.00 M uzyka taneczna z 
p łyt. 22.00 E ksperym en talny T ea tr W yo­
braźni. 22.30 K oncert popularny (p ły ty ) . 
23.05 Wolfgang A m adeu.z M ozart: (p ły ty ) .

KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 Zc śp iew n ika 

S t. Moniuszki i Wł. żeleńsk iego . 0.45 D iien 
n ik  w  j«z . polskim  i ang ielsk in t. 0.55 Co 
słychać w sporcie po lskim ? 1.00 O rk iestra.
2.00 „ Jó zef P iłsudsk i w  M agdeburgu” — 
pogadanka. 2.10 Gra zespól Ś t. Rachoń ia.

CZWARTEK, 1« listopada 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.3Ü P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  zorae".
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z p łyt. 8 00 
A udycja  d la  szkół. 11.00 A udycja  d la  szkól. 
11.57 Sygnał сгаяи i hejnał z K rakowa. 
13.03 A udycja  południowa. 13.00 P rzerw a.
15.00 „Po 20 la tach "  — pogadanka d l* 
m łodrio iy. 13.15 M uzyka obiadowa. 16.1)0. 
Dziennik południowy. 16.10 W iadomości 
giełdowe. 16.15 „Sta low a Wola” — p i* a -  
danka. 16.35 „Piękna ra sza  Polska c a l i" .
17.35 „M ikrofony na u licach W ars iaw v  10 
listopada 1918 r ." .  18.05 „Do p racy" . 18.30 
„200 lat tołnierza polskiego” . 19.00 Prwm a  
wienie P. Prezydenta R. P. 19.15 „Szla­
kiem Marszałka J .  PiUodskiego". 30.00. 
Koncert m uzyki p o lsk ie j. 20.40 Dziennik 
w ieczorny. 21.00 „Pochodnie wieków". 21.30 
C apstrzyk. 22.30 „Spełnione proroctwa” . 
22.50 „Ojczyzna” — psalm. 33.00 Ostatnie 
w iadomości dzienn ika wieczornego. 23.05. 
Koncert propagandowy muzyki polskiej.

18-letni uczeń gimnazjum, Boh­
dan Wahnke, zamieszkały na O- 

z nim awanturę. Zdaniem oskarżó- г chooie, ul. Kopińska 3*, popełnił sa 
nego, właśnie Wielkoszewski i Sę- i mobójstwo wystarzałem z rewolwe 
dziota użyci zostali jako narzędzie | *’u w skroń. Przewieziony natych- 
intrygi. ' m iast do Szpitala Dz. Jezus, miody

Sąd wydal wyrok, mocą którego ! desperat zmarł, 
zabójca skazany został na 4 la t a 1 Przyczyną samobójstwa były nie- 
wlęzienla. i dostateczne postępy w nauce.

Córka

Tańce w „Wielkiej Rewji"
Z przyjem nością ogląda się tańce [w ię c e j w ierności motywom oryclnal- 

w „W ielk iej Rew ji”. Zespołowe są zaw- j  nym i nieco w ięcej pomysłowości 
sze smacznie ułożone i starann ie wy- j
konane. Baletm istrz Fortunato — to Imponującym porywem jest zato od- 
dopraw'dy dobry w ynalazek. W idać to, tańczenie VI rapsodji Liszta. Nielada 
zwłaszęza, w  porównaniu z nieudolne- odwagi trzeba do tego i jeszcze w ięcej 

- ............................. __ um iejętności. W yn ik? Jak  na m iarę

nauczyc ie la , la t  18, z ukoń- 
I VUI n u  czoną Szkołą H andlow ą o- 

raz  k ilkum iesięczn ą p ra k ty k ą  w  urzę­
dzie gm innym  poszukuje posady.

Ł askaw e zgłoszen ia prosi się  k iero ­
w ać  pod S. 425, do „K urje ra  P o lsk ie ­
go". 1119

CEWARTEK. 1« listopada
15.Ü0 ..Po 20 la tach ” — pogadanka 

d la  inłodziefcy.
16.15 „S ta lo w a W ola" — pogadanka 

d la  młodzieży licea lne j.
16.35 „P iękna nasza P o lska c a la ” — 

au d yc ja  zbiorowa.
18.30 Przemówienie P. Prezydenta 

R . P. prof. Ign. Mościckiego.
1S.45 „Salak iem  M arszałka Józefa 

P iłsudsk iego" — su ita .
21.00 Pochodnie w ieków : „P o lska 

w schodzi".
32.30 Spełnione proroctwa — au d y ­

c ja  lite racka .
2S.05 K oncert m uzyki p o lsk ie j.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 K w intet salonow y. 15.00 M uzyka poi 

sk a  — koncert popularny (p ły ty ). 16.00. 
Koncert solistów. 18.05 A udycje inform a­
cy jn e . 23.00 Zespól Pawła Rynasa.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 Przem ówienie 

P . P rezyden ta  R. P. 0.20 „Szlak iem  M ar­
sza lka  J .  P iłsudsk iego” — su ita  m uzycz­
na. 0.55 D ziennik w jeżyku  polskim  i an ­
g ie lsk im . 1.05 „D w adzieścia la t tem u” — 
pogadanka. 1.15 P iękna nasza P o lska ca­
ła — au d yc ja  m uzyczna. 1.40 Co przyn iosła 
poczta zza oceanu? 1.50 C apstrzyk w o j­
skow y.

mi układam i w teatrze W ielk im . Ot np 
był taniec „am erykańsk i” w nieszczę­
snej pam ięci „Księciu Szm irasu” — 
mdły i b lady, .lest obecnie w „W ielk ie j 
R ew ji” am erykańsk i „Odjazd m aryna­
rzy" — pyszny. Zwarty, rytm iczny, po­
mysłowo ewolucjonizujący, św ietny. Tu 
też odnalazła najwłaściwsze ’póle dla 
siebie Kleszczówna, w  roli „oficera” 
lepsza, niż we wszystkich innych pro­
dukcjach. Klasyczno - charakterystycz­
ny rodzaj najbardzie j odpowiada je j 
indyw idualności. P rzy tem powinna zo­
stać. Ten „genre”, zwany zagranicą 
„dem i-caractere’- może n iek iedy dawać 
doskonałe w yn iki artystyczne, nie na­
leży w ięc nim pogardzać.

„Meksyk roztańczony” — to nowy 
popis duetu Halama - Konarski, aw an­
sującego po szczeblach artyzm u tanecz­
nego ze zdum iew ającą szybkością. Nie­
zły jest też drugi duet: Kleszczówna- 
K oziarski i, jak  zwykle, spraw ny — 
zespół.

Nie obeszło się również bez modne­
go przeboju, jak im  jest rytm iczny i we­
soły „Lam beth-walk”. Na scenie taniec 
ten dopiero rozbłyskuje pełnią w alo­
rów-, których na parkiecie w wykona­
niu publiczności brak mu zazw yczaj.

W półfinale ułożył Fortunato ładne­
go „tro jaka” w- w ykonaniu tercetu:
H alam a — Konarski — Kleszczówna.
Możeby jednak przydało się tu trochę' wzorowe.

rew jow ą — najzupełniej dodatni. Oczy­
w iście, gdyby rzecz potraktować po­
ważnie, trzebaby staw iać temu zgoła 
inne w ym agan ia, ale do tego nie było 
tu specjalnych  pretensyj. Rzecz była 
podana bardzo przyzwoicie, pomysło­
wo, nastrojowo, dostatecznie zgodnie z 
duchem i formą utworu. Duet Halama 
—- Konarski był tu arcydoskonały. Prze 
śliczny układ odtańczyli z taką gracją , 
temperamentem, a zarazem  wysoce a r ­
tystycznym  um iarem , że trudno im coś­
kolw iek zarzucić i równie trudno zna­
leźć w yrazy  d la wypowiedzenia im peł­
ni należnego uznania. S taranny byl 
również drugi duet Kleszczówna — Ko- 
z iarsk i, a i zespół czynił wszystko mo­
żliwe, by sprostać niełatwemu zadaniu 
— z ja k  najlepszym  skutkiem . Słowem 
i z tej ciężkiej próby baletm istrz For­
tunato wyszedł naogół zwycięsko, a za 
w ysokie am bicje i rzetelną pracę na 
leży mu z tego powodu w yraz ić  jak  
najgłębsze uznanie i w-dzięczność.

„Nóżki, nóżki”
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p r z e ć ?  s c fc fe m
Sprawa skandalicznej wycieczki 

„Poltouru“ na Riwierę, o której 
pierwsi pisaliśmy swego czasu ob­
szernie, znajdzie się dziś na forum 
sądowem.

W Sądzie Grodzkim V Oddziału

rze francuskiej niesłychany skandal; 
wobec nieopłacenia hoteli i „ulotnie­
nia się’* przewodnika, hotele zatrzy­
mały uczestników wycieczki, jako 
„zakładników“, nie dając im jedno­
cześnie jeść. Bagaż został również

ko pokazem... n ó ż e k ^ 'k t ó r f b y ^  SPnlW a Przec iw k o  ”P ° lto ù ro w i
ładne i zgrabne, że można ostatecznie

dziennego nadprzejść do porządku 
tem, co tańczyły...

Kostjumy tancerek pomysłu Geny Ga­
lew skiej były tak barwne, malownicze 
i tak uzgodnione z charakterem  i ro­
dzajem tańców, źc można je  uzn tć za

Tao.

rozpatrywana będzie pierwsza z se- 1 zatrzymany przez hotele, a  autokar
opieczętowany przez komornika, 

wytoczona przez jedną z uczestni- Skandaliczną tę sytuację rozwiązała 
czek wycieczki p. Halinę Karwow- i dopiero interwencja polskich władz 
ską. Występuje ona z powództwem ' konsularnych.
w wysokości 900 zł., domagając się 
zwrotu wszystkich koszów wyciecz­
ki, jako bezużytecznej.

Jak  wiadomo, osławiona wyeieci- 
ka „Poltouru“ wywołała na Riwie-

Sprawa przeciwko „Poltourowi“, 
na którą wezwano szereg świadków 
ujawni niewątpliwie kulisy działalno 
ści niektórych biur Dodróży
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Kand. Teol. Zyg fryd Pisarski

„DZIENNIK NARODOWY"

W X X * rocznicę Niepodległości
w dniu 11 l istopada b. r. mi 

ja 20 lat od owej rayosnej  
chwili gdy nękana długą 123  
letnią niewolą Polska powstała  
do nowego, samodzielnego ż y ­
cia, gdy naród uciskany przez 
pułtora prewie wieku odzyskał  
wolność o którą przez lata nie 
woli walczył i za którą krew 
na polach bitew przelewał.

I w dniu tak wielkiego świę­
ta, w dniu triunfu oręże pol­
skiego i tego wielkiego ducha 
poświęcenia i miłości swei oj­
czyzny — w dniu tej najwięk­
szej rocznicy, myśli i uczucia 
wszystkich — którzy ukochali 
naszą ojczyznę i którzy dla Niej 
gotowi *ię do największych o- 
fiar — zwrócą śię ku tym któ­
rzy tę wolność i samodzielność 
wielkość i sławę nam w y w a l­
czyli. W  dniu 11 l istopada za 
biją gorącej serca milionów i 
milionów naszych rodaków — 
w dniu 11 listopada z milionów 
piersi popłynie potężny hymn 
miłości ojczyzny, a ku niebio 
som przed tron wszechmogące- 
go cichy szept modlitw dzięk­
czynnych za wypełnienie snów 
i marzeńjtych którzy ze słowem 
„ P O L S K A ” na ustach U o .. a 1 i 
pod gołym niebem na p o l u  
chwały.

Przed oczyma przesuną się 
obrazy chwil minionych} — 
myśl uleci w dniu tym do sto­
licy — gdzie spocznie u stóp 
opustoszałego dziś Belwederu
— aby tam z duchem komen­
danta święcić triunf Jego d.-ie- 
ła. Tam przedewszyetkim na 
stopniach Belwederu... u stóp 
srebrnej trumny Wodza  Naro­
du na Wawelu...  na cichym 
cmentarzu na Rossie — gdzie 
spoczywa serce którego treścią
— Polska — tam złożywszy  
hołd i zaczerpnąwszy nowej ino 
cy duha staniemy wszyscy go- 
godni przejęcia spuścizny du­
chowej Komendanta przy boku 
Jego Ucznia Marszłka Śtnigłe- 
go-Ryd/a i w tym wielkim dniu 
11 listopada złożymy Mu w da­
rze to co mamy najdroższego

nasze czyste, gorejące miło­
ścią ojcyyzny, polskie serca. 
Tak — ten dar uznamy za naj­
właściwszy i najcennienjsZy dla 
l e g o  — Który  przejął testa­

ment Marszałka J. Piłsudskiego 
i w czyn go wprowadza wio­
dąc naiód nasz po zwycięskiej  
drodze potęgi i chwały.

Ten d r  serc naszych złoży­
my w dniu 11 listopada W o ­
dzowi naszemu,. który i nam w 
20-to le ie niepodległości rno- 
pfiym — „maszerować” przy­
wrócił ziemie saolzańskie, w y ­
pełniając stówa Swego W ie l ­
kiego Poprzednika — „Przyj ­
dzie czas, kiedy się o te zie­
mie upomnimy”.

Niechże więc ten radosny  
dz ień l istopadowy stanie się 
manifestacją uczuć naszych dla 
Polski i Jej Wodza, niechże w 
dniu tym zospolą się wszystkie 
serca — niechże płomień mi­
łości swej ojczyzny ogarnie ca­
ły naród — niechże wysiłki 
wszystkich obywateli  zestrzelą 
się w jedno ognisko — ognis­
ko pracy— pracy usilnej, ofiar­
nej, zgodnej, owocnej — pracy

w myśl wskazań W odza  Na­
rodu Marsz. E. Śmigłego Rydza 
podjętej— pracy dla dobia  Tej 
— co mimo zakusów nieprzy­
jaciół „nie zginęła” — ale stała 
się jednym z'mocarstw Europy. 
Jtśii  w takim duchu święcić bę- 
dz emz nasze rocznice history­
czne — jeśli potrafimy w je d ­
ności i zgodzie stanąć na apel 
pracy dla państwa, jeśli potra­
fimy w duchu zaufania i miło­
ści dla Tych — Którzy' na cze­
le państwa stoją podjąć trud 
walki o wielką i potężną Pol­
skę wte dy ze «pokojem będzie­
my mogli spojrzeć w przy­
szłość naszej Ojczyzny—wte ­
dy wszyscy spełnimy obowią­
zek, jaki ciąży na każdym z nas 
bo zrozumiemy że „Polska to 
wielka rzecz”.

P a n  P r e m i e r

poleca budować drogi
Duży wysiłek ziemi Łęczyckiej

K w i a t y  
sztuczne

d o

шттйш
M €f ąg/
D u ż y  w y b ó f

P o l n a  5.

W  połowie miesiąca czerw 
ca r.b. Pan Prezes Rady Mini­
strów General Sławoj-5kład-  
kowski dokonał lustracji p o ­
wiatu Łęczyckiego i polecił w y ­
konanie budowy drogi gminnej 
Łęczyca— Parski o twardej na­
wierzchni na długości 7 i pół 
kilometra w celu połączenia po­
wiatu Łęczyckiego i Tureckie­
go w miejscowości Parski, do 
której od Rożniatowa (kopal­
nia wapniaka) istniała droga  
bita na długości 15 klin.

Ówczesny Przewodniczący  
Wydziału Starosta  Powiatowy  
Dr. Z ygmunt Pajdak niezwło­
cznie zarządził rozpoczęcie stu­
diów i wykonanie projektu bu­
dowy drogi Łęczyca — Parski 
i roboty ziemne zostały rozpo­
częte w miesiącu lipcu na pod­
stawie projektu zatwierdzone­
go przez Urząd .Wojewódzki  
w Łodzi.

Pomimo okresu żniw i pory  
deszczowej, powyższa droga  
długości 7 i pół kim. została 
ukończona sposobem gospo­
darczym w 96 dni roboczych  
f.j. w tempie amerykańskim.

Jeśli przyjąć pod uwagę, że 
w tak krótkim czasie zbudowa­
no drogę z 9 przepustami be­
tonowymi oraz mostem o świe­
tle Ib metrów, chlubnie to 
świadczy o stopniu organizac-  
li robót drogowych przez Łę­
czycki Zarząd Drogowy, któ­
rego Kierownikiem jest inż. 
Teodor Gałąska.

Do budowy drogi zostało 
użyte 5400 ton kamienia bru­
kowego, 3000 ton kamieuia na 
podkład i 3200 ton k a m i e n i a  

szabrowego, co razem wynosi  
1 : .6U0 ton komienia, który w 
rekordowo krótkim czasie zo 
stał zakupiony i przetranspor-  
towaoy do miejsca budowy z 
odległości 20 — 30 kim.

Całkowiiy kosz tbudowy dro­
gi Łęczyca — Parski łącznie z

z przepustami, przy 25.000 mtr. 
kub. robót ziemnych, wyniósł  
około 180 tys. zł czyli 24 tys. 
zł za 1 kim.

Wspomniana droga została 
zbudowana pod każdym wzglę­
dem wg. współczesnych w a­
runków technicznycti z zastoso­
waniem dużej widzialności, ła 
godnych - krzywizn w planie i 
profilu trasy, całkowitym, za­
drzewieniem drogi poza ro w a ­
mi, oraz znaków drogowych  
według przepisów ostatniej kon­
wencji międzynarodowe.

Przez kościelną wieś Leźnica 
Mała została wykonana ulica 
miejska z krawężnikami beto­
nowymi dla chodników.

Naieży tu zaznaczyć, że zbu­
dowana droga łączy miasta 
Dąbie n/Nerem i Uniejów n/War 
tą w miejscowości Czepów i 
stanowi trasę z Warszawy  przez 
Łęczycę do Turku i Kalisza 
p.zaz Parski i Uniejów oraz 
do Koła.

Zuchwały napad 
opryszków na rowe­

rzystę
Szosą w kierunku wsi Go 

mólin z Piotrkowa wracali ro 
werami mieszkańcy tej wioski 
Roman Bielecki i Jan Mi halski. 
Kiedy znaleźli się poza mias 
tem — zostali zatrzymani przez 
dwóch osobników, z których 
jeden prowadził rower,  drugi 
zaś szedł pieszo. Jeden z na­
pastników uderzył Bie eckiego 
ręką w twarz i zepchnął go z 
roweru, po czym zabrali rower  
wraz z przymocowaną doń te­
czką, w której znajdowały się 
dwie pary obuwia. Po doko­
naniu kradzieży — napastnicy 
wsiedli na rowery i odjechali  
w kierunku Bełchatowa.

D ZIEN N IK  RA DIOWY
Radio w d;i u Ś w ię ta  Niepodle­

głości

Dwudziesta rocznica Niepodle­
głości Polski obchodzona jest 
uroczyście w całej Polsce. Pro­
gram P o ls k eg o  Radia nosi ró ­
wnież charakter związany z po 
wagą i nastrojem tego święta.  
Programy opró.z  przemówień  
dostojników Państwa i transmi­
sji z uroczystości Dwudziesto­
lecia zawierają wiele audy yj 
specjalnie opracowanych na 
Dzień 11 Listopada.

Przem ówienie Pana Prezydenta
R zeczypospolitej Polskiej

W wigilię Święta Niepodle­
głości, dnia 10 l istopada o g o ­
dzinie 10.30 transmitować bę- 
dą rozgłośnie Polskiego Radia 
z Znmku Królewskiego w W a r ­
szawie, przemówienie Pana Pre­
zydenta R.P prof, Ignacego Mo­
ścickiego.

Transm isje U roczystości
Dnia 11 listopada od godzi­

ny 8.45 do godziny 15 00 roz­
głośnie Polskiego Radia tran­
smitować będą defilady wojsk 
z różnych miast Polski. P o z a  
tym nadane zostaną reporterze  
ze wszystkimi ro/yłośni Pol­
skiego Radia, o przebiegu uro­
czystości И Listopada. Tran­
smisje tc rozpocznie uroczyzte 
nabożeństwo.

Pożary w Piotrkowie 
i powiecie

W zagrodzie Józefa Kardasa  
prz’ÿ ul. Brzezińskiej 43 w Piotr­
kowie z nieustalonych dotąd 
przyczyn wybuchł pożar, który  
strawił oborę i szopę. Również 
z p T z y ę z y n  nieuslalonych w y ­
buchł pożar w zabudowaniach 
I. Izraelewicza w Tomawie pod 
Piotrkowem, niszcząc doszczę-1 
tnie stodołę z tegorocznymi  
zbiorami. Łączne straty sięgają 
2,000 zł.

Podziękowanie
Miejski Komitet Funduszu 

Obrony Narodowej w Piotrko­
wie s k b d a  tą drogą podzięko­
wanie za wpłacone na Fundusz 
Obrony Naród, kwoty  przez:

1) p. Dr. Arnolda El zenbi-r- 
ga zł 300; ■

2) p. Dyr. Jana Prokowa I 
zł 250;

3 )  p. Inż. Artura Roztna  
zł 150.

Plaga kradzieży 
w Piotrkowie i po­

wiecie
Nocy ostatniej na terenie 

Piotrkowa i powiatu nieustale- 
ni złodzieje dokonali licznych 
kradzieży w 14 wypadkach w su­
mie około 2000 zł łącznie. Zło­
dzieje nie przebierają i kradną 
gotówkę, bieliznę, krowy it.p.

o

P o p ie ra jc ie  Р . С. K.

Redaktor i Wydawca:  TOMASZ PLUTA.

odbiera z łatwością egzotyczne pro 
gramy zamorskich słacyj, odtwarza­
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty. 1

Demonstracja w firmie ^
IRENEUSZ LUFT

Piotrkow, Słowackiego 1, telef. 14-95.
Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.


